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Anglia przesuła być 
wysp?

3 lu tego  zo s ta ły  u sta lone pod-

Tajemnicza zagadka Konstytucyjna
W r o s e n m  ses?a c z y  w c z e s n e  w y b o r y ?

W  m ia rę  zb liża n ia  s ie  
se s ji b u d że tow e j Sejm u,

tu c y jn e j p rzez  Senat m ów iło  się , sp raw ie  żadn ych  w y ja ś n ie ń  i są,
zd a je  się, tak że  zu pe łn ie  zd ezor-

"■ jen to w a n i.
i Z p ew n ych  kó ł la n su je  s ię  po-

koń ca  zu pe łn ie  n ieak tu a ln ą , 
c o ra z  W e d łu g  k rą żą cych  p og łosek  ca- 

s ta w y  p orozu m ien ia  lo tn ic zego , a b a rd z ie j ak tu a lne s ta je  s ię  pyta* ła  sp raw a  u tknęła  n a ra z ie  spc- 
A n g lja  zg o d z iła  się na p lan  kon- n ic : co b ęd z ie  z n ow ą  kon stytu - ivodu za s trze żeń  d ecyd u jącego
w e n c ji lo tn ic ze j.  D zień  ten  je s ' c ją ?  I :-zynnika. M ia ro d a jn i p o lity c y  s a ­
d ła A n g l j i  datą h is to ryczn ą . P o  u ch w a len iu  u staw y  kon sty- n a cy jn i n ie  u m ie ją  dać w te j

P rzys tą p ien ie  A n g l j i  do kon ­
w en c ji św ia d czy  o p rzys to so w a ­
niu je j  p o lity k i do n ow ych  w aru n  
ków . K a n a ł L a  M anch e, s ta n ow ią ­
cy p rzez  d łu g ie  w iek i doskonałą  
p rzeg rod ę , u tru d n ia ją cą  w sze lk ie  
a tak i z kon tyn entu , co ra z bar­
d z ie j t r a c ił  sw e zn aczen ie  ob ron ­
ne, N a jle p s za  f lo ta  m orska n ie  mo 
że ju ż  zap ew n ić  och ron y  W y sp  
B ry ty jsk ich . P r z y  da lszym  ro zw o ­
ju  tech n ik i lo tn ic ze j a tak  od s tro ­
ny lądu  m oże spaść na A n g i ję  
taksam o n iesp od z iew an ie  i szyb­
ko, ja k  na każde inne pań stw o  eu­
rop e jsk ie . O d leg łość , d la  k tó re j 
p rzeb yc ia  p o trzeb a  było  god zin  
lotu , ja k b y  zm ala ła . Juz w  n ieda ­
le k ie j p rzys z ło śc i lo t  z k on tyn en ­
tu nad L o n d yn  m oże n ie  p rzeno-

ze w ró c i ona do Sejm u d la  o su  
teczn ego  za ła tw ie n ia  bądź przeć 
d ysku sją  bu dżetow ą , około 20 
s tyczn ia , bą.dź za ra z  po ukończę- j g łoskę, że  d la  za ła tw ie n ia  kon- 
niu te j d ysku sji, to zn a czy  15 lu- s ty tu c ji zo stan ie  zw o łan a  na w io - 
tego . Tym czasem  w yzn a czon a  da- snę sp ec ja ln a  ses ja  parlr.m en tar- 
ta  zb liża  się, a sp raw ę  kon stytu - na, k tó ra  za ją ć  s ię  m a tak że  no- 
c ji  tra k tu je  s ię  w  S e jm ie  ja k o  w ą  o rd y n a c ją  w yb orczą . Z d ru ­

g ie j  s tro n y  jed n a k  n ie b ra k  g ło -

C z y  ś p i e w  „ M ^ d z y n a r o c f d w K i "
n a  k o n g r e s i e  S o w i e t ó w

m i a ł  c h a r a k t e r  o f i c j a l n y ?
W  czas ie  o tw a rc ia  V I  kon gresu  i Po k ilku  dn iach  ro ze s z ły  się v f  

sow  za p ew n ia ją cych , że  obecne S o w ie tó w  w  M osk w ie  w  dn iu  28 M osk w ie  pog łosk i, że  sp raw a  ao- 
Sejm  ju ż  n ie  p o w ró c i do s p r a w y . s ty czn ia  zd a rzy ł s ię  n a s tęp u ją cy  ( ty c z y  p rz ed s ta w ie c ie li  dyp lom a- 
kon sty tu c ji, i że  w y b o ry  do no- in cyden t. G dy w  czas ie  śp iew u  ty c zn ych  N iem ie c  i P o lsk i. M ian o  
w ego  Sejm u odbędą s ię  w  l e c i e ! „M ię d z y n a ro d ó w k i11 w s zy s cy  de- w ic ie  w  czas ie  o tw a rc ia  kon gresu  
na p o d s ta w ie  s ta re j o rd yn a c ji le ga c i w s ta li, w  lo ż y  dyp lu m atycz S o w ie tów , w  lo ży  d yp lom a tyczn e j 
w yb o rc z e j. |nej n ie  p od n ieś li s ię  ze sw ych  jb ecn i b y l i  ze s tron y  N , em .ee

O czyw iśc ie , tru dno s ię  zo r jen - m iejsc d w a j dy p lom aci. „W  ieezer  ( ch a rge  d ‘a f fa ir e s  von  T w ard  bw - 
tow ać i le  je s t  p ra w o y  w  
pog łoskach . Jedno je s t  ty lk o  pew  
ne. S p raw a  k on sty tu c ji s tan ow i 
,w te j  c h w ili  ta jem n ic zą  zagadkę, 
k tó r e j n ie  m ogą  ro zw ią za ć  n a w et 
w y b itn i p o lity c y  obozu  s a n a cy j­
nego.

tych n e ją  M o s k w a " don osząc o tym  w j  sky, a ze s tron y  P o lsk i ch arge  d 'a f  
nadku, n ie  w ym ien iła  n a zw isk  dy- fa ir e s  S oko ln ick i 
p lom atów , pod a ła  jed n a k  do w ia- In te rp e lo w a n y  p rzez  dzienn ika- 
dom ości, że  chodz i tu o  p rzed s ta ­
w ic ie li  państw , k tó ry ch  stosunki 
z S o w ie tam i n ie  od zn a cza ją  się 
sp ec ja ln ą  serd eczn ośc ią .

K a ta s tro fa  rolnictw a polskiego
v  o u  w i e z i e n i u  d y s k u i  £i

sić k ilk u d z ie s ię c iu  m inu t. A m  i > j polożetaie r o ln ic tw a  zn a lazło  w 
m a jąc  og rom n a  f lo tę  m orską n^-.f d cŁac ie  w szech s tron n e  o.św ictle- 
w ie lk ą  trm ję lądow ą i : p, - ą . a r ó w n o  ze  s tron y  p. m in. P o - 
n iezą , je s t  p rzy  tem  w s ld eg0 ) ja ] j
c o ra . b a rd z ie j narażona na ir~

W c zo ra js z e  ob ra d y  se jm o w e  m is ji b u d że tow e j, pos. K a rw a c -  poda tkow e i św ia d czen ia  pub licz-
pośw ięcon e  b y ły  ro zp a try w a n iu  ki okaza ł s ię  g o rą cym  zw o len n i-  ne, a le  n iepodobn a  s tw ie rd z ić , że
budżetu  M in is te rs tw a  R o ln ic tw a  k iem  system u gosp od a rk i w  la 'w p iy7w a ją  one w  sposób na isto t-
i R e fo rm  R o ln ych . K a ta s tr o fa ln e  i sacn p ań s tw ow ych . jn ie js z y  na fa k t  zu bożen ia  w s i.

W  zakoń czen iu  sw ego  p rzem ó- N ie  je s t  ró w n ie ż  g łów n ą  p rzyc zy - 
w ien ia  s tw ie rd z ił,  że w y s iłk i J ną zad łu żen ie  ro ln ic tw a . N a jw a ż -  
zm ie i-za jące  do p rz y w ró c e n ia  go  n ie js zą  rzeczą  je s t  sp raw a  zbytu , 
spodarstw om  ro ln ym  ró w n o w a g i S p rzed a jem y  m n ie j i sprzedajc-m yopo ■

bezp ieczeń stw o .

K ilk a k ro tn e  m an ew ry  lo tn icze  
w skaza ły , że  p rz y  d z is ie js zych  s i­
lach  lo tn ic zy ch  A n g l j i  i ju ż  p rzy  
o.uecnym stan ie  lo tn ic tw a  W . B ry ­

zy  c y j nych  i obozu rząd ow ego .

E i i a t y z L c  a  r o s p o d a t o i  
l e ś n e ’

R e fe re n t ’ budżetu , b. m in is te r  
R o ln ic tw a  pos. K a rw a ck i, poswię.

tan ja . n ic  jm & e .u darem n ić - a taku ., ii w isk azą  c zęść  sw ego  re fe ra tu
p o w ie tr zn eg o  : za gad n ien iu  leśn ic tw a , p odk re­

ś la ją c , że sp raw ę  u trzym a n ia  ren  
tow n ośe i lasów  p ry w a tn y ch  ma 
p ie rw szo rzęd n e  zn aczen ie . W
p rz ec iw ień s tw ie  do o p in ji sw ego  
K oleg i k lu b ow ego  p. H u tten  - 
C zapsk iego  w y p o w ie d z ia n e j w  ko

P rzed  trzem a  m ies iącam i C hu r­
c h ill podczas deDaty w Izb ie  Gm in | 
ośw ia d czy ł, ż e ' je ż e li  A n g l ja  n.e 
p rzys tą p i do in ten syw n e j rozbu ­
d ow y  sw ego  p o g o to w ia  ob ron y  po 
w ie trzn e j, stosunek  s ił A n g l j i  i 
N iem ie c  w  te j d z ied z in ie  będzie  
tak i, że ju ż  w  r. 1936 N iem cy  b ę­
dą m ia ły  o 50 p roc. s iln ie js zą  ar- 
m ję p ow ie trzn ą , a w  r  19£j7 r. o 
100 p roc. P on ad to  an g ie lsk a  f lo ta

kom u n ikacy jn a  nie bęcre i: zm  tow sk i ro zp oczyn a  od  podkreś lo - 
do p rzek sz ta łc en ia  na f lo t ę  | n ;a( ze  os ta tn i rok n ie  p rzyn ió s ł
w ą, do c zego  p rzys to so w an e  je s  j dJa żad n ej zm iany, któ-
cy-w ilne lo tn ictw ro N iem iec

fin a n so w e j, n ie  d o p ro w a d z iły  do 
celu . P ók i ten  ce l o s ią g n ię ty  n ie  
będzie, p o ło żen ie  r o ln ic tw a  s ta ­
w ać s ię  m usi co ra z  c ięższe , a *  
w aru n kach  p o lsk ich  coraz

m o w  e j

N i e m a l  b ; ę ę ln e  k o ' o
W y ra ż a  d a le j pog ląd , że  kon ­

sum uję w ew n ę trzn ą  m ozn aby  pod 
n ieść p rzez  p o w a żn ie js zą  p o lity ­
kę in w es ty c y jn ą , ' k to ra b y  za ­
tru d n ia ła  bezrobotn ych  Po lska  
p o lityk a  in w es ty c y jn a  m oże  się 
ro zw ija ć , g d y  p o w o li n a ras ta ją ce  

g o rze j. D och ód  g o tó w k o w y  w  ro i- OSZCZę j li0ści zw ra ca n e  życ iu  go-
n ic tw ie  u leg ł tak  gw a łtow n em u  
skurczen iu , że n ie  są mu s ię  w  sta 
nie p rz ec iw s ta w ić  n a w et s iln ie

g r o ź - ' m m ie jszon e  p o zy c je  rozchodu  W  
n ie js ze . N ie  za le ży  ono od  ta k ich  la ta ch  1928 do 1933 dochód b ru t- 
lub in n ych  p o c ią g n ię ć  z za n ie ś  co na h ek ta r zm n ie js zy ł s ię  z 330 
p o lity k i ro ln e j, a le  od  c a lo lc s z ta l- ! zł. na 138, a je ż e l i  w eźm iem y  
tu p o lity k i g o sp od a rcze j. M ó w ią c  1 l ic zb y  d o tyczące  ca łośc i obrotu  
o ro zw ią za n iu  p rob lem u  ró w n o w a ! ro ln ic tw a , to b ędą  one je s zc ze  w y ­
g i f in a n s o w e j ro ln ic tw a , n ie  m oż . m ow n ie js ze . J e że li w  r. 1923'9 o- 
na oczu  zam ykać na te  d z ia ły  po- g ó ln y  p rzych ó d  r o ln ic tw a  w yn o - 
ityk i g o sp od a rcze j, k tó re  ro ln ic -  ] s il 4.170.000.000, to  w  .r. 1934

tw a  n ie dotyczą .

T r a g i c z n e  c y f r y
M < m a  r o i ^ - P o m a t o w s k i e ^ o

M in is te r  R o łn ic tw a  p Pon la -

Sąd C h u rch illa  je s t  n ie w ą tp li­
w ie  p rzesadn y. A n g l ja  m a o lb r zy ­
m ie m oż liw o śc i, k tórych  n ie  n a le ­
ży  p rzecen ić , a le  i n ie m ożna n ie ­
docen iać. N a jw a żn ie js z y m  jed n ak  
jes t, że w św iad om ośc i a n g ie ls k ie ! 
zw y c ię ży ło  p rzek on an ie , że  atak 
na W y s p y  B ry ty js k ie  n ie  je s t  n ie ­
m ożliw ośc ią . Z fak tu  te g o  p o tra ­
fion o  w ysn u ć  kon sekw en tn e  w n io ­
ski. A n g l ja  n ie  m oże ju ż  trw a ć  
w  s tan ie  „sp len d id  is o la t io n " , 
t. j dum nego odosobn ien ia . P r z e ­
s ta ła  ju ż  być  w yspą , n ie  w  geo- 
g ra fic zn em  le c z  w  p o lityczn em , 
t t g o  s łow a  zn aczen iu  .

i ia b j  p o zw o liła  m ów ić o pr:ze rw a ­

niu to czą cego  s ię p rocesu  zu boże­
n ia  ro ln ic tw a . Zubużen ie to  m a 
o c zy w iś c ie  ro z le g le  skutk i d la  ca ­
łośc i gospodark i n a ro d o w e j, op ó ź­
n ia nasz ro zw ó j, d a le j szanse w y ­
p rzed zen ia  nas ze s tron y  tych , 
k tó rzy  d a w n ie j p o zo s ta w a li w  ty - 

le.
J e że li w  roku 1929 u u zia ł r o l ­

n ic tw a  w  p od z ia le  dochodu spo­
łeczn ego  p rzy  lic zb ow e j w a rto śc i, 
s ię g a ją c e j 65 p ro cen t w y n o ­
sił za led w ie  około 46 p ro cen t do­
chodu spo łeczn ego , to  ju ż  w ó w -

je s t  n iew sp ó łm ie rn ie  n iż s zy  od po 
stornu ży c ia  k las m iej’ sk ich  i rob ot 
n iczych  A  oto  zm iany, k tó re  zasz 
)y  w  c ią gu  la t czte rech , w ed łu g  ob 
lic zeń  in s ty tu tu  b ad an ia  kon juk- 
iu r  i c en : g d y  ogó ln a  ob iżka kon 
su m eji wyno-si 19 p rocen t, to  w ie ś  
w yk a zu je  ob n iżen ie  o 46 p rocen t, 
d robne ro ln ic tw o  i ro b o tn ic y  ro ln i 
w yk a zu ją  spadek  kon su m eji tow a  
rów' p rzem ys ło w ych  w  w ysokośc i 
53 p rocen t, w y d a tk i na in w es ty c ­
je  i w yd a tk i n a tu ry  gosp od a rcze j 
zm n ie js zy ły  s ię  o 64 p rocen t.

W i e ś  c o r a z  m i u t ]  
k o r m n r j f e

J e że li w' r. 1929 ro b o tn icy  p rócz 
1‘ubotn ików  ro ln ych , na rod z in ę

1.540.000.000, to je s t  spadek o 64
p rocen t
.1

S i a t i e k  w y w o z u
Bardzo zn aczn ie  zm n ie js zy ł się 

nasz w y w ó z :  w y n o s ił on w  roku 
1928/29 1.484.000.000, zaś o s ta t­
ni rok  ia jo  ju ż  ty lko 491.000.000. 
D o ty c zy  to w yw ozu  n ie ro ga c izn y , 
bekonów/ m asła , cukru i t.' d. 
W y w ó z  d rzew a  spad ł z 450 do 
150 m iljonów '! IW y d a je  m i s ię  —  
m ów i p. m in. P o n ia to w sk i —  że 
trzeb a  z ca łą  su row o śc ią  p a trze ć  
p ra w d z ie  w  oczy . N ie  liczę , na to, 
aby  m ożn a  by ło  w  ob ro ta ch  ze­
w n ę trzn ych  u czyn ić  w ie lk ą  zm ia ­
nę, bez p od s ta w o w ych  zasad n i­
czych  zm ian  w e w n ą tr z  naszego  

k ra ju .

rzy  d yp lom ata  n iem ieck i w y ja ś ­
n ił, że śp iew  „M ię d zy n a ro d o w k 1' 
ta  K o n g re s ie  S o w ie tó w  n ie  m ial 
ch arak teru  o f ic ja ln e g o  hym nu na 
rod ow ego , ty lk o  b y l śp iew em  na 
cześć S ta lin a , a w  te g o  ro d za ju  
m a n ife s ta c ja ch  d yp lom ata  za g ra ­
n iczn y  n ie  p ow in ien  b ra ć  udz alu.

spodarczem u , s tan ow ić  będą dla 
n iego  podstawrę. N ic  w ię c e j w  te ; 
c h w ili z rob ić  n ie  m ożna. Zan m 
p rz y jd z ie  fa la  w ie lk ic h  i p ow aż­
nych  in w es ty c y j, m usi istnieć^ wy­
s iłek  ku p o tęgow a n iu  d rob n e j la  
li in w e s ty c y jn e j. ' Jedno n ie w ą t­
p liw ie  m ożem y zrob ić , to prze- 
•c iw staw ić  s ię  d op ływ ow i szeregu  
p rodu k tów  z za g ra n ic y  p rzez  
p re fe r e n c ję  d la  surowmów k ra jo ­

w ych .

Z ł  a  o r g a n i z a c j a  h a n d l u
W końcu  s tw ie rd za  p. m  mister, 

że w  zak res ie  h and lu  ro ln ic tw o  
po lsk ie  je s t  źle  zo rgan izow an e . 
P rz e s tr z e ń  m ięd zy  konsum entem  
i p rodu cen tem  je s t c ią g le  w y p e ł­
n iona p rzez  d łu g i łańcuch  p o ­
średnikow i. J e że li w w silk i r o ln i­
ków  b y ty  op ie s za le  w  czas ie  do­
b re j kon ju n k tu ry , to  dziś  r z e c z y ­
w is to ść  w7oła na n .ch  w ie lk im  
głosem , aby  n a d ro b ili zan iedb a ­
n ia  la t  pop rzedn ich .

(O k la s k i)
Pos. S ta n is ła w  S troń sk i (K iud 

N a r o d o w y ) : Jedna z  n a jlep ­
szych  mow; p rzec iw k o  „ra d o sn e j 
tw ó rc zo ś c i"  rząd ów  pom ajo- 

wych...

I D ziś  u k a za ł s il  S-ty num er
tygodnika liieratkc-artysiycznego
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Są dwie Polski
M e w a  p a s ł a  C z e t w e r t i  ń s k i e g o

czas -m ieliśm y zo b ra zo w a n ie  te g o , 1 4-osobową zu ży tk o w a li w arto ś i
że- poziom  ży c ia  lu dn ości r o ln ic z e j . 235 zł. m ies ięczn ie , to w  drob ­

nem  ro ln ic tw ie  p rzyp a d a ła  auma 
175 z ł O becn ie  m am y w  m iastach  
d la  rod z in y  ro b o tn ic ze j 135 zł. a
v; drobnem  ro ln ic tw ie  75 do 90
zł. B ad an ia  in s ty tu tu  p u ław sk ie ­
go d o tyczące  bu dżetów  drobnych  
gosp od a rs tw  w yk a zu ją , że  w  ru ­
brykach  d o tyczących  o d z ie ży  b ie ­
lizn y  i obu w ia , p rzy  p rzera c liow a - 
niu cen z r. 1933 na ceny z r  1928 
w y d a w a ła  rod z in a  w  r . 1928 —

1124 zl., a dziś  w y d a je  64 zł. W y- 
l datk i na ty to ń  i n apo je  a lkonolo- 
w e  p o m n ie js zy ły  s ię  o 40 p rocen t. 
M am y te ż  dane d o tyczące  n a fty . 
J e że li rok  1928 w eźm iem y  za  100, 
to  d ru g ie  p ó łro cze  1934 d a je  d la 
kon su m eji w ie js k ie j  43 procen t, a 
d la  zbytu  m aszyn  roln iczych . 1 1  
p rocen t. Są to lic zb y  dow odzące, 
że  sk ąd ko lw iek  byśm y s ię  do 
te g o  z ja w isk a  zb liża li,  zaw sze  d o j­
d z iem y  do s tw ie rd zen ia , że  zubo­
żen ie  w s i za zn aczy ło  s ię  w  szcze­

g ó ln ie  ja sk ra w y  sposób.

P os . B zow sk i (B B )  om ów ił za 
g a d iiien ie  In ia rs tw a  na w sch odz ie  
P o lsk i, a p e lu ją c  do rządu  spo łe­
c zeń s tw a  o p op a rc ie  In ia rs tw a . 

Pos . C ze tw ertyń sk i (K I .  N a r ) :

być  w za jem n e  za u fa n ie . N ie s te ­
ty  w  P o ls c e  n ig d y  n ie  b yło  j e ­
szcze ta k iego  braku w za jem n ego  
za u fa n ia , ja k  d z is ia j.

N iem a  te ż  w ęztó w  za u fa n ia  m ię

B r a k  z t y i u
J e że li id z ie  o p rzyc zyn y  tych  z ja  

w isk , to n ie  u lega  w ą tp liw o ś c i, że 
p rz y c zy n iły  się. do te g o  w  p e w re j

Musimy- u p rzy tom n ić  spo łeczeń  j d zy  w ła d zą  a lu dn ością . Społoczeń  
stw u , że p rz y  obecn ym  sposob ie  s tw o je s t  d z iś  tak  ro zd z ie lon e , 
p ro w a d zen ia  ob rad  w  S e jm ie -n ie  (\-ieś p rzes ta ła  zu pełn ie  rozu m ieć  
m ożna w y w rze ć  ta k iego  nacisku  m iasto . Chlup n ie  rozu m ie  teg< , 
na rząd , by s iow a  o d zw ie rc ia d la - 1 g d y  u rzęd n ik  mów i mu, że  200 zł. 
ją c e  n a jis to l n ie jsze  p o trzeb y  spo- pensj m ies ię c zn e j n ie  zapew n i 
łe czeń s tw a  m ożna by ło  zam ien ić  u rzęd n ik ow i u trzym an ia . ( h p 
w  czyn . N ie  m ożna d op row adzić  m ó w i: —  Ja m am  roczn ego  do­
do tego , by polityrką rządu  była do- 1 chodu 525 zl. i u trzym u ję  ca łą  ro- 

s tosow an ą  do p o trzeb  70 p ro cen t dzinę.
nasze j ludności. R ząd  n ie  p ro w a - j 3ą d w ie  P o ls k i:  jedna dostat-
dzi zd ecyd ow an e j p o lityk i ro ln i-  nia, a d ru ga  n ie  w ych od zą ca  z bie 
cze j. [ dy  i p o g rą ża ją ca  się  co ra z  bar-

Jeden  z p ro feso ró w  b e lg ijs k ich  d z ie j. A n i m in .s te r  an i r e fe r e n t  
tw ie rd z ił,  że  w s zęd z ie  na św ie c ie  n ie  p o ru szy li tak -k ap ita ln ego  * za- 
za m ie rzen ia  od n ios ły  skutek, że gad n ien ia , jak iem  są podatk i. 1 . < 
cena p io d u k c ji ro ln ic z e j o s iągn ę ła  bec o lb rzym iego  spadku cen ro lP i-  
ja lt iś  poziom  k a lk u la cy jn y  i w szę  czych , ro ln ic tw o  w  p rze lic zen iu  
d zie  je s t  n iższa  od cen y  ryn k o w e j, na artyku ły ro ln e , p ła c i w  r, 1935 
U  nas dokon yw ane p osu n ięc ia  c z te ry  ra zy  ty le  podatku , co w  r 
n ic  o s ią g n ę ły  celu , ludność w ię c  1929. I  nad ten. p rzech ou zi się do 
s łu szn ie  ocen ia , że  n ie  um iano w e  ’ porządku , a  jest. to rzecz , 
rd a śc iw y  sposób p o d e jść  do ty c i. p a ra liżu je  n a w e t ro ln ik a ,

7 r - l e d e

Marsz. Trgmpczyfisklego
W  czasie p rzerw y w  obradach 

Sejmu zebrał się wczoraj K lub  N a ­
rodowy na nadzwwczajne posiedzenie 
dla uczczenia 75-ej rocznicy urodzin 
posła marsz. W ojciecha Trąm ęczyń- 
skiego i pos. Józefa  Makólskiego.

Do Jubilatów ^przemówi! prezes 
Klubu, pro f. Rybarski, podnosząc 
ich działalność i zasługi, a w szcze­
gólności walkę, prowadzoną nie­
złomnie przez marsz. Trampezyń- 
skiego w' obronie prawa, zarówno zą 
czasów zaborczych, jak  i  w  uiep.od- 
lcgle j Polsce.

»

P & g r » z e t >
ś » r .  K a r i e n ą c u w e j

W IL N O , 8.2 ( P A T ) .  D ziś o godz. 
11.30 odprawiono modły żałobne za 
duszę ś. p. Z o fj i  z Piłsudskich K a - 
denacowej. W  uroczystości nogrze- 
b ow ej. w zię li udział: rodzina ś. p. 
zmarłej, praw ie wszyscy ministro­
wie z prem jorem  Kozłowskim  na 
czele, marszałek Senatu Raezkie- 
wicz, b. prem jerzy Sławek i Prystor, 
liczni ‘ w icem inistrowie, przedstaw i ­
ciele wojska z gen. Gąsiorowskim . 
Kasprzyckim , przedstaw iciele władz 
wileńskich z wojewodą Jaszezohew, 
członkowie zw iązków  niopodległościo- 
wo-sjx>łeeznyeli zc sztandarami i  

młodzież szkolna.
P o  odpraw-ieniu nabożeństwa 

trumnę wyniesiono z kościoła p rzy  
dźwiękach marsza żałobnego Chopina 
i orszak żałobny' u form ował się o  
godz. 13.15. Tuż za trumną kroczył 
pan marszałek Piłsudski, prowadząc 
pod rękę najstarszą córkę . zmarłej, 
p. Z o fję  Kadenacówmę.

Po zakończeniu cercmonij pogrze­
bowych, pan marszałek Piłsudsk' 
pr7,yw itał się z członkami rządu i 
odjechał do pałacu reprezentacyj­
nego.

katastrof) samochodowa
p e d  G n  eznem

PO ZNAŃ ', 8.2 (P A T ) .  W czwartek 
wieczorem na szosie Poznań —  
Gniezno wydarzyła się katastrofa sa­
mochodowa w  jx.bliżu Kostrzyna, 
Szosą tą jechał kupiec poznański, 
Konkiew icz.

Pod  Kostrzynem  zajechały drogę 
samochodowi furmanki, a od strony 
Gniezna —  jadący autobus P rzy  
wymijaniu jednej z furmanek samo­
chód Konkiewioiza uderzył w jeden 
z. wozów i stanął wpoprzek drogi, 
wskutek czego został doszczętnie 
rozbity prz.cz nadjeżdżający auto­
bus.

'Właściciel wozu uległ zgnieceniu 
ktatld yńersiowc.j. Ciężko rannego 
Konkiew ieza prz.ewiez.iono do szpi­
tala w  Poznaniu.

k tó r a

z a g a d n ie ń .
R o ln ic tw o  n ie  m oże b yć  trak to ­

w an e w  od rębn ośc i od  p rzem ysłu .

m iczn ie  zd row ego .
W  tem , co m ó w ił p. m in is te r , że 

d ąży  do ro zb u d ow an ia  sp ó łd z ie ln i

n ies ien ie  cen. J e że li b ow iem  ro i 
n ik  n ie  m oże zw iązać^końca z koń­
cem , to sy tu acja  taka s ta le  będzie  

ekono- p rzen os ić  go do k u tego r ji tych , 
k tó rzy  m uszą k orzystać  z pom ocy 
państw a. U s ta w y  w  P o ls c e  muszą 
być  u czc iw e  i n ie  w o ln o  ‘m niko-

D w ie  te  g a łę z ie  w y tw ó rc zo śc i m u - ' ro ln ic zy ch , n iem a fra ze só w . Id z ie  go k rzyw d zw . W szy  stko musi W
pt ń j V l i i i  j  U V YT V YY l lv j  j v t , - . .» • ł
mierze zbyt „ys<ki. świ-dczenia 1 szą ze sobą iść w  p-rze - i musi jjednak przedewszystkiem o poa-.a la  wszysikicb
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W fzw otaie sfc spod dyi tetari sklepiku
icst pierwszym warunkiem skutecznej walki

z  c h a o s e m  c e n  a r l y k u ł ó w  ż y w n o ś c i o w y c h
W śród  od p o w ied z i a n k ie to ­

w y ch  n ades łan ych  Z  W a rs za w y , 
na s zc zegó ln ą  u w a gę  za s łu gu je  
lis t  p. M a r j i  R u tk ow sk ie j, k tó ry  
d a je  dość w y c ze rp u ją c e  O św ie tle ­
n ie  chaosu cen na w a rs za w sk im  
ryn ku  sp ożyw czym .

P  R u tk ow sk a  p is ze : „R o z p ię ­
to ść  cen je s t  r z e c z y w iś c ie  w  W a r « 

. s za w ie  ogrom n a. P rz ed e w s zy -  
stk iem  cen y  te  są w  w ie c zn e j n ie ­
zgod n o śc i z w yk azam i o f ic ja ln e -  
m i, og łftszan em i w  gaze tach . N a j ­
w ięk sza  ro zp ię to ść  cen zazn acza  
s ię  o r z y  kupn ie  m ięsa . D la  w szy -

noszą cen y , n ie  o b a w ia ją c  s ię  kon i te, k tó re  zaoszczęd zon e  p ien ią d ze  
K u ren c ji żyd ów . zu żyć  m ogą  na lep szy  ce l. W a lk a

N a le ża ło b y  p rz e c iw d z ia ła ć  te j p o lega ć  m usi n a  z e rw a n iu  z  kup- 
ch c iw o śc i, k rz yw d zą ce j konsum en .tem na k red y t o ra ż  n a  sum iennem  
to w  w  sposób  d w o ja k i!  1 )  p rzez  i oszczędttem  szu kan iu  ta n icn  ź ró  
o f ic ja ln ą  k o n tro lę  i k a ry  i 2 )  d c l Zakupu. W  icrt “ posób  n a jd ro z  
p rzez  dą żen ie  kon su m en tów  do s i sk lep ik a rze , zo s ta w szy  bez 
n a jw ięk szego  u n ieza le żn ien ia  s ię  K lien te li, będą  m u s .e li d os to sow ać  
od w ła ś c ic ie li  sk lepów . P ie rw s zy m  poziom  ce it do s łu szn ych  w ym a- 
Iciok icm  w  tym  k ierunku  je s t  z a - 'g a ń  Konsum entów . N ie  w o ln o  nam  
p rzes ta n ie  ra z  na zaw szo  ku pow a- jed n a k  ku pow ać U żyd ów , tu bo- 
n ia  a k red y t. J es t to  w skazan e  n ie  w iem  w ys tęp u je  o go ln o -gosp od a r- 
ty lk o  d la tego , że  częs to  p ła c i s ię  czy  in te res  N a ro d u . N ie u c z c i­
w y ższu ceny, i i  p rz y  zaku pach  za  w ych , k ró tk o w zro c zn y ch  ku pców  
go tów k ę, a le  że w y tw a r za  s ię  p rze  p o lsk ich  m ożem y zw a ic z a ć  ty lk o  

s tk ich  je g o  ga tu n ków  na Bafflej d ew ezy 6tk k m  r z t c ż  n a jg o rs z a : p rzez  p o p ie ra n ie  doD rych kupców  
ty lk o  R a k o w ie ck ie j,  ró żn ica  ceny zw ią za n ie  zo sk lepem . Z ch w ilą , P o la k ó w . T a n ic h  ź ró d e ł p o lsk ich  
na 1 k ilo g ra m ie  w a h a  się W gra - k ltd y  pan i dom u Zaczyna ku pow a^  je s t  b a ra zo  dużo, tr zeb a  ty lk o  ra z  
n ieach  10  —  20 g r . ; p ew n ego  dn a na k s iążeczkę, n ie  m  że sob ie póz na Zaw sze w y rż e c  s ię  n iem ą d re j 
na jed n ym  k ilo g ra m ie  ko i d  róż- w o lić  na p rze rzu ca n ie  e ię  ze  sk le - 1 w ia r y  w  n ieza s tą p ion ą  ta n io ś ć ,k i W szystk im  
nićft W dw óch  sk lepach  Rako- pu do feklćpu, W Za leżnośc i g d z i e ' sk lep ó w  żyd ow sk ich , W ia ry , k tó-|aZaw y.

t a n i e j .  I m  m n ie js z e  d o c h o d y , im

ra do d z is ie js z e g o  dn ia  g rz e s zy  
w io le  pan. P a n ie  te  p rzez  swą bez 
m yśln ość  J upór h am u ją  p op ra w ę  
p o lsk ich  s tosu n ków  gospodar- 
c zych  i  na sw em  eum .cn iu  m a ją  
n ie je d ą  u czc iw ą  po lską  ro a ż in ę  
z ru jn o w a n ą  p rzez  b ra k  n a ro d o ­
w e j s o lid a rn o śc i."

P o d a liś m y  ten  d łu g i Ust p ra w ie  
w  ca łośc i, p o n iew a ż  w y w o d y  p. 
R u tk ow sk ie j są n ie ja k o  s treszcze ­
n iem  p og ląd ów , w y ra żon ych  
p rzez  Inne u czes tn ic zk i konkursu. 
L  w a g i za w a rte  w  tym  liś c ie  p rze ­
w i ja ją  s ię  jak o  m otyw  p rz ew o d ­
ni w  d z ies ią tk ach  ro żn ych  od p o ­
w ied z i, Ś w ia d czy  to  w y ra źn ie , ża 
p oru szon e bo lącz it i są z ja w isk iem  
pow szechn ym , d a jącem  się  w e  zna 

d z ie ln icom

G d y  k o h : e t a  t i o c h o d z ś  s w y c h  n r a w . . .
N« )p? d pod Cyta leią

w le c k ie j w y n o s iła  4ó gr. ( ! ) .  T r z e  
b a 'aaanaezyć, że różnice te  rosną 
lu b  m a le ją  za le żn ie  od p rz yp ływ u  
k lien te li-  S k lep y  r ze żn ick ie  p o tra ­
f ią  *  d fliŁ  a d z ień  zm ien ia ć  ceny, 
o d p ow ied n io  do popytu  W  o s ta t­
n im  m ies iącu  cen y  m ięsa  w  na­
sze j d z ie ln ic y  spad ły , d la p ew ­
nych jednak ga tu n ków  z a c h o w a j  
sw ó j w ysok i poziom . N p . muź- 
d ie k  k osz tu je  na R a k o w ie ck ie j BO 
g r,, na K o s zy k o w e j 60 g r. G harak- 
toiystyczny je s t  w z ro s t  cen y  m óż­
dżku w  n iek tó ry ch  sk lepach  w  so­
botę . W  p ew n e j p o lsk ie j Jatce w 
b a ja r z e  na P u ła w s k ie j zażądano 
ode  m n ie  w  sobotę ża m óżdżek  

1  zł. 20 g r . "

W  s o b o t q  n a j d r o ż e j
„ W  zw ią zk u  z chaosem  cen nasu

W  bardzo za ży ły ch  stosunkach 
Zyta Z o f ja  B e lk ów n a  z W a le r ja -  
nem  Sokołow sk im , u rzędn ik iem  
C y ta d e li w a rs za w sk ie j. Spocząt- 

ku, ja k  zw yk le , to b y ła  w ie lk a  
m iióść , p ch la  czu lostek , bez c ie ­
n ia  p rzyk rośc i, A le , gd y  po p ew ­
nym  czas ie  E e lkow n a  m ia ła  zo 
s tać  m atką, S okołow sk i za czą ł ją  
zan iedb yw ać , trak tow ać  co ra z  
g o r z e j,  och łod ł, a w szys tk o  tó  oz­
n acza ło , ż e  rom ans s ię  kuńczy. 
W re s zc ie  n a stąp iło  ze rw a n ie .

P ew n eg o  dn ia  S okołow sk i w ra ­
cał późno do dom u, a m ieszka ł w  
C yta d e li N a g le  d ro gę  mu zas tą ­
p iła  B elków n a , k tó ra , W y rzu c iw ­
szy  z  s ieb ie  dużą ilo ś ć  go rzk ich  
s łów , ta rg n ę ła  się na n iego , chcąc 
go ob la ć  kw asem  s ia rkow ym . W  
o s ta tn ie j c h w ili S okołow sk i spo­
s tr z e g ł s ię  ćo mu g ro z i, ch w y c ił 

W a r -  ją  t &  rękę  i W szystek  kw as w y la ł 
I na n apastn iczkę .

N ie  k on iec  na tem . P o  p ew ­
nym  czas ie  B elków n a  m u sia ła  s ię  
s taw ić  u sęd z iego  ś led czego  i 
w re s z c ie  w  S ądz ie  O k ręgow ym , 
jako  oskarżon a  o c ię żk ie  uszkodzę 
nie c ia ła , za Co p ra w o  p rzew id u ­
je  karę  do 6 la t  w ię z ien ia ,

W  S ą dz ie  O k ręgow ym  Soko­
łow sk i m ocno o b c ią ży ł oskarżoną 
sw em i zezn an iam i tak, że  zo sta ł*  
ona skazana na 1  rok  w ię z ie n ia  
Sąd  A p e la c y jn y  w y ro k  ten  za­
tw ie rd z ił,  ale... w  w ię z ien iu  Bel- 
k ów n ie  sk rócono k a rę  o 2 m ies ią  
ce za dobre  zach ow an ie . W y  
szed łszy  z w ię z ie n ia  B e lk ów n a  o- 
sk a rży ła  S ok o łow sk iego  o zn ies ła ­
w ien ie  p rzed  sądem , d z ięk i cze ­
mu p rz ec ie ż  zosta ła  skazana.

S p raw a  ta  w  n a jb liż szych
dn iach  w p ły n ie  ha w okandę X I I  
Sądu G rod zk iego  —  pow ód ztw o  
cyw iln o  p op ie ra ć  będzie  4dv 
R ym k iew ic z ,

w a ją  m i s ię  n a stęp u ją ce  u w a g i:

budżet dom ow y b a rd z ie j o g ra n i 
czon y, tem  k red y t je s t  n ieb ezp ie cz  
n ie js zy .

C z ą i ć  w i n y  p o  s t r o n i e  
c o s p o d y r t

„T r z e b a  zwrócić u w a gę  na je d ­
ną z p o w a żn ie js zy ch  pośredn ich  
p rzeszk ód  w  w a lc e  z  w y zy sk iem  
kon su m entów . P rzes zk o d ą  tą  je s t  
b ra k  zm ysłu  oszczęd n ośc i u n ie­
k tó ry ch  pań  dom u. N ie  zw ra c a ją  
One u w a g i na g ro s zo w e  ró żn ice  
cen, n ie  zd a ją  sob ie  sp ra w y , ze z 
ty ch  g ro s z y  l-osna w  m ies ią cu  su­
m y n iep o trzeb n ie  w yd a n e . Kupu­
ją  sam e bez a n a lizo w a n ia  ceny, 
Często sp u szcza ją  s ię  na s łu żące, 
k tó re  n ie  d op in gow a n e  p rzeg  pa ­
nie, ku pu ją  w  sk lepach  n a jd r o ż ­
szych  naw et, b y le  z a o s z c z ę iż ić  -o  
hła f a t y g i  ch odzen ia  i s tuka ma

iy w c z a s y  m istępcy tra n u ...
S e n s a c j a  s n o h ó w ,  z g r y z ł a  p o l i c j i  L .  n a d z i e j e  p o l i t y k ó w

N it ź w y k łą  sen sac ją  p o lity c zn ą  C Z a S Y  P A C H N Ą C E
osta tn ich  dni je s t  fa k t, że  nmko- N A F T A L I N Ą

l-onowany kró l m ody, e le g a n c ji i .  W dzyS tk ie  tradycje, zw y c za je , 
d ob rego  tonu , b ry ty js k i H a ru n  8tv o je , u roczys to śc i dawrtego d n o  
a l R asźyd , p o s tra ch  k acyk ów  ca­
łego  im p er ju m  W ie lk ie j  B ry ta n ii,

T a  s p ra n a  o d g ry w a  sp ec ja ln ie  uo 
n io s łą  rolę. w  d z ie ln ic a ch  zaih.esit 
k i.lych  p rzez  b oga tszych , g d z ie  pa 
n ie  domu m ogą  s o b A  pó.:v, auc n i  
luksus p rzep ła ca  na- J eR ; v, ta ­
k ie j d z ie ln ic y  zam ieszka  ktdź, km  
ż y ć  m usi z o łów k iem  w  ręku , ska­
zan y  je s t  a lbo  na zad a w a la n ie  się 
ń a jgo rsze tn i ga tu n kam i a r ty k u ­
łów  sp ożyw czych , a lbo na w ,=c2j 
ny k łop o t ro b ien ia  sp raw u n ków  

da leko od d om u ".

J a k  w a l c z y ć  z  c n a o j e m  
e t n  ?

n iż  za zn acza  s ię  to w  b ra n ży  m ięd 
ne j —  a e ta liś c i k u p u jący  m ięso  
u żyu ów  podn oszą  cenę w  sobotę.
N a jw ię k s z y  jed n ak  w p ły w  vyw ie -  
ra  ch c iw o ść  sam ych  detal is tow  i 
w y k o rzy s ty w a n ie  p rzea  r.ich za ­
le żn e j Oa n ich  k lie n te li.  Im  tu z a ­
le żn o ść  Jest w iększa , tem  b ezk a r­
n ie j  w ła ś c ic ie le  s k łe r ó w  podnoszą  
cen y  N a jb a rd z ie j  s w o je  d yk ta ­
to rsk ie  s tan ow isk o  w y k o rzy s tu ją  
w ła ś c ic ie le  sk lep ów  n a  p _ ry fe r -  
ja ch , skąd konsu m enci d la  n aby ­
c ia  ta ń szych  p ro d u k tów  w  m ie ś - (

T a  r aU! ' w k o ra y a t T  a n i ^ h  i - i  „D o  w a lk i m uszą w ię c  s tan ąć so i b inetu  f ig u r  W oskow ych  W Lóft- 
k tn k u ren cy jn o śe i występu je  w  l id a in ie  w szy s tk ie  pan c dom u, za  dyn ie . T a  u d z ie liła  W szyrtk -ęh  
«o h ó t zw ła s zc za  n a  b S r a c h  i '  rów n o  te , k tó rych  n ie  stać na kuj s zczegó łów , ja k ie  f irm ie  w m deń- 
^ c h “ u ^ Ł c v p o d  10 .b y t  lr o g ić h  a r tyk u łó w  ja k  i sk le j b y ł y  potrżebn ś .

następcą  tron u  a n g ie ls k ieg o  ks. 
W aJji, w y je ż d ż a  na w y w c za s y  Zi- 
mOWe dó T y ro lu .

D o w y w c za s ó w  ty ch  nam ów ił 
k s ięc ia  W a l j i  pose ł a u s tr ja ćk i w  
Lon d yn ie . W  tym  celu  pose ł w rę ­
c zy ł k s ięc iu  dw a u bran ia  ty ro l­
sk ie, u szy te  w  je d n e j Z n a jb a r ­
d z ie j zn an ych  f i r m  w ied eń sk ich .

P IE R W S Z Y  K Ł O P O T

2  ub ran iam i tem i w y w  ąza ła  
s ię  n ieco  zab aw n a  h is to ry jk a .

K s ią ż ę  W a l j i  m usi byc  wy­
tw o rn y . U b ra n ie  m usi na n im  
le żeć  ja k  u la ł, a  m kże  to  je s t  
m oż liw e , skoro f ir m y  W iedeńsk ie  
n ie  m ia ły  je g o  w y m ia r o w i Z w ró ­
cono s ię  do s ek re ta rza  ks ięcm  
W a lj i ,  a  ten  o św ia d czy ł, żfc w y* 
m .a ry  je g o  ch leb od a w cy  tą  ta­
jem n icą  p ań s tw ow ą . A u s tr jak oW  
w y b a w iła  z k łopotu  m adam e TuS 
sand, w ła ś c ic ie lk a  s łyn n ego  g&'

W yścigi ta n n e  w  Z a k t  panam
ó s m y  d z i e ń  s e z o n u

Program  dn.a dzisiejszog > nie 
priew idu jo ladtiyeh większy. U nft- 
‘(ród. Stosunkowo naj ciekawiej za­
powiadają s ię : gonitwa piesku, W 
dystansie 2000 m. dla koni 4-lctuloli
i starczych, W której Spotkają Się 
kódi#, które już w  sezonie bi< żącynt 
zwyeiężały, Oraz dżentelmeńska go­
nitwa t  przeszkodami.

Ctónitwa 1. N ieźle stosunkowo bie- 
ya ł W przeszkodach Nanlaka — od­
nosząc ostatni raz zwycięstwo, I lldu- 
ba Poliuodli) debjutow&ła w pierw  
szych dniach seeoau bez powodzenia. 
Db=enic, po przerw ie, przypitazczn- 
i ń y ,  żC Wykaże się postępnem zimCź- 
nym w  fo im ic. Jednakże Gazda, kió 
ry  już dwa razy zwyciężył, będzie 
dla n iej przeciw niklem ftiobezpledz- 
r.ym PrzyimsZCzamy, że przede­
wszystkiem rozegrają Chluba Pol- 
oiddie i Gazda

Gonitwa 2. Cala stawka liiilia. Co­
kolwiek lepiej biegłlfy GćjSćr i Dó- 
gżfeflSŻ. które powinny gonił wę i'u- 
ąęgraB.

Gonitwa

dość 'ieża, Bonne Aventure i Fideś 
ega dobrze, jednak w  dys.an- 

saclt krótszych, Jakże dobry bieg 
tmala Medaille d’0r, Bardzo poważne 
Szanse na zwycięstwo ma lbarwilla, 
dla której naturalnie groźną współza­
wodniczką będzie Carmen IW -

Gonitwa 5. Bezwzględnie najszyb­

szy W Chlej stawce jest Manrtł, diet 
którego jednak dystanś 1800 fnóió 
feię okazać już ż&dtugl. Z Itinyćh do­
bry Bieg miaia Comtesśin, będąc trze­
c ią 'p rzy  Tybrze i Fantomie. Jej Więc 
należałoby przepowiadać źWycięśtWO. 
Powinny póżatetn ulezie przejść W 
gonitwie Baszta 1 Manru.

l a p i s y  k o n i

największej
3. Liban —  żwydlęzćfe 
nagrody W gonitwach 

płąśklek W Zakopanem, nie Ula już 
prawa startu w żadiiej gonitw ie pła­
skiej, próbują gd W ife w płotaeli. 
jbkkblw iek W tej stawce beżśpi'zćC:i- 
c ie  jest najlepszy, to jednak zr 
WżgiętlUj iż ćlopidid debjUtujc W go­
nitwie płotoWcj, trudno go odiażli 
typować. Z pozostałych jedynie A ii 
tona Wyróżniła się cokolwiek i Ina 
jtis Zwycięstwo za sobą W płdtiu.-h. 
Może /.rtiae lilio i-dc Kormoran.

Gonitwa 4. Wszystkie konie tu za­
pisano jUż żwyciężaly W Reżóiltc 
(f-foniorl W plotaeii). NS Zasadzie kro 
niki żakopiańskjGi, neleżateby in za 
Hajlepszą UWażr.ć Catrtierl III, j.-d- 
ftftlłże kiaćz ta leaderujae W „W ie l­
kie] Nagrodzie Ta tr" dla swego to­
warzysza Stajni, w  dyst. 2800 tti, rYsi­
lą b lćg ciężki. Może W.ęć iiie być

Gonitwa 1. Dystans 4000 ni., fia- 
groda IJiu. lib laM ttra i  ReLorm 
lio ł; 400 A .  nia 1-letliicll t star- 
szvch kom, Które tV 1934 r. W uoii 
twacli z piżcszkódaiiii nic wybrały
6.000 zł. (p i zcśzkody),_ Iiady Bm 
NAleWskic.i 70 .ksr- dobiada wlasoi- 
eioi, Niiulak.. RozwatloWskioKO, 74 
kg., Lhluha Polmodio IfukulSll-a, 73 
kg. i Branka N lkleW skiej, 70 kg. 
Gazda, Turno, 74 ku„ p. Iłóscisżc A-- 
ski.

Gonitwa 2 Dysti 1200 nl„ nagr. 
300 zl. dla S-letuicli Oaicl-óW i klaczy, 
które BtartoWały w bieżącym sezoilid 
ł bid wygrały 300 zł., a ...żmii Ju.ią 
sij, W t l  kat. In t.aU t fet, Ferdynan­
dów, 53 kg., cld. Hetman, Gejzer 
Syiakowskieao, 53 kg., Dogmcssa 
Bi o.Ilkowskiego 5-3 kg., j. Rok. Fa­
za I I ,  st. I  erJynandów, 53 kg.

ttonitwk 3. Dy it. 2100 m., imgt,
40.0 zł. (p ło ty ),  A b  »rtł D rouikaw* 
skiegó, C9 kg., j  Sulik, Gnioeją.Ro- 
Sciszcwskicgo, 72 kg., Liban Miedź* 
ko.źshiegoi 72 ksR, Tybet Poiuemnć- 
kieco, dosiada włać. k ic i. K o m o ra .i, 
st. Fm jynandów, 72 leg., chł, K a ­
zała, A iitcha Makowskiego, 71 kg.

Gonitwa 4. Dyst. J000 m, fiagr. 
900 zł. Fronton, at. rndyliaiidTlW, 5S 
kg. chi Kaztiia, Carmen ill Skrkayrt, 
5 ) l:g, ćlih Kaczmarek, Medaille d ’Or 
RUtkou skiego 59 kg, Bohne A re iiu- 
re it: Nałęcz, clił. Poniecki, Fidos B c- 
Łyńskicgo 57 kg, j. kofdaćz, Ibar- 
WilLa Bro^^owskiegó, 69 kg, j. Rok.

Gonitwa 6, Dyst, 1ŚOÓ m, nagr. 
4T0 żł. Póiilóiia Slafzśdćiegó, 59 kg, 
Bdśzta st. Pódliiiiankd. 58 ,:g, Noemi 
Bror.kowskingo, 57 kg, j. Rok. Fof- 
Osfeima st. Ferdyńandow. 68 kg, clił 
Kazula, Manhj Makowsk t a ś  62 kg, 
Comtćsin Rutkówskiegó 57 kg. W y ­

dra st. Ferdynandów 55 k* 
man.

chi, Her*

ru F ra n c is zk a  J ó z e fa , w a lc e  
Braussń ta ń czon e  n rze ź  k s iążą t, 
a rcyk s ią żą t etc., s łow ćm  w sżys t- 
kó to, ćo p rzysyp a n e  n a fta lin ą  
z lożón o do m agazyn u  rek w iz y to -  
row  „p a n i T r a d y c j i "  (p r ź e z  duże 
T )  o d ży w a  w  p am ięc i W ie d n ia , a 
S źćźćgó ln ie  W p am ięc i S tarsźego  
poko len ia .

P L O T K I . . .  P L O T K I  
K u rs u ją  w ię ć  po W ied n iu  z n ić  

iw y k ią  in ten syw n o śc ią  w sze lk ie  
prAW dopodóbne i zm yś lon e  szczć* 
g ó ly  z ży c io rysu  kg. W a lj i ,  cićk<i- 
w óstk i x  je g o  ż y ć ia  p ryw a tn ego , 
s łow em  W ie d e ń  op ah ow a ń y  je s t  
p rzez  chorobę, k tó rą  pseu donau­
kow ym  ję zy k ie m  m ożn aby  n a ­
zw a ć : mania bry tan n ica .

—- A  c zy  pan  w ie , ja k im  p**- 
-tra ch em  je s t  k s ią żę  W a lj i  d la 
każdego  b u rm is trza , p re fe k ta  po­
l ic j i ,  b iskupa... —  i  tu  za czyn a  
s ię  cały S zereg  o p o w ie śc i na te ­
m at ja k  tó  W obecn ośc i k s ięc ia  
W a l j i  k om p ro m ito w a li s ię  c i lub 
o w i w ie lć y  d o s to jn ic y  p a ń s tw o ­
w i c zy  kom u na ln i.

C IE Ń  A L E K S A N D R A . 

C h oc ia ż  k s ią żę  W a i j i  sp 0d z :e- 
w ać  Się m oże  W A u s tr ji  en tu z ja ­
s ty czn ego  p rz y ję c ia , je d n a k  w 
m ałej m ie js c o w o śc i ty ro lsk ie j,  
K itzb u h el, za in s ta lo w a ł g ię  na- 
p ręd oe  „S co tla n d  Y a r d " ,  z ło żon y  
po c żęśc i z  d e tek tyw ó w  a n g ie 1- 
skich . p o rzęśc i z p o l ic j i  t y r o l­
sk ie j i  W iedeń sk ie j.

T a  „O chrana”  b fo n ić  m a ks.ę- 
c ia  W a l j i  n ie ty lk o  p rzed  jak im ś  
ew en tu a ln ym  zam achem , lecz  
ró w ń ie ż  p rz ed  nadm iern ym ... en ­
tu z ja zm em  p u b lic zn ośc i, k tó re j 
k s ią żę  ob a w ia  s ię  n a ró w m  Z za ­
m achem , g d y ż  n ie  c ie rp i o w a cy j 
UOkoia sw e j osoby

O G O N  K O M E T Y

w4 s ię  obecn ie  kon gres  aryo to - 
k ra c ji eu ro p e jsk ie j.  JeSt jU ż lo rd  
R otn ćm erć , la d y  D ć te td in g , je s t  
jcdćn  z m iljó n e ró w  an g ie lsk ich , 
W k tó re go  p os ia d ło śc i w  M im icy  
H a ll Spędził k s ią żę  K em u  m iod o ­
w e  ty gó d n ić , C złonkow ie rod z in  
a rys to k ra tyc zn ych  z A u s tr j i ,  W ę  
g ie r  i J u g o s la w ji.  W  K itzb iic h e l 
b aw i row rt.eż  córka  p rem je ra  
M u cD on a lda . W  c ią gu  osta tn ich  
24 goaz in  K itzb iic h e l zam ien iło  
Się nń Salon tnody, a rta n iek tó ­
rych d an c in gach  w id a ć  pantć, 
k tó re  m a ją  pazn okcie., k o lo ru  
sukni,

N A R E S Z C IE  P R Z Y J E C H A Ł

6a-Ciu rep o rte ró w  p ism  zag ra - 
h iczn ych , kordon  ża n d a rm e r j1. i 
a g en tó w  p o lic j i  p iln u je  p rz yb y ­
w a ją c e g o  „ in c o g n ito "  k s ięc ia  W a  
Ij i ,  h ra b iego  C h ester (ta k i ty tu ł 
p rzyb ra ł sob ie  a n g ie lsk i n astęp ­
ca tr o n u ).  P ro s to  z  d w orca  au ­
tem  Wj s łanym  P rz e z  za rzą d  hote­
lu  w y ru s zy ł do Gfrand H o te lu  —■*’ 
p rzez  rtim o tw a r te  Sanie Z d etek ­
tywami, za  nim sanie z u rzęd n i­
kam i p o lic j i  k rym in a ln e j.

R e p o r te r z y  c ie rp ią  ha m yśl, że 
dó k s ięc ia  WÓgóle Zb liżać Się h ić  
w o inó; S ta ro s tw o  b ow iem  w yd a ­
ło do w szy s tk ich  od ezw ę  W trzech  
ję zyk a ch  fra n cu sk im , an gie lsk im  
i n iem ieck im  z k a te g o ry c zn ą  p ro ­
śbą, aby  k s ięc ia  p ozos taw ion o  w  
spokoju  K s ią żę  p ra grtić  b o w ie m ; 
Jezdzić na nartach , ń ie  za jm u jąc  
s ię  ttiCzefn w ię c ć j,  n a w ć t k ob ie ­
tam i.

N a  p rz e c ią g  dn i 44-tu K itzb il-  
h61 s ta l Się a n g ie lsk ą  ko lóh ją . 
Dó m ie js c o w eg o  u rzędu  t e le fo ­
n ic zn ego  d oan gażow an o  p ięc iu

sp ec ja ln ych  te le fo n is tó w , U rzą d  
gm in n y  w y s ta w ił  p i łć s z ło  80 la- 
g ity m a c y j d ia  Zbgran lcżń ych  fo ­
to rep o rte ró w ,

,,P R O S Z Ę  N A  M N I E  N I E  
P A T R Z E Ć "

N a za ju trz  po swym  p rzy jeś* 
d z ie  do K itzb u h e l udał m ę książę 
W a lj i  do k a w ia rn i R e tsch a  he 
ż ife ,  Ku zd z iw ien iu  tań czących  
W k a w ia rn i O dezw ały  Się haglfe 
g ło śn ik i w  tr ze ch  ję z y k a c h : po
an g ie lsku , n iem iecku  i fra n cu s ­
ku, ro zg ła s za ją c , że  k ś ią żę  W a l j 1 
prosi u p rze jm ie , aby  n ie  zw ra ca ­
no na n ieg o  n a jm n ie js z e j UWagl, 
A p e lu je  s ię  Zatem  do pu b liczn o­
ści, aby nie g ru m ad ziła  s ię  na 
w id ok  k s ięc ia , n ie spog ląda ła  
o s ten ta cy jn ie  w  je g o  s tron ę  i uda 
w a la , że  go  w ca le  n ie  zau w aża . 
T en  sam  apel ro zd aw a n o  na u li­
cach  w  fo rm ie  u io iek .

M im o to jed n ak , n ie  u lega  n a j 1 
m n ie js ze j w ą tp liw o ś c i, i e  K s ią 1 
żęca w ie y ta  tak  p odczes  ja k  i po 
o d je źd z ie  ks ięc ia , d łu go  JesZCZS 
Z a jm ow ać b ędz ie  u w a gę  AuS trjA * 
ków .

W O J C IE C H  W A S IU T Y N S K I

M d  Rządzący
W a r s z a w a  10 3 3  

Skład główny: Dom Ksigłkl Polskiej
Cena 1 .5 0  z l.

Spis rozdziałów : W stęp, Co to
jesl ustrój ’ , Polsk ie tradycjo U* 
8troj'owe, Polska W z obstonak. 
N ow r hierarchja, Rząa i samo­
rząd, Polskie państwo łlarodoWO, 

Zakończenie,

190.00C zł. zabrakło w kasie
K w e s t u r y  P o l l l e t h n i k l  W a r s z a w s k i e )
W  S ądzie  A p e la c y jn y m  to czy ł p rz e in a c za ł na ten  ce l. R e e t t i  tó- 

W  m a ien k iem  K itab iih e l Odby- Jsię p roces  W ła d y s ła w a  H en ryk a  J iłę la  W je g o  pryw fttttu j kiCSZeni.

l e k k o m y ś l n o ś ć  c z y  l i t o ś ć ?
Poszkodowany w eksplozji fluorowodoru

d o s f t& y < t  s i ę  o t i  s f r ^ d a w c y  r e n ł y

Rcwńego w lćczora do apteki K . tekę.
W tnda na Klakowuklent 1’ i'iedmie- 
śćiń w sicd l robOtcik Gabryel Potó- 
luWaki, prOsząC o Sprzedanie fluorO- 
Wótiortt PonleWaa klient łiifl posift- 
dal oclpoWiedniogO naczyOta do za­
brania p ij nu, którego nić można 
przechowywać W zwykłej sżkliihej 
butelce, farinaceńlka W osdbie p. 
K azim iery  KóstrO-Ptaclieekiej edińó- 
wlł&i POtolbWśkł p iósit jednak, aby 
w cllodza Wyjątku śprżodalio iiiu 
łluorOWodóFu, przedstHWiaiaC, 46 U* 
trzjn iu je  się z robienia napisów ńa 
żbróWkaeh, do czego, jak  wiadomo, 
pdlrzcbny jest ów płyń i  odmowa 
naraża go na poważno straty finan ­
sowe. Zaklinał się również, żc m ie­
szka naprzeciwko i nim tluorowodór 
ptzeżre butelkę i wybuchnie, id ijży 
dobieC do swego warnztatu i prze* 
iae płyn do oynowsgo naezynia.

Prośbom robotnika uległy 3 labo- 
rau tk i: pp. <?ofja Giabócka, Janliia 
Lepianka 1 Ka^iiu iera fiąbrówska. 
Przela ły  one gryzący  płyn do przy- 
tuFsionej przez Potolowskiego butel­
ki, pOCżciii 1'obotńlk opuścił ap-

Zalćdwife jednak UfeźCdł kilka k lo ­
tów , gdy na n li«y  nastąpiła strasz­
liwa ekśpiózja. CżąMki płJtftU prys- 
hęły poilezas WybuCliu ha tw arz i 
oczy robotnika tak, żg Utracił 011 
całkowicie jed iio  oko, drugie zaś do- 
fenftło poważnych UszLodseń.

WCzoraj 3 laborańtki odpowiada­
ły p lzcd  sądem, óskarioile o hien- 
myślnc spowodówmnio ciężk itgo ka- 
Uetwa, Razem  ź  niemi zasiadła na 
lawie óskaraonycii i farmaeeutka, p. 
Kostro-Płacliccka

Oskarżono wyjaśniły  bądowi, iż 
\1 y 1injad p łj 11 bez należytego zabez­
pieczenia od wybuchu, kierowały się 
litością

Przeeiw ko takiemu przcdsrnaiemu 
faktów gwałtownie Wystąpił poszko­
dowany. Oświadczył lniano widie, ze 
lnb< rantki ż Własnej iin e ja tj w;y 
sprżeJhły iH f fa ta ln y  płyn w  zw yk­
łej butelce. Zgłosił naWót pńWodżtY/ó 
eyw ibic, żądajno zwrótu leczenia i 
sutej renty dożywotniej.

Obrońca oskarżóiiycll, a d * J h -  
lózz, prosił 6 wyrdk uilieWiiuiiająey.

Kóźtó\VSkieg6 b. k s ięg o w ego  W 
k s ięg o w ego  w  K w es tu rze  P o lite c łt  
n ik ł W a rs za w sk ie j. K o z ło w sk i sks. 
żńrty b y ł rta dw a  i p ó ł roku  vyię- 
Z ibiiia i rta 5 la t  p o zb a w ien ia  p ra w  
źa p rzyu  łasLCZPnia rta śżltódę P o ­
lite ch n ik i p rzesz ło  190 tys. z ło ­
tych . N a d u żyć  ty ch  dopu szcza ł 
Się W porozu m ien iu  n ie ży ją cym  
ju ż  b k w esto rem  P o lite ch n ik i 
W in cen tym  Stokow sk im

N a d u ży c ia  trw a ły  czas d łu ższy, 
bó K oz ło w sk i ża e żą ł jo  rob ić  W r. 
1&24 a w y k ry to  j e  d op iero  w  r. 
1930 podczaź k on tro li K w es tu ry  
p rzeż  u fźęd ftik ów  N . 1. K .

K ożłóW sk i był k ie ro w n ik iem  ca ­

łego  dzia łu  w  K w es tu rze . M ia n o ­
w ic ie  s ta ł on ń a  Czele d zia łu  aUrtr 
pozabu dżetow ych , ńa k tó fa  sk ła­
da ły  s ię  W Płaty  od Studentów  Ża 
k o rzy s ta n ie  ż p ra co w n i, R ocżn ie  
z te g o  ty tu łu  do P o lite ch n ik i w p ły  
w a  do k ilk u set ty s ię ć y  z ło tych . Ca 
ły  o b ró t o łb rzym iem i sum atni że 
ś rodkow an y  b y ł W r ę k a c h  k s ięg o ­
w ego . 8  sum tych  U czeln ia  zaku­
p yw a ła  W a lu ty  Obce, celem  zap ła ­
ty rach u n ków  f irm  za g ra n ic zn ych  
za d osta rczon e  P o lite c h n ic e  p rzy - 
rżady naukowe. N a  tem  w łaśn ie  
z ło ty  liteFCŚ rob ił K o z ło w sk i. P o  
prostu  p ob ie ra ł zn aczne sum y r z e ­
kom o na zakńp w a lu t, w  r z e c z y w i­

s tośc i zaś ty lko  część p ien ięd zy

W  r. 1930 W K w es tu rze  P o l i ­
tech n ik i p o ja w iła  g ię  lo tn a  kon­
tro la  U rzędn ików  N . I. K , P o ja w ió  
nio s ię  k o n tro le ró w  w yw u la łó  ltófl 
s te rn a c ję  K o z ło w sk ie g o . K w e s to r  
S tokow sk i tak  p fż ó ją i  feię niespO* 
d z iew a n ą  r ew iz ją , że  n a g le  zacho­
row a ł, a w  k ilk a  dni póteftl Uftiorł. 
K ie d y  w y k ry to  n adu życ ia , na P o ­
lite ch n ice  k u rsow a ła  pog łoska , że 
S tokow sk i p op e łn ił sam obójs tw o 
p rzez  za życ ie  p o w o ln ie  d z ia ła ją ­
ce j t .u d Z ń y .

P ie rw s za  r e w iz ja  n .e  w y k ry ła  
ód razu  w szy s tk ich  b raków  R ek ­
to r  P o lite c h n ik i pode jrżeW a ł, że 
w  kas ie  m uszą być  fllep o rżąd k i, 
w ięc  na w łasną rękę  D ow oia ł spe­
c ja ln ą  u rzęd n iczk ę  b u ch a ltcrk ę  
d la  p rzep ro w a d zen ia  k on tro li. W, 
rok p óźn ie j M in is te rs tw o  W , R. i 
O. P . s łysząc  ó n adu życ iach  W P o  
lite ch n ice , d e legow a ł^  k n m irję  i ta 
w re s z c ie  u sta liła , że w  kasie  b ra ­
ku je  p rzesz ło  190.000 zł.

K oz ło w sk i n ie  przyzna? gię do 
w in y  i u s iłow a ł w szy s tk ie  b rak i w 
kas ie  zw a lić  na n ie ży ją c e go  ju ż  
k w esto ra . W  tert sam  BpOśób tłu ­
m aczy ł s ię  p rzed  Sądem  A p e la c y j­
nym , doda jąc , że  n ic  n ie  w ied z ia ł 
o n a du życ iach  k w es to ra  i a Ca­
łą  dobrodu szn ośc ią  od d aw a ł mu 

ca ły  sżo reg  kw ot, n ie żą flb ja e  żad­
nego p ok w ito w a n ia .



Nr. 43
ABC — NOWINY CODZIENNE Str. 3

^ O ń ś  m a m y  1 s a m o l o t  n a  3 0 0 X 0 0  m i e s z k a ń c ó w

Zmienimy Polskę w mnorstwc powietrza!
Budujmy tanie maszyny —  prowadźmy masowo szkolenie pilotów

P ow z ięh ś rn y  decyzję . P r z e d ­
s ta w ic ie l P o lsk i w  m ięd zyn a ro ­
d ow e j fe d e r a c j i  lo tn ic ze j o św ia d ­
c z y ł , że Po lska  zre zy g n o w a ła  z 
p rz ys łu g u ją c ego  nam  p ra w a  o r ­
ga n izo w a n ia  w  r. 1936 tyChallen- 
g e ‘ u“  i w y c o fu je  s ię  z zaw odów .

T e n  Krok w y w o ła ł lic zn e  p y ­
ta n ia : d la c ze go ?  P o  dw ukrotn em  
zw y c ię s tw ie , po zn akom itym  suk­
cesie , k tó ry  rozs law Tił  im ię  P o lsk i 
—  u stąp i n ie. P o zo rn ie  d ziw ne, 
w  r z e c z yw is to ś c i słuszne

M i m o  o lb rzym ich  w ys iłk ó w , 
m im o  w ie lk ie j  p ra cy  k on stru k to ­
rów , p ilo tó w  i rob o tn ik ow  poi 
skich , s t w o r z y l i ś m y  t y p y  p o l ­
s k ic h  s a m o lo tó w  i  s il n ik ó w  l o t ­
n i c z y c h  p r o d u k o w a n y c h  w  k r a j u , 
a le  n ie  p o t r a f i l i ś m y  p r z e p r o w a  
d z i ć  m a s o w e j, s e r y jn e j  p r o d u k ­
c j i  s p r z ę t u  l e t n i c z e g o , n ie  z d o ł a ­
l iś m y  w y s z k o l i ć  o d p o w ie d n ic h  
m a s  p i l o t ó w , t a k , aby- ja k o śc i o d ­
p o w ia d a ł a  ilo ść . C zy  m im o ś w ie t­
nych w yn iK ów  R W D  i P Z L  m am y 
fa b ry k i ty ch  a p a ra tó w ?

N a s ze  n ow e  ty p y  m oto rów  i 
sam o lo tów  s ta w a ły  się w zo ra m i 
d la  obcych . D ość p ow ied z ie ć , że  
udało nam  się  s tw o rzy ć  s iln ik , w 
k tó rym  waga na jed n ego  konia 
m ech an iczn ego  była o 40 p rocen t 
m n ie js za  od  n a jdoskon a lszych  
s iln ik ó w  św ia to w ych . O rg a n iza ­
c ja  c h a lle n g e ‘u i  w z ię c ie  w  n im  
u dz.a łu — kosztu je , i nas, ja k o  dwu 
k ro tn ych  zw yc ię zcó w , o b o w ią zy ­
w a ło  dc u trzym a n ia  te g o  sam ego 
poziom u . W  m ia rę , ja k  tu rn ie j 
lo tn ic z y  s zed ł w  k ieru n ku  w y ró ż ­
n ien ia  i  p rem jo w a n ia  w y łą c zn ie  
n o w ych  typ ów , g in ę ła  m yśl o 
s tw a rza n iu  n a jła tw ie js z e j,  n a j­
ta ń sze j m aszyny7 w y tw a rza n e j se

9 . 1 1 .1 9 3 5

Cc kraj to obyczaj...
P o  zakończen iu  narad  a n g ie l­

sko - fra n cu sk ich  3-go b. m., p. 
L a v a l p rzez  ra d jo  od czy ta ł w  
L od n yn ie  s łuchaczom  fra n cu sk im  
w sp ó ln e  o św ia d czen ie , a  s ir  John 
S im on w y g ło s ił  d la  s łu ch aczów  
a n g ie lsk ich  zw ię z łe  p rzem ó w ie ­
n ie, o b ja śn ia ją ce  .z a w a r tą  um o­
w ę

N a za ju trz , 4 -go b. m. ponołud- 
niu, zeb ra ła  s ię Izb a  Gm in, z a ­
c zyn a ją c  ob rady  zap y tan iam i, k ie  
row a n em i do rządu .

P . Lan sb u ry , p rzew ó d ca  L a ­
bour P a r ty , p op ros ił o g ło s  i po­
w ie d z ia ł :

—  P  Lansbury: Napewno prze­
ważna cześć Izby zgodzi s.ę i uzna, 
że to rzecz pożałowania godna (that 
ii was a p ity ) iż Sekretarz Sianu Spr. 
Zagr, uważa za potrzebne w ygłosze­
nie przemówienia o  porozumieniu an- 
gielsko-łrancuskiem wczoraj w ieczo­
rem, nie czekając na przedstawienie 
sprawy Izbie. A  więc, gdyby Rząd 
uważał lo  za potrzeone, mógłby uży­
wać mikrofonu. A to było jeuno z naj­
ważniejszych oświadczeń ostatniego 
czasu w  polityce zagran.cznej. Gdy 
takie oświadczenie sk.ada sie w  Izbie, 
możemy stawiać pytania, wskazywać 
trudności, otrzym ywać odpowiedzi. 
A w  radjo ośw.adczenie było jedno­
stronne (e x  parte), fa sam wczoraj 
słyszałem to oświadczenie przez rad­
jo, a nikt nii mógł o nic zapylać m i­
nistra twesołość;, Gdyby rząd dbał 
o prawa i przywileje Izby, byłby Se­
kretarz Spr. ilagr złożył swe oświad­
czenie w  Izbie w  zwykły sposób i 
także dodatitowe objaśnienia w razie 
potrzeby. A  tak orzm.aio to jak ja ­
kieś przemówienia p. H itlera ' v 
Niemczech lub r Mussoi.nrego we 
»Vłoszech (w esołość).

Głos: A lbo p. Siaiina (w ielka w e­
sołość).

P. Lansbury ■ Tan jest, albo p. Sta­
lina, w ięc czy p. Sekretarz Sianu Spr. 
Zag*-. ma coś do powiedzenia w  tej 
spr_ivie?

W ó w cza s  s ir  John S im on p ięk  
n ie  od p ow ied z ia ł, że  ob ja śn ien ie  
b yło  po trzebn e, gd y ż  w  d z ien n i­
kach n ied z ie ln ych  k rą ży ły  o w y - 
nilsach narad  bardzo  n iep ra w ­
d z iw e  w iad om ośc i, o raz  zapcw  
n il, żc  ob ja śn ien ia , dane p rzez 
rad jo , n ie  b y ły  tak ie , by  m ogły  
u ch yb ić  pow adze  Izb y .

W o g ó le  ro zm aw ian o  o tem  w  
Iz b ie  Gmin nad T a m izą  ra c ze j 
p ogodn ie , bez p rzesady , z po­
czuciem  zd ro w ego  rozsądku , a le  
ro zm aw ian o  jak o  o czem ś, co n ie  
m oże stać s ię zw ycza jem

M ó j Boże, on i s ię tam  sp ie ra ją  
o to, czy n aprzód  p rzez  rad jo  
c zy  w  p arlam en cie , a my m y tu ­
ta j m ies iącam i i la tam i czasem  
czekam y na ob ja śn ien ie  nasze j 
p o lity k i za g ra n ic zn e j, g d y  zaś na 
w e t coś rzadko usłyszym y, n ie­
w ie le  to nam ob jaśn ia .

S I. St

r y jm e , k tó ra b y  m og ła  s ta ć  s ię  szych  m oż liw o śc i. B ę d z ie m y  w ię c  
p odsta i ą ro zw o ju  lo tn ic tw a  cy- m o g li z  t e j  s u m y  w yszk o lić  k o lo  
w iln eg o . 130  p ilo tó w , z a k u p i ć  24 m a s z y n y ,

S iln ik  sam olotu  ćh a llen g c ‘ow e- 40 m o to ro w  i  p rzep ro w a d z ić  t r e -  
go k osztow a ł 80.000 zł., a tak i n i n g  o k o ło  200 p ilo tó w , t. j .  c e n a , 
sam s iln ik  w y tw o rzo n y  s e ry jn ie  k tórą  p ła c im y  za w y c o fa n ie  się  z
—  za le d w ie  7 —  8 ty s ięcy . M y  
stw arza liśm y7 n a jk o s z tow n ie js ze  
w zo rce , a b rak ło  nam  p ien iędzy7 
na budow ę je d n o lity c h  m aszyn .

1  P I L O T  N A  10 0  T Y S I Ę C Y  
M I E S Z K A Ń C Ó W

P rzo d u ją c  ja k ośc iow o , p o d  
w zg lę d e m  ilo ś c io w y m  n a s z  d o r o ­
bek p r z e d s t a w i a  się  b a r d z o  u b o ­
g o . P o s ia d a m y  zn ikom ą ilo ść  
ośrodków  nauki p ilo ta żu , b rak  s ' ę 
nam sam o lo tów  k lu bow ych , p ra ­
w ie  zu p e łn ie  sam o lo tów  p ry w a t­
nych i p ilo tó w  cyw iln ych . N au ka  
p ilo ta żu  je s t  u trudn iona, n ie  
posiadam y 
u rządzeń  i

w ych , a co n a jw a żn ie js z e  brak 
nam ta n ie j, ła tw e j do p ro w a d ze ­
nia, m asow o p rod u k ow an e j p o l­
sk ie j m aszyn y. J e d e n  p ilo t  c y ­
w i l n y  w y p a d a  n a  100 m ie s z k a ń ­
c ó w , je d e n  s a m o lo t s p o r t o w y  n a  
300 t y s ię c y !

t u r n  e j u , to  je s t  n a s z  c zy s ty 7 z y s k  
i p o c z ą te k  a k c j i  m a s o w e g o  s z k o le ­
n ia  p il o tó w  i  r o z b u d o w y  n a s z y c h  
w a r s z t a t ó w  i f a b r y k  i  p r z y s t o s o ­
w a n ia  ic h  do p r o d u k c j i  p o ls k ic h  
s e r y j n y c h  m a s z y n .

M O B I I I I Z A C J A  R O Z P O C Z Ę T A !

W y s iłek  sp o łeczeń s tw a  i to g o ­
rące  p op a rc ie , z  ja k iem  spotyka ła  

a k c ja  w  za k res ie  o rg a n iza c ji 
sp raw  lo tn ic zych , każe w ie r zy ć , 
że z ch w ilą  p rz e jś c ia  na now ą 
p ła szczyzn ę  p ra cy , d o jd z iem y  do 
w yn ik ów  p ie rw szo rzęd n ych . H as- 

w ie lu  n iezbędn ych  |!em  naaze™ m usi W ?  s tw o rzen ie  

s ie c i lo tn isk  sporto-

z  P o lsk i m oca rs tw a  p o w ie trzn ego . 
N ie  w y n ik i in d yw id u a ln e  a le 
sukces ilo ś c io w y , p op a rty  zd ob y ­
czam i ja k ośc iow em i m oże nas te ­
ra z zad o w o ln ić . Z dobyte  m ie js ca  
zos ta ją  poza nam i, m u sim y iść 
naprzód. A k c ja  obecn ie  p row adzo  
na i k ie ru n ek  je j  zg a d za ją  s ię  z 
n a staw ien iem  n a jsze rs zy ch  kół 
m ło d z ie ży  i p o d o fic e ró w . O b ie  te 
g ru p y  ju ż  d a w n ie j w y s typ o w a ły  z 
pos tu la tam i kon ieczn ośc i ro zb u ­

d ow y  n a szego  lo tn ic tw a . Zb iórka  
na bu dow ę n o w ych  sam olotów , 
tw o rzen ie  kół lo tn ic zych , fu n d o ­
w a n ie  s zybow ców , tw o rz en ie  n o ­
w ych  ośrod k ów  szk o len ia  lo tn i­
czego , to  są p ie rw sze  etapy7 r o z ­
p oczę te j obecn ie  d rogi.-

W s zy s c y  m u sim y się zn a le źć  w  
szeregach . M o b iliza c ja  s ił i fu n ­
duszów  ro zp o c zę ta !

Już tylko 56 głosów większości
C i ę ż k a  p r ó b a  r z ą d u  F l a n d s n a

P A R Y Ż ,  7. 2. (A T E . ) .  D z iś  r o ­
ze g ra ła  s ię  w  Izb ie  D ep u tow a ­
nych ^p ierw sza  b a ia l ja  p a r la m en ­
tarn a , k tó rą  m u sia ł s toczyć  g a b i­
net F la n d in a  od ch w ili sw ego  
is tn ien ia . B y ła  to  debata  nad 
w n iosk iem  depu tow an ego  s o c ja li;  
s tyczn ego  B ru n eta , k tó ry  dom a­
ga ł sie p rzek azan ia  w szys tk ich  
d ekretów , w yd an ych  p rzez  g a b i­
nety  D ou m ergu e a i F la n d in a  spe 
c ja ln e j k om is ji p a r la m en ta rn e j. 
K om is ja  ta  m ia łab y  o rzec  o c e lo ­
w ośc i d ek re tów . W  ten sposób 
ca ła  p o lity k a  gosp od a rcza  i f i ­
nansow a rządu  b y ła  zag rożon a . 
Cel w n iosku  soc ja lis tów 7 b y ł ja s  
ny, ch odz iło  bow iem  o poddan ie  
k ry ty ce  i w y c o fa n ie  szeregu  d e­
k re tów  rząd ow ych .

G ab inet F la n d in a  n ie  m óg ł do­
puścić do p r z y ję c ia  tej* p ro p o zy ­
c ji.  N a  początku  d ysk u s ji p rem - 
je r  F la n d in  w szed ł na trybu n ę 5 
ośw ia d czy ł, że ga b in e t nie ży c zy

sobie u tw orzen ia  k om is ji ora% 
w szc zyn a ia  d eba ty  nad tą  sp ra ­
wą. G ab inet pod żadnym  p ozo ­
rem  n ie  m oże się zg o d z ić  r.a p rz e ­
kazan ie  d ek re tów  k om is ji, g d y ż  
w ten  sposób p o lityk a  oszczęd n o ­
śc iow a, za in au gu row an a  p rzez  
g a b in e t D ou m ergu e ‘ a i k on tyn u o­
w ana p rzez  obec--.7 g a b in e t b y ła ­
by zak w es tjon ow an a . P re m je r  
w skaza ł, że o o P ty a a  ta  da la  2 i 
pól m ilja rd a  f r a r l  ów oszczęd n o ­
ści. P o  p rzem ów ien iu  k ilku  d e­
pu tow an ych  n astąp iło  g ło so w a ­
nie.

Za k o n trp ro p o zyc ją  p rem je ra  
w yp ow ied z ia ło  s ię  318 d epu tow a ­
nych p rzec iw k o  262. W  ten  spo­
sób rząd  odn iós ł zw yc ię s tw o , k tó 
re jed n ak że  n ie  je s t  zb y t w ie lk im  
sukcesem  W y n ik  obecnego  g ło so ­
w an ia  n ie  m oże b yć  p o rów n a n y  z 
pop rzedn iem i, k tó re  d a w a ły  o- 
g rom n ą w iększość  g a b in e tó w - 
F la n d in a . '

D A L E K O  P O Z A  I N N Y M I

św ie c ie  rozw7ija  się

„Praw a Rzeczypospolitej są dobrs,
leosT o b serw a cja ich szw ankuje11

O n egd a js ze  p op o łu d n iow e  p o - • W ystaw  ia ją  obecn ie  w  te a tr z e  j obozem  rządzącym , B rześć , B ere - 
s ied zen ie  Sejm u  pośw ięcon e  było  Po lsk im  ten  n a jw ięk s zy  d ram at za K artu ska , os ła w io n e  p rocesy  
omow7ien iu  budżetu  M in . S p raw ie - naszej m a r ty r o lo g j i  „D z ia d y "  n o lity czn e  —  czy  to w zm acn ia
d liw rości. W  ro zp ra w ie  p ró cz  re-

N a  ca łym  
go rą czk o w y  w y ś c ig , w szęd z ie
trw a  rozbu dow a  lo tn ic tw a , n ie ­
ty lko  w o jsk o w ego , ale i c y w i ln e - .  J! , . , . , .
go, k tó re  je  u zu pełn ia  i daj, ka- ] ^ c Jedym e S p o w ie d z i  na jed en
d ry  p ilo tó w . A n g lja  a  r. 1934 W  Z ? arz.u tow ’ t fo s  d w o c i
data na o d n o w ien i*  lo tn ic tw a ] W ^ v a -. m ia n o w ic ie p o s . .L iw o
j fc ?  m iljo n ó w  zl., a sdrriy w b u d - ! (K 1 ‘ K a r ' }  1 P ° s ' ^ h a l s k r  ^ ) .  
zec ie  pań stw ow ym , p rzezn a czo n e ! Pos . I  iw7o p o św ię c ił sw7o je  p r z >  
na cel lo tm c zy  m a ją  być podnie- m ów ien ie  n a jw a żn ie js zy m  zagad  
sion e do 18 m ilja rd ó w  200 m il- n ien iom  W7 dz ied z in ie  p ra w o rzą  i-

M iek iew icza . Id ź c ie , pan ow ie , . u to ry te t praw  a, a tem sam em  
fe re n ta  i p. m in . M ich a łow sk iego , pos łu ch a jc ie . Podczas  p ew n ych  o rg n iza c ję  i w ię ź  m ora ln ą  pań-

p rzem a w ia ł k ró tko  u d z ie la - scen, gdy  r o z le g a ją  się s ło w a : s tw a ?  T a k a  sp ra w ied liw o ść  m usi
„C a ła  P o lsk a  m łoda  d osta ła  s ię  ałam ać poczu c ie  p ra w n e  społe- 
w ręce  H e ro d a " , s łyszy  s ię bo les- czeń stw a , w  ty ch  w aru n kach  nio 
ny szep t m atek, k tó re  w yp ła k u ją  w y s ta r c z ą  B erezy . Są h is to rycy , 
sw e o c zy  za synam i, k tó rych  im  k t ó r z y  w y ra ża ją  zd z iw ien ie , 'd la -

jonów7 zło tych . F ra n c ja  w  bu dże­
c ie  p rzezn a cza  na ce le  lo tn ic ze  
600 m d jo n ó w  zł., N iem c y  na lo t­
n ic tw o  c yw iln e  w y d a ja  445 m il­
jo n ó w  z ł , W ło ch y  318 m iljon ow , 
a m v ■—  p rzy  naszem  położen iu  
g eo g ra fic zn e m  ty lk o  17 m iljo ­
nów . N ie  je s te śm y  w p ra w d z ie  
w ie lk iem  Im pcrju m  ko lon ja ln em ,

nośc1 i w ym ia ru  spi aw iecłliw  oś-.
N a jo b s ze rn ie j 
K a rtu sk ie j.

m ćw ił o B e re z ”

C Z Y  D W I E  M l A R l  ?
Pos. L iw o , n a w ią zu ją c  do s łów  

S ta s z ic a : „p ra w a  w  tym  k ra ju  są 
tu czem ", s tw ie rd za , że w ię z ien ia  
co raz  tłu m n ie j za p e łn ia ją  s ię  pa-

a le  to z e s ta w ien ie  w y ra źn ie  w ska i :  J °tam i. C hcąc zgn ęb ić  p rzeo iw -
zu je , ja k  daleko 
in n rm i

jes teśm y

W  A n g l j i  ilo ść  sam olo tów  

tow ych  p rzek racza  1200. 
F ra n c ji 1700, w  N iem czech

poza i 'k ó w  p o lity c zn ych , oskarża  się 
ic li o p rzes tęp s tw a  posp o lite , k tó­
re n ie  m ia ły  m ie jsca . C zyn i s ię  to 

SP01 częs to  na zasadzie  d on ies ien ia
v' e ,k o n f;dcn ta  o p o d e jrza n e j w a r-

, . p o~ ,tośc i m ora ln e j. W  sp o łeczeń stw ie
nad 100 (  są to często  m aszyn y  u gru n t(łw u je  ię p rzek o n a n i” , że
o s ile  4o0 K M  1 w ię c e j ) ,  w  P o l-  gu g  ch od7jw
sce n iż e j 100. J eszcze  g o rze j dla 
nas p rzed s ta w ia ją  s ię  liczby  i lu ­
s tru ją ce  stan  w y szk o len ia  m ater-l

o o p o zyc ję  s tosu je  się 
inn e p raw a , a g d y  o sw oich  p ra ­
w a o w ie le  łaskaw sze .

ja łu  lu d zk iego . A n g lja  p o s ia d a ' J / ?yp ° m in a ją  s ‘ ę c z ‘? sy ’ 0 k '° '  
7.500 p ilo tó w  cyw iln y ch , N iem cy  J.UZ Jan  Za^ ^ skl Fow ie -
10 ,000. F ra n c ja  s zk d i rocznife J2-13’ ’ f  ’ ’p ra w a  “ zeez> pospoL- 

100 p ilo tó w , W ło ch y  1800, a m y teJ *§= d° bre> leCZ obs™ cJa icn 
za led w ie ... Ifi.-tu.

U D Z I A Ł  W  T U R N I E J U  C Z Y  
200 S A M O L O T Ó W

N a sze

s zw a n k u je " G dyby p. m in is te r  
sp o jr za ł ku dolom  sądow n ictw a , 
toby  zobaczy ł, że sęd z iow ie  s ta ­
ra ją  s ię  u ch y lić  od  p ro w ad zen ia  
sp raw  p o lity c zn ych , b o ją  s ię  za 

p o trzeb y  są o lb rzym i SUm ien ie , a n ie  rh ca  tra c ić
l os iadam y za led w ie  sześć szkół ch leba. Sędziom , k tó rzy  ła tw o  u- 
lotu szybow cow ego , gd y  p ow in - le g a ją  Wp łvw o w i w ła d z  w ykonaw - 
mstUł m iec  20 srtcól i gdy  m .m y  Czych d a je  s ię  w  n agrod ę  syneku- 
na to m o ż liw o śc i person a ln e . T y ,  tv lk o  w ie lk ie  charaku  ry  u- 
D z W ę ć  a e rok lu oó w  pos iada ją- tr zy m a ły  s ię  do tych czas  w  -Lezą ­
cych  116 sam o lo .ów  szkoln ych , le żn ośc i i w obec  ty ch  o p in ja  pu­
n ie  m oże ptidołau zadaniu,^ tem - hu czna zachow-u je  n a jw y żs zy  sza- 
7 i d z ie j, żc pęd Ku lotn ictw )# , cunek. P o rę c za  s ię w p ra w d z ie  w  
po sukcesach  po lsk ich , ti ma- K o n s ty tu c ji w o ln ość  osob is ta  i 
sach m łod zieży  w zm aga  s ię  usta- w o lność  s łow a, a le  s łow o to cia- 
w ic zm  T e g o  zd row ego  odruchu  g ] e s ię  k on fisk u je . K on fisk u je  się 
n ie  m ożna sD-acu-, m usim y stu o- n ie ty lk o  sp raw ozd an ia  z rozp raw  
ł z j ć  w a iu n k i p e łn ego  w ykorzy7- sądow ych , lecz n a w et sp raw ozda- 
stan ia  ̂naszych  n a tu ra ln ych  m oż- uja se jm ow e. W  „K u r j t r z e  L w o w - 
liw o sc i. Tu  leży- p rzyczyn a  nasze sk im " sk on fisk ow an o  część prze-
go w ys tą p ien ia  i punkt w y jś c ia  
d la  d a ls ze j p racy , d z is ia j b a r­
d z ie j n iezbędn ej, m ożna n aw et 
p ow ied z ie ć  —  k on ieczn e j. M u s i ­
m y  n a r o d o m  i n n y m  d o t r z y m a ć  
k r o k u . N i e  w e łn o  n a m  k il k u  m i l ­
j o n o w , k t ó r e  k o s z t o w a ł  „ C h a l l e n ­
g e  z u ż y w a ć  t y l k o  d la  e f e k t o w ­
n e g o  z w y c i ę s t w a . Z a  p ie n ią d z e , 
k tó r e  w y n o s ił  n a s z  u d z i a ł  w t u r ­
n ie ju  J o t n ic z y u i , m o ż n a  z a k u p ić  
2U0 n o w o c z e s n y c h  s a m e lo tó w  
s p o r to w y e h  i d a ć  w y s z k o le n ie  d u  
ż y m  g r u p o m  p ilo tó w .

Z D E C Y D O W A N Y  K R O K
W  bu dżec ie  m in is te rs tw a  komu 

n ik ac ji p rz ew id z ia n o  sum y d la 
w yszk o len ia  23 p ilo tó w , ku p ien ia  
6 m aszyn  R W D  , 10 m oto rów  i 
p rzep row a d zen ia  tren in gu  50 p iło  
rou . J e że li dodamy’ do tego m il- 
jo n  zł., p rzezn aczon ych  w7 bu dże­
c ie  na / C h a llen ge ", o raz  2 m iljc -

m ćw ien ia  p. M ied z iń sk iego .
Na sa li w eso łość .

B E R E 7 A
M ów ią c  o M in . S p ra w ie d liw o ­

ści. trudno p rze jś ć  spoko jn ie  0- 
bok B erezy  K a r tu sk ie j. W b rew  
K o n s ty tu c ji, bez sądu, bez ś led z­
tw a, na p od s ta w ie  p rzyp u szcze ­
nia, że k toś m oże być n ieb e zp ie cz ­
nym . p ozb aw ia  się  go w o ln ośc i, 
pon iża  je g o  godność, m a ltre tu je  
f iz y c z n ie  i m ora ln ie , g o rze j ja k  
p osp o litego  p rzes tęp cę , którem u 
w in ę  u dou odn ion o . B ereza  —  to 
n ow y sąd doraźn y  nad naszą m ło­
d z ieżą  i p y ta m y : za co?  C zy za 
to, że  nosi u ysoko sztan d ar sw ej 
w ia ry , czy  za to, że k rzew i poczu ­
cie, iż  N a ród  P o lsk i je s t  tw ó rcą  
P a ń s tw a  P o lsk iego  i jed yn em  
trw a łem  źród łem  je g o  s iły , c zy  za 
to. że pos iada  ch a rak te r  i m a 
a m b ic ję  s tw o rzen ia  W ie lk ie j  P o i-  

ie. c zy  w ie l-ny zł., k tó re  da n ie w ą tp liw ie  spo- ski. Czy to są zbrodn i 
łeczeńntw o, s tw o rzy  w arunki d la  kie cn o ty?  M ło d z ie ż  z c lia rak te- 
zw ięk szen i c z te rok ro tn ie  ty ch  na-'!rem , m łodzież  o w ie lk ich  am b i­

c jach  jr-st p odstaw ą  w ia ry  y i  p rzy  
szłość. D ia  m ło d z ie ży  trzeba  m ieć 
o jcow ską  w yrozu m ia łość , 
knut.

PniiaiiiG Pfłfiysl Kiapy

za b ran o : B ereza , B e re za !

„ H I S T O R I A  L U B I  S I Ę  P O W T A ­
R Z A Ć . . . "

T en  ob yw a te l, k tó rym  się po­
n iew ie ra , u k tó rego  starano 's ię  
zab ić  w sze lk ie  poczu c ie  p raw a , 
pam ięta  i wrie , .c o  to m ora lność, 
w  k tó re j s ię  chow7ał, i co to  je s t  
p raw o . U m ie  p o rów n yw a ć  to, co 
b yło  przed  m ajem  i to, co w7y  g ło ­
s ic ie  i ja k  sw7o je  p rz y rze c zen ia  
w yk on u jec ie . T en  ob yw a te l tak 
ro zu m u je : najw7ażn ie jszem  do­
brem , k tóre  ch cec ie  ch ron ić  za 
pom ocą B erezy  i p rocesów  p o li­
tycznych , je s t  utrzyunanie się 
w asze  p rzy  wdadzy. Tem u  dobru 
g ro z i jed n a k  tak w ie lk ie  n iebez 
p ieczeń stw o , ze go ju ż  i te  środki 
n ic  u ra tu ją . C zy  p an ow ie  sądzą, 
że ty lk o  ten  szkodzi państw u , kto 
zab ija , w ym u sza  i k radn ie , a n a­
tom ias t te ro r  w yb o rczy , fa łs z o ­
w a n ie  w7o li ludności, n ieu zasad ­
n ione aresztow anie", b ic ie  a resz to ­
w an ych , za p o w ied z i łam an ia  kuś- 
c i p rzez  d y g n ita rz y  k ie ru ją cy ch

izrw iem e , 
c zego  B ou rbcn ów  g ilo tyn o w an o . 
Z n a jd u ją  on i jed n ą  ty lko  odpo 
w ie d ź :  F ou rb on i zb u d ow a li Ba- 
s ty lję ,  w  k tó re j w ię z io n o  id e ję . 
G ilo tyn a  je s t  zap la ta  za  B a s ty lję . 
Zbui zen ie  B a s ty lj i  obchodzi do 
d ziś  n aród  fra n cu sk i jako  św ię to  
narodow e. B ereza  K a rtu sk a  i 
B rześć —  to now7ożvtn e  B a s ty ije . 
N ie  zapom in a jm y, że  h is to r ja  lu ­
bi s ię  p ow ta rzać .

O D P O W I E D Ź  P O S .  P A S C I I A L -  
S K I E G O

Pos . P asch a lsk i p och w a lił p. 
m in. M ich a łow sk iego  i p race  k o ­
d y fik a c y jn e  M in  S p ra w ie d li­
w ośc i, poezem  po len ń zu jąc  z pos. 
L iw rą p o ru szy ! sprav,rę- B rześc ia  i 
s tw ie rd z ił,  że  żaden  z sędz iów , 
k tó rzy  w y d a !i w y ro k  w  p ro ces ie  
b rzesk im , n ie  aw an sow a ł. P r z e ­
szed ł n astępn ie  do za rzu tów  c zy ­
n ionych  san ac ji w  zw iązku  z t. 
zw7. in te rp re ta c ją - K o n s ty tu c ji.

O św iadcza , że in te rp re ta c ja  ta 
b y ła  dyktowrana p o trzeb am i ży c ia  
oraz szla  na spotkan ie  n ow e j Kon

s ty tu c ji.
Pos. S ta n is ła w  S tro ó s k i: 

Czasem  p osz liś c ie  na to spotkan ie  
bardzo daleko, ja k  np. e litą .

Pos  Pasch a lsk i w7 od p ow ied z i 
na sp raw ę  B e re zy  K a r tu sk ie j 0- 
ś w ia d c za :

W a lka , k tórąśm y p od ję li, to czy  
s ię  o p rzek sz ta łcen ie  du szy  spo­
łeczeń s tw a . P o s ta n o w iliśm y  zd ła ­
w ić  inóyw 7! du a lizm  w nas sa­
rn ich, a p rzez  to p rzek s z ta łc ić  
duszę polską. P o w ta rz -m  jes zc ze  
r a z :  M y, k tó rzyśm y  s ię w y rz e k li 
in d yw id u a lizm u  i p os ta ra liśm y  
s ię p ó jść  d ro gą  tych  okopów , k ę ­
dy o b o w ią zyw a ło  pos łu szeń stw o , 
k tórzyśm y p o w y ry w a li dużo ze  
swroich , być m oże, bardzo nam  
d ro g ich  n a stro jów , a tó rzy  s tan ę­
liśm y  na baczność przy  sztan da­
rze  w y zb yc i u p raw n ień  do t. zw . 
sw obód  poselsk ich , m j tvch  sztan  
darów zn iew :ażać, a nawret d o ty ­
kać nie dam y.

N a  d z is ie jszetn  pos iedzen iu  
Sejm u odbędzie  się rozD raw a nad 
budżetam i M in . R o ln ień va , fu n ­
duszu obroiow -ego R e fo rm y  R o ! 
nej, M in  Ośw7ia ty , M in . P lz e m j-  
słu i H an d lu  i Funduszu  E k sp o r­
to w ego . *

D ysku sje  nad budżetem  M in . 
S p ra w  W ew m ętrzn ych  od roczono, 
p on iew aż p. m in. K ośc ia łk ow sk i 
w y je ch a ł do W iln a  na p o g rzeb  
s io s try  m arsz. PM sudsk iego.

G 8 K 5 Z
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Upaństwowienie kapaist w CzeMowacri
S e n s a c y j n y  p r n j e k t  s c c j a l d e m o k r a t ó w

P r a g a , w7 lutym .

S p raw a  u p ań stw ow ien ia  kopalń  
w  C zech os łow a c ji n ie  p rzes ta je  
być ak tua lną. P rz ed  m ies iącem  
spraw7ę tę poru szy ł o rga n  n a js i l­
n ie js zego  s tron n ic tw a  k o a lic y jn e ­
go, p a r t j i  a ga rn e j, „V e n k o w “ , któ 
r y  dom agał s ię  n a tych m iastow ego  
ro zp oczęc ia  k rok ów  w  k ierunku  
u p ań stw ow ien ia  kopalń  O d n io ­
s łoby  się to do w szys tk ich  kopalń  
w ęg la  kam ien ego  i b ru n atn ego . 

O gółem  ch odz i o 239 kopalń , k tó ­
re  b y ły  czyn n e je s zc ze  w  roku 
1933.

S o c ja ln i dem okrac i ‘ czescy  
w n ieś li k on kre tn y  w iosek  dc s e j­
mu, w  którym , p roponu ją  u tw orze  
n ie  to w a rzys tw a  g ó rn ic ze go  d la 
o b ję c ia  za rzą d zen ia  ca łą  gospo­
darką w ęg lo w ą , ro zd z ie la n ia  zy s ­
ków , u s tan aw ian ia  ceny i sp rze ­
daw an ia  w ęg la .

N a  c ze le  to w a rzys tw a  sta łaby  
rada sk łada jąca  się z 48 cz łon ­
ków , z k tó rych  jed n ą  trze c ią  m ia ­
n ow a łob y  państw o, jed n ą  trze c ią  
w -yb iera liby za tru d n ien i, a jed n ą  
tr z e c ia  konsum enci, m ia n o w ic ie  
w  ich  im ien iu  izb y  handlow7e, ko-

s pół­kę'ę, żeg lu ga , rad y  ro ln ic ze  i 
d z ie ln ie  spożyw cze .

W ykon aw c zym  organem  to w a ­
rzy s tw  byłaby  d y rek c ja  gó rn ic za  
o raz  p rezyd ju m  z radą  nadzorczą . 
K op a ln ie  i w sze lk ie  zabu dow an ia  
i u rząd zen ia  do n ich  n a leżące  zo ­

n ie  ! s ta łyby  oddane na w łasność pań ­
s tw a , a d o tych czasow i w ła ś c ic ie le

o trzy m a lib y  odszkodow an ie . O czy  
w iśc ie  p rzed  tem  zbadan oby  do­
k ładn ie  ca łą  gospodarkę g w a ­
rectw7 i p o jed yń czych  w ła ś c ic ie ­
li, aby  m użna było  s tw ie rd z ić , j a ­
k ie  odszkodow an ie  w j'p ła c ić  n a le ­
ży. T ra n za k c je  f in a so w e  dekony- 

ane by łyby  p rzez  sp ec ja ln ie  u rzą 
d zon y bank g ó rn ic zy . Zysk i b y ły ­
by zu ży tk ow an e  na za s ila n ie  fu n ­
duszów7 em ery ta ln ych , am orty za ­

cy jn ych . budow y m ieszkań, p rac  
nau kow ych  i t. p.

N a ra z ie  s y tu a c ja  je s t  te g o  r o ­
d za ju , że p a r t je  rządow e upań­
s tw o w ien iu  kopa lń  się n ie  sp rze ­
c iw ia ją  W ięk szość  spo łeczeń stw a  
p rzy jm u je  w n iosek  o u p ań stw o­
w ien ie  kopa lń  p rzych y ln ie . W e d ­
łu g  w s ze lk ie go  p ra w d op od ob ień ­
stw a, sp raw a zostan ie  w7 k ró tk im  
czas ie  rozwnazana-

W y s ta w a  sztu Ui polskiej
w  B e r l i n i e

Zarząd Pruskiej Akadem ji Sztuk 
Pięknych w Berlinie zaofiarował 
swój piękny lokal przy Panser 
P la tz  na urządzenie reprezentacyj­
nej wystawy sztuki polskiej w o- 
kresic czasu od 15 maret do 15-go 
kwietnia r. b.

N a  życzenie artystycznych sfer 
niemieckich ma być uwzględniona 
rdelylko sztuka współczesna, ale i e- 
poka . Gierynwkiegoo, Chcłmońskic 
go, Podkowińskiogo, Fałala, W ys ­
piańskiego; na tę ostatnią iiua byś 
nawet położony pewien nacisk. Czy­
ni się już starania celem wypoży­
czenia na ię  wystawę szeregu arcy­
dzieł naszego malarstwa z ga lerji 
hr. Raczyńskk-h w  Rognlinie i  z in­
nych poważnych kolekeyj i>rvwat- 
nyc-h.

Pozatem  będzie uwzględniona 80®  
szeroko zarówno nasza gra fika jak

i sztuka dekoracyjna. L iczbę ekspo­
natów z zakresu malarstwa i rzeź­
by współczesnej doby ustali się do­
piero na wspólnej Konferencji z  
przedstawicielam i Akadem ji Sztuk 
P. w  Berlin ie; w  kon ferencji tej 
wezmą z naszej strony u dzia ł: prof. 
Józef Czajkowski, jako przewodni­
czący Sekcji P lastyków  „Tosspo", 
oraz dr. M ieczysław  Tre ier, jako ko­
misarz wystawy berlińskiej z ramie­
nia Min. Spraw Zsgr. P ro f. J. C zaj­
kowski zajm ie się pozatem, jako kie­
rownik art., kompozycją wnętrz w y 
stawowych. "Wystawa nasza ma bvć 
tak zorganizowana, ażeby m ożliw ie 
wyraziście podkreślała nasz oryg i­
nalny dorobek w zakresie sztuk p la­
stycznych i nasze odrębne cechy, w 
odróż-nieniu od sztuki iunrch naro­
dów.
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a »  t e ż  u s u w a ć  ź r ó d ł o  z ł  ?

n ie js c a  m u s ie liśm y ] su n ięto  a rgu m en t braku p ien ie- ezen ia  p rzym u sow ego . T ym cza - 
o d ło ż y ć  do d z is ie js z eg o  numeru  ̂ dzy, op a rto  u D ezp ieczen ie  na za- sem  os ta tn ia  n o w e la  do u staw y
do kończenie w c z o ia js z e g o  a itą -  sad zie  sam ow ys ta rcza ln o śc i. T en  iw o ln ila  ty lk o  za ra b ia ją c y ch  po-
ku łu  o r e fo rm ie  u b ezp ieczen ia  stan  p rz ed w o jen n y  u trzym a ł s i ę J nad  725 zł., d a ja c  p rzy tem  pre-

po w o jn ie  i d op iero  rosn ące  w  rnję p racodaw com , k tó rzy  oszezę-ch orobow ego .

N IE S Z C sE R O Ś Ć  

W  sp raw ie  te j pan u je  jakaś  n ie 
s zcze ra  a tm os ie ra . Z jed n e j s tro ­
n y  s trach  p rzed  o p in ją  szerok ich

m ia rę  k ry zysu  ob c ią żen ie  poda t­
kowe za rów n o  p rzed s ięb io rs tw , 
ja k  i lu d zi p ra cy  w yk aza ło , że  
podstaw a  je s t  fa łs zyw a .

, J eś ii zd ro w ie  szerok ich  mas,
mas nakazu je  n ien aru szan ie  t. zw, , • ___. , , . ,

, m e m a ją cych  na sam od zie ln e  le- 
*orzvnal-
* ' . c zem e  się, je s t  sp raw ą  o don io-

_ u+ s łośc i p a ń s tw o w e j, to taksam o
ja k  p rzy  za ga d n ien iu  b ezroboc ia , 
gd z ie  p ań s tw o  ze sw e j s tro n y  po­
nosi częśc  c ię ża ró w , 
pow in n o  b yć  tak że  rzeczą  pań-

zd ob yczy  soc ja ln ych , 
m n ie j p ozo rn ie , a w ię c  
w ow an ie  zasad y  przym usu , tak, 
ja k  gd yb y
przym us b y l t a  r ze c zą  Istotn ą , 
a n ie op ieka  i pom oc. Z d ru g ie j 
zaś s fe r y  k a p ita lis ty c zn e  dążą do 
rrzu cen ia  z  s ieb ie  c ię ża ró w  ubez­

p ieczen iow y  ch.
N a ra z ie  m ów i s ię  ty lko  o „ z m n ie j­
s zen iu ", a le  ce lem  os ta teczn ym  
je a t  c a łk o w ite  (ch o ćb y  s to p n io w e ) 
po zb yc ie  s ię  ty cn  „o b c ią że ń  kosz­
t ó w  p ro d u k c ji" .  K a żd a  re fo rm a  —  
to  d la  n ich  ty lk o  etap  na te j d ro­
dze .

O tó ż  trzeba  p o d k reś lić  jak n a j- 
wy ra źn ie j, że

o  tem  nie m oże b yć  m ow y.
R a z  ju ż  uznana zasada, że p ra co ­
d aw ca  m usi od d aw a ć  p ew n ą  część 
dochodu na za b ezp ie c zen ie  zd ro ­
w ia , ży c ia  i  s ta rośc i 
ków  —  n ie  m oże być 
naru szan a . In n a  rze cz  n a tom iast 
—  f is k a lizm  i b iu ro k ra tyc zn y  sza ­
b lon .

U b ezp iecza ł nia od  w yp ad ków  
n ie  zm n ie js zy  sk ładk i p rz ed 3ię-

stwa
dban ie  o to, ab y  tam , g d z ie  sam o­
w ys ta rcza ln o ść  zaw od z i, p rz y jś ć  
z pom ocą. P a ń s tw o  zaś, to nie m i­
n is tro w ie  an i u rzęa n icy , a le  to 
o g ó ł o b yw a te li. D ysp o n u jąc  p ie ­
n ięd zm i pod a tk ow em i na ce le  
ogó ln e , p ań stw o  n ie  p ow in n o  się  
zasłan iać t e n ,  że  na p ew n e  po­
trzeb y  p ien ięd zy  n ie  ma, bo je g o  
zadan iem  je s t  tak  ro z łe *y ć  w y ­
datk i i dochody, aby  ce le  m ające 
ch a ra k te r  o g ó ln y  b y ły  także 
p rzez  o g ó ł p o k iyw a n e .

Tym czasem  u nas zak o rzen ia  
s ię  system  w ręcz  od w ro tn y . B rak  

p ra c o w n i- ' p ien ięd zy  n a  p ew n e  p o trzeb y  —  
w  n iczem  no to  s ię  je

spycha , na  kogo  n a w ygod n ie j, 
tak je s t  z  fu au szem  d rogow ym , 
tak z b ezroboc iem , tak  i z ubez­
p ieczen iem  chorofeowem . Z am ia st 
pom yś leć  o tem , że  je s t  p rzec ie ż

d za ją  p rzyp a d a ją cą  na n ich  
część sk ładek  —  z  u szczerbk iem  
dla budżetów ' u b ezp ieczen iow ych  
(w  sam ej W a rs za w ie  w yn o s i to 
dw a  i pół m iljo n a  z ło ty c h ).  Jaka 
tu  i g d z ie  lo g ik a ?

T a k  samo zaś m oźn aby  n ie ra z  
zo rg a n iz o w a ć  pom oc lek arsk a  w  
n ie jed n em  p rz ed s ięb io rs tw ie  w  
sposób o w ie le  tań szy. W spum nia- 
na n o w e la  p rz ew id u je  ju ż  tak ie  
w y ją tk i, ale ty lk o  co do p rzed s ię -  psucie.

psuć
b io rs tw  pań s tw ow ych . T ym cza ­
sem zaś na te j a rod ze  —  o c zy ­
w iśc ie  pod  w a ru n k iem  n a je z y j-  
n ie js z e j k on tro li i pod  g ro źb ą  po­
n ow n ego  w łą e zen ia  p rzed s ięb io r ­
s tw a  do u b ezp ieczen ia  ogó ln ego , 
—  m użnaby r o zw ią za ć  n ie jed n ą  
tru dn ość  fin an sow ą.

J e ż e li r e fo rm a  u bezp ieczen ia  
ch o robow ego  m a p rzyn ieść  jakąś  
is to tn ą  pop raw ę , m usi w e jś ć  na 
tę  d ro gę  i s 'ę g n ą ć  do podstaw . 
M u si n a stąp ić

re fo rm a  przym usu .
In a c ze j będzie  to ty lk o  ła ta n in a  i 
g o rze j n aw et, n ie  ła tan in a , b o :

M . G r z .

„Pomarańczowa1 wielka wojna
m i f d z y  h u r t o w n i k a m i  a e e t a l S s t o m l
L W Ó W , 8. 2. N a  d w orcach  w e  

L w o w ie , w  P rzem y ś lu  i D roh ob y ­
czu zn a jd u ją  się n iew y ła d ow a n e  
k ilk u m o rgow e  tra n sp o r ty  pom a­
rań cz. T ra n sp o rto m  tym  g r o z : 
zepsu c ie, jed n a k  h u rto w n ic y  n ie  
w y ła d o w u ją  ich  i n ie  p rzew o żą  
do sw ych  m a ga zyn ó w  (k tó re  i tak 
są p e łn e ),  g d y ż  w yb u ch ła  tu na 
w ie lk ą  ska lę  w o jn a  m ięd zy  h u r­
tow n ik am i a d e ta lis tam i w  b ra n ­
ży  o w o có w  po łu d n iow ych .

P ow o d em  w a lk i je s t  sp or o p o ­
d z ia ł m a rży  m ięd zy  kosztam i k i­
lo g ra m a  loco  L w ó w  (1.21 z )  a ce-

p ó jś ć  pu b liczn ośc i n a  rękę, w ię t  
s ta ra ją  s ię  e n e rg ic zn ie  o  ja k n a j*  
w ięk szy  u dzia ł d la s ieb ie  w  w y ­
m ien ion e j m arży .

W  dn ia  w c zo ra js zy m  h a rto w n i 
cy  zd ob y li s ię  na p osu n ięc ie  r e ­
w e la cy jn e , d ecyd u jąc  się na p rz e j 
śc ie  ponad  g ło w a m i d e ta lis tó w . 
M ia n o w ic ie  zm o b iliz o w a li w s zy ­
stk ich  w ó zk a rzy , w szys tk ich  do­
m okrążców  i pokątn ych  p rzek u p ­
niów,- p u szcza ją c  ich  na m ias to  z  
p om arań czam i.

Ze s tron y  d e ta lis tó w  podn iós ł 
c ię  k rzyk  ob u rzen ia  Z w o ła li on i

ną u sta lon ą  o f ic ja ln ie  na zl. 1.70. i nu d z is ia j p o s ied zen ie  ce iem  w y - 
P o n iew a ż  ze  s tron y  pu b liczn ośc i p ra co w a n ia  ś rodków  odporu . D o 
is tn ie je  s iln y  nacisk  w  k ierunku  te j c h w ili za m ie rzen ia  ich  n ie  są 
ob iżk i cen y  pom arań cz i p o n iew a ż  je s zc ze  znane, 
d e ta liś c i sądzą, że  będą m u s ie li |

b io rcy , k tó ry  za in s ta lo w a ł n a jn o- rze czą  n iem ora ln ą , ab y  „p od a - 
w o cześn ie js ze  i n a jk o s z to w n ie js ze  tek  h ig je n y  s p o łe c z n e j"  (b o  tem

L .  C ie c lia n o w ie cka  

W  B A R A K A C H  I Ś U T Ł R E H A C H  W A R « Z A  V Y

z a p o m n i a n i
W h^i*akach są i oficerow ie...

W a rs za w a  opasan a  je s t  re ze r -  s taruszkę, k tó rą  odu m arł n ie d a w j N a  śc ian ie , w  otoku n ieb ies - m i u la t. P ro s o  i p e ty e y j na rę c e
w a tam i nędzy. M a ło  k to w ie  o 
tern, m ało k to s ię  tem  in teresu je . 
D op ie ro  g d y  p rzyp ad k iem  k tó­
ryś  z  nas p rzek roc zy  za c za ro ­
w a n y  p a 3 g ra n ic zn y  i zn a jd z ie  
s ię  po ta m te j s tro n ie  św ia ta  —  
w śród  b y ły ch  lu d z i —  dop iero  
w ó w cza s  p ew n e  u ta rte , n iebu- 
d zące od zew u  te rm in y  „b e zro b o ­
c ie " ,  „b ezd om n ość ", „d w a d z ie ś ­
c ia  ty s ię c y  b a ra k o w có w ", „p ó ł

no m ą t - op iek u n ; w id z ia ła m  c a - [k ic h ,  b ib u łkow ych  w stęg , m ien i
I M u - -M A J A /inA łl . 1 A U A T t1TV\ AlHl* 1(1- CIO Al AAlHłlłl !/■ 71T1 PA btMA A - A - Vłą  g rom adę  sza rych , w y n ęd zn ia ­
łych  lu d z i m ies zk a ją cy ch  na 
strychu , g d z ie  śn ieg  syp ie  w  z.- 
m ie i d eszcz le jc  s ię  na g ło w y , 1 
k tó rzy  je s zc ze  sob ie  ch w a lą  
s traszn e  m ieszkan ie .

W ła ś c iw ie  w ys ta rczy łob y , g d y ­
by k a żd y  z m ieszk ań ców  sy tego  
św ia ta  (b o  ja k  ju ż  p rzy  in n e j 
sposobności m ów iła m  —  n a w et

u rzą d zen ia  och ronne, p rem ju ją c  w  Is toc ie  s ą 'składki do u b e zp ie - ( b lisk ie , zrozu m ia łe , 
p r z e z  to ty lk o  p ra co d a w ców  - w y - cza ln i ch o ro b o w e j d la  tych , któ-

m iljona bezrobotnych", sta ją  się urzędnik trzynastej kategorji

zysk iw aczy , a taksam o je s t  w  u- 
b ezp ieczen iu  choroD owem . Z w ró ­
c iliśm y  Już u w a gę  na to, że  za ­
le żn ie  o d  rod za ju  p ra cy  szanse za ­
ch o ro w a n ia  w  zw ią zk u  z w yk on y ­
waniem  p ra cy  są różn e i  żc  p o ­
w in n o  is tn ie ć

od p ow ied n ie  z ró żn ic zk o w a n ie  s ta ­
w ek .

B o skądże, ja k  n ie  stąd  w ła śn ie  
b i e r z e  s ię  doroczn a  d e fic y to w o ś ć  
p e w n y c h  k a s  chorych , k tó re  z a ­
w s z e  s ą  „b ie d n e "?  J e ś li w ię c  w  
p e w n y c h  k a te g o r ja c h  ob c ią żen ie  
p ra co d a w cy  m oże być r z e c z y w iś c ie  
z b y t  w ie lk ie  to  są tak że  d z ied z i­
n y  in n e , w  k tó ry ch  k ap ita ł, ż y ją c  
z  ż y c i a  i zd ro w ia  sw ych  p ra co w n i 
k ó w , je s zc ze  dotąd  zam ało ło ży  na 
o p ie k ę  społeczn ą  nad n im i.

F A Ł S Z Y W A  P O D S T A W A

A le  ca łe  u b ezp ieczen ie  ch o ro ­
bow e op o czyw a  na fa łs z y w y c h  
fundam  =,ntach. K ie d y  o n ie  w a l­
czono i ze  s tro n y  p ań s tw  ( ja k  
za w sze  w  tak ich  w yp a d k a ch ) w y -

ałBawagfn-M K

rzy  z n ie j m e  k orzysta ją ) rozło­
żyć na ogół ludności, państwo nie 
tylko utrzym uje 3tan obecny, któ- 

ubezpieczo-r y  d la^ sp ore j częśc i 
nych  je s t

d źw ięc zeć  w  uszach, 
a la rm ow y ...

zaczyn a ją  
ja k  d zw on

je s t  b u rżu jem  w  p orów n an iu  z 
tym i ludźm i, „b e z  m ie js ca  na 
ś w ie e ie " ) ,  w y s ta rc z y , g d yb y  każ-

N a  Ż o lib o rzu  je a t  in a cze j an i- dy  z nas Postanow ił zaop iek ow ać
się p rzyna jm n iej jedną nieszezęs

podat-n a jc ię żs zym  z  w sze lk ich  
ków ,

a le  n a w e t go  p og łęb ia , w p ro w a ­
d za ją c  oa d a w a n ie  p rz e z  K a sy  Cho 
ry eh  „b o g a ts z e "  p :ą te j częśc i do­
chodów ' na rze cz  kas „b ie d n y c h ", 
a za tem  każąc  p ła c ić  jed n ym  ro ­
bo tp ikem  - n ęd za rzom  za  to, że  
inn i ich  to w a rzy s ze  n ie  < m ogą  za 
s w o je  składki i  p racodaw ców 7 
(c z ę s to  spow odu , że  c i w o gó le  n ic  
n ie  p ła c ą ) m ieć w y s ta rc z a ją c e j 
p om ocy  ch o ro b o w e j

ż e li w  re ze rw a ta ch  Leszn a , czy 
T a i'g ó w k a . C ien k i dru t k o lc za s ty  
od g ra d za  2 ś w ia ty : z je d n e j s iro  
n y  b ia łe  m u row an e  d w ork i o 
c ze rw on ych  dachach , zg ra bn e  
m ode le  w z o i ow ych  dw orków , 
w ie lo p ię tro w e , n ow oczesn e  koo­
p e ra ty w y  —  z d ru g ie j s tron y  
w ie ś  ponura , k om p leksy  drew­
n ian ych  ru d er  papą  k ry ­
tych , zas iekam i ko lc zas tych  d ru ­
tó w  opasan ych .

D o Każdego dom ku w ch od zi 
s ię  p rzez  n isk ie  d rzw ic zk i. C ias 
ne k o ry ta rz yk i i s ion k i w śród

D Z I S
O Z I S
D Z I S
D Z I Ś

BAL P O l l l E C H t i l C E

Kredyt na zastaw zboża
p r z y n i ó s ł  r o I n i K o m  r o z c z a r o w a n e

Jednym z poważniejszych środków 
naszaj polityk i gospodarczej, m ają­
cym  zapobiec nadmiernemu «padko- 
w i cea w  rolnictw ie przez ogranicze­
nie podaży, jest udzielany przez 
Bank Polsk i t. zw. rejestrowy kre­
dyt pod zastaw zboża. Ma on na 
celu powstrzymać rolników od sprze­
daży zboża na jesieni, dając im moż­
ność przetrzym ania do zimy, kiedy 
ceny byw ają wyższe.

A le  najlepsze teorjo rozb ija ją  się 
nieraz o praktykę rzeczywistości. 
Rolnicy, k tórzy skorzystali z tego 
Icredytu ostatniej jesieni, narażeni 
zostali na dotkliwe straty.

W  okresie bowiem zaeingarfia po­
życzek, t. j .  wo wrześniu, kwintal 
pszenicy kosztował średnio 20 zł., a 
ży ta  17. Tymczasem w styczniu b.r., 
gdy  przyszło do spłacania bankowi 
pierwszej' raty kredytu, cena przoni- 
cy spadła do 18 zł., a żyta do l i .  
K to  zatem zaciągnął kredyt znsta- 
irowy, aby nie musieć sprzedawać

T a k i system  u rąga  w s ze lk ie j lo - d rew n ian ych , b ie lo n ych  w apn em  
g ic e  i s łu szności. A  n ieby  p rze - śc ian . S z e re g i d rzw ic zek  zam lęnię 
c ie ż  n ie  u c ie rp in a ł sama sp raw a , ty ch  na skoble, gd z ien iegd z ie  
g d y b y  p ew n e  k a te g o r je  ubezp ie- c z e rn ie je  k łódka. M ie s zk a ją  tu ta j 
czon ych  m o g ły  zw o ln ić  s ie  od  lu d z ie , k tó ry ch  los zepch n ą ł na 
przym usu , z k tó re go  ż - ^ e g o  po- m a rg in es  ży c ia . Są w ś r ó d ’ nich 
żytku  n ie  m aja , o rg a n izu ją c  tacy , k tó rzy  m ie li w ła s n y  w a rs z-

u b e zp itc ze m e  zas t-n cu e , I ta t, b y li fa b ry c zn y m i robotn ika- 
a o d d a ją c  p ew n ą  część sk ładek  rAi, aą zredu kow an i u rzędn icy , 
na p o k ryc ie  d e fic y tów ' ubezp ie- Są i za w od ow e  ła z ik i, w ie c zn i tu ­

ła cze . G dy  nędza  w y gn a ła  ich  z  
zac is zn ych  m ieszkań , c iep ły ch  
izb  na bruk. ga rs tk a  n ie lic zn a  
spośród  p ó łm iljo n o w e j rzeszy  
s tra ceń ców  zn a la z ła  p rz y tu łek  w  
ow ych  re z e rw a ta ch  m a g is tra c ­
k ich , I  tu ta j p ła c i s ię  po k ilk a  i 
k ilk an aśc ie  z ło ty ch  m ies ięczn ie , 
a le  ty lk o  te o re ty c zn ie . K to  
op rócz  l ic h e j zu py m a g is tra c ­
k ie j n iem a n ic  —  ten  w e g e tu je  
tu f a j ja k o  za le g a ją c y  lo k a to r  ma 
g is tra tu , dop ó ty  go n ie  w ys ied la  
(lo k osza row ych  izb  L eszn a , Oko­
p ow e j czy  Po lu sa , g d z ie  w  sa­
lach  zapch an ych  ludźm i, n ib y  o l­
b rzym ie  k la tk i —  czeka  s ię  zm i­
ło w a n ia  bosk iego  i lu d zk iego .

ną rod z in ą  w  baraku, od  czasu 
do czasu  ją  o a w ied z ia ł, d z ie lił  
s ię  ch lebem  i u bran iem  i pom ógł 
w  szukan iu  pracy ...

Pudczas w c zo ra js z e j w ęd rów k i 
pozn ałam  je s zc ze  kogoś, k to  po- 
w in ien b y  b e zw zg lęd n ie  za c iek a ­
w ić  czyn n ik i m ia ro d a jn e .

B yło  to tak. N a jp rzó d  u s łysza ­
łem  w y d o b yw a ją cy  s ię  p rzez  c ien  
ką śc ian ę g lo s  d z ie c ięcy . G łos 
śp iew a ł po fra n cu sk u  p iosenkę 
„ F r e r e  J a cą u es ". Z a jrz a ła m  do 
m ieszkan ia . W  c zy śc iu tk ie j iz ­
d ebce s ied z ia ł na łóżku  szczu p ­
ły , b lad y  c z łow iek , a na z iem i ba­
w iło  s ię  k ilk o ro  d z ie c i o m ied z ia ­
nych  w łosach  A ż  s ię  ja sn o  ro b i­
ło od  te g o  z ło ta , lśn ią c ego  na 
g ło w ach . N a js ta rs zy  ch łop iec 
trzym a ł 
b ia łe

s ię  o leodru k , w yo b ra ża ją cy  
„d z ia d k a " w b łęk itn e j m a c ie jó w ­
ce.

K ró tk o  i ycęzłow ato. T en  c z ło ­
w iek , to pod p oru czn ik  w o jsk  p o l­
skich . Ż eby  m n ie  nie posądzono 
o p o w ta rza n ie  p lo tek  i n ie ś c i­
s łych  in fo rm a c y j, W j dosta łam  do 
ku m en ty  nędzarza , k tó ry  n a w et z 
op iek i sp o łeczn e j n ie  o trzym u je  
an i g ro sza , gd y ż  zo sta ł u znany 
za  zd o ln ego  do p ia c y .  K a r ta  
ew id en cy jn a  za w ie ra  n a stęp u ją ­
ce dane.

W  m a ju  1915 roku  w s tą p ił dc 
L e g jo n u  P o ls k ie g o  G o rczyń sk ie ­
go ( z  a rm ji r o s y js k ie j ) .  W  1917 
s łu ży ł w  pułku litew sk im , w  1917 
m ian ow an y  podporu czn ik iem . Od 
roku  1918 s łu ży ł w  27 pułku p:e 
ch oty . W  1920 p rz yd z ie lo n y  do 
11 kom pan ii 2 p. p. - L e g jo n ó w . 
A ż  do c h w ili p rz en ie s ien ia  do 
r e z e rw y  b y ł o fic e re m  w yw iadu  
p rzy  2 p. p. L e g jo n ó w . B ez te rm i­
now o u r lop ow a n y  w  r. 1921 V*’ 
r. 1923 odby ł s ześc io tygo d n iow e  
ć w ic zen ia , ja k o  o f ic e r  re ze rw y . 
Po odbyciu  ćw ic zeń  rozch o ro w a ł 
się. Do p ra cy  n iezd o ln y .

W  barakach  m ieszka  od sied-

w o jsk o w ych  w ła d z  w y s ła ł podob­
no n ie z lic zo n ą  ilo ść . P o zo s ta ły  
bez od p ow ied z i.

—  Czem  s ię  za jm o w a ł?
—  Ś p iew a ł po podw órkach .
O s ta tn 'o , d w a  la ta  temu, a resa

tow an o  go  za  w łó c zęgo s tw o , gdy. 
sp rzed aw a ł k w ia ty .. W y n ik ła  
u lic zn a  aw an tu ra . D osta ł a t a k u  
n erw ow ego  i ja k  za p ew n ia ją  są- 
s iedz i, od te g o  czasu  ,,do res z ty  
s tra c ił z d ro w ie " .  T e ra z  Doi s ię  
w y jś ć  z domu, bo w s zęd z ie  w id z i 
e zych a ją eych  na n iego w ro g ó w . 
J es t opu szczony, p rzym ie ra  g ło ­
dem, a gdyby  n ie  żona, k tó ra  od. 
ran a  do n ocy  o b ija  s ię  ja k  ćma 
po u rzędach  b ła ga ją c , żeb y  w re s z  
c ie  zab rano m ęża  do p orząd n ego  
s zp ita la  i jak oś  os łodzono ży c ie  
byłem u le g io n iś c ie .

Podobn o  n a w et „K o ło  Szosta­
k ó w "  i t. zw . „P u ła w ia k ó w "  by­
ły  a la rm ow an e, i do Rady M in i­
s tró w  poszed ł „ l is t  z p rośbą  o ra ­
tu n ek " O d p ow ied z i ja k  n ie  w i­
dać, tak  n ie  w idać .

P od p o ru czn ik  w o jsk  polsk ich  
lok a to r  izb y  w  baraku żo libor- 
skim , na szczęśc ie  n iem a p e łn e j 
św iadom ośc i k rzyw d y , ja k a  gc 
spotyka.

r a n

W a r s z a w s k a  g ^ ł t i a  p i s n l ę ż ? i a
w  d n i u  8 l u t e g o

W A R 5 W A  swe! - 15  s a i
D Z i S

5 o r k i e s t r  D Z I S

P O L I T E C H N I K A ,  P o l n a  3 -  B i l e t y  5 i 7  z t .  D Z I S ,

zboża w  jesieni, poniósł poważne 
straty n ietylko na niższej cenie, ale 
i na wydatkach, związanych z o- 
trzymaniem i  oprocentowaniem kre­
dytu bankowego.

Jeśli się mówi „a " ,  trzeba mówić 
,,b' . W  tego rodzaju wypadkach, 

gdy  cena się nie poprawia, lecz prze­
ciwnie, obniża,

bank p o w in ie n  prolongow ać 
r a t y .

W  przeciwnym  bowiem razie cała 
jogo akcja n ietylko nio przynosi 
żadnego pożytku, ale p rzoeiw rio —  
pogłębia dezorientację, i  nerwowość 
wśród rolników, zniechęcając ich na 
przyszłość do korzystania z takiej 
pomocy. Opłakano tćgo skutki oka­
żą się w jesieni, k iedy żadnemi już 
argumentami nie będzie można po- 
wstrzj mać rozczarowanych rolni ko w 
od natychmiastowego po żniwach 
rzucania zboża na ta rg  i  poc iagan ia ' 
cen wdół.

T Ł U M A C Z  Z  M IS J I 

F R A N C U S K IE J

P od cza s  je d n e j ty lk o  w iz y ty  u 
n iezn a jom ych  sąs iadów , z  tam ­
te j s tron y  k o lc za s tego  dru tu  —  
w id z ia ła m  w e g e tu ją c y c h  w  p rz e ­
ra ża ją c e j n ę d zy : m on tera  -  h y ­
d ra u lik a  z c zw o rg iem  d z iec i, z re ­
dukow aną te le fo n is tk ę , gn ie żd żą  
cą się  kątem  p rz y  rob o tn ic ze j

m;
G dyby  za jr z e ć  do o f ic ja ln e g o  
sp isu  lo k a to ró w  tego  dom ku, 
w y c z j la łob y  s ię  poprostu . że iz ­
debka n a le ży  do s tró ża  nocnego , 
b ezrobotn ego  od  dw óch  la t. 
„S t ró ż  n o cn y " zap y tan y  gd z ie  
s ię  d z iec i n a u czy ły  po fra n cu s  
ku, od p ow ied z ia ł, że  od n iego .

116.05 (sprz. 116.65, kupno 115.45); 
.Londyn. u5.99 (sprz. 2 Ó.12 , kupno
25.86 ); N ow y Jork 3-95% (sprz.
5 35% , kopno 5 .2914 ); N ow y Jork 
(kabel) 5.88%  (sprz. 5.85Vz, kupuo 
5.29y2) ; P a .y ż  34.63% (sp* ' 
kupno 34 .85 ); P raga  22,
22.18. kupno 22 .08 ;; Szw ajcaria
171.47 (sprz. lTl.GO, kupno 171.04); 
W iochy 15.07 (sprz. 45.19, kupno
44.95 ); Berlin  212.80 (sprz. 213.80, 

M ieszk a ł bow iem  d łu go  w  P a ry -  t jpn „ 211.80 ); M adryt i2.15 (Sprz. 
zu P o je c h a ł tam  on g i jak o  m lo- ik-81, kupno 72.09). 
d z iu tk i ch łop iec  z w ła śc ic ie lem  Obroty mniej, r. ż średnie, tenden-

cja niejednolita. Banknoty dolarowo

Z ;  D-0<i pn 5 gruszy
W  roku  u b ieg łym  na ryn ku  w e ­

n ie ,  b y ł tłum aczem , c z y li „ in te r -  w n ę trzn ym  sp rzedan o ogó łem

w y ś c ig o w e j s ta jn i. Z a jm o w a ł s ię  
h o d ow lą  kon i. P o tem  był w  w o j­
sku. W  a rm ji h a lle ro w sk ie j.  A  
podczas pobytu  m is ji f ra n c u ­
sk ie j jen . N ie s s e la  w  W a rsza -

p r e te "  D z is ia j ż y je  na łaskaw ym  
ch leb ie  m ag is tra ck im . T o  w y ­
starcza , żeby  n ie  u n rz e ć  z g łodu , 
a le  n ie  w ys ta rcza , żeb y  żyć.

N a p rzec iw k o  n iego  m ieszka  w  
u b og ie j, b a rd z ie j opu szczon e j iz ­
b ie, inny je s zc ze  o so b liw y  c z ło ­
w iek .

OFICER Z I  EG JONU 
G O R C Z Y Ń S K IE G O  

Stół, k rzes ło  i łóżko . W  łóżku,

31b miHpiOT winni s$ pracodawcy
u b e z o  e c z a I n i o * n  s r o < e c s r y m

UbefcpiBczainie społeczno w  całym raczej toorotyeznem. Egzekwowanie b liżs zym  czas ie  o c l  ,ki vać naieży do op iek i sp o łe czn e j?  
  __  i...! _ .i  -i.? _• l _  ■ i 3 zakończeniu Pertraktacji. dnt.vcrn Pav.„o^„I

rod zin ie , m łodą su chotn icę , do- pod zn iszczon ą  p ie rzyn ą  na po- 
g o ry w a ja c ą  na barłogu . 28 -letn ią  duszc.o b ez poszew k i le ży  m ęż- 
k raw cow ę, k tó ra  po c ię żk ie j ope- czyzna. o w ie lk ie j  c zu p ryn ie  i gę- 
ra c ji le ż y  na połow em  łóżku , w l- s te j b rod zie .

—  C zy  pan  ch o ry?
Z aśm ia ły  s ię  b łyszczące  oczy

pod k rzaezas tem i h rw iam i.
—  C n ory?  N ie .  Ja  zarooow y . 

C h orzy  ty lko S ło w ian ie . T y lk o  Sło 
w ian ie . J a  P o la k

ją c  s ię  w  m ękach , sp a ra liżow a n ą  |

EtspOit nierogacizny
to Czechosłowacji

J ak  s ię  d ow ia du jem y , w  n a j- 1 —  D la c zego  s ię  pan n ie  udc

kraju  sporządziły wyaaz należno­
ści od pracodawców ua koniec r. ub. 
Dgólna suma zadłużenia pracodaw­
ców wzro=łr do 318 m ilionów zło­
tych

Jest te  jednak cy fra  o znaczeniu

tych należności jest w  wielu wypad za ‘ :ou vzen is  p e r tra k ta c ji,  d o tyczą  
koch rad  er utrudnione, gdyż liczne ty ch  ik soo r ł u n le r o g ic  s r y  z PóJ- 
przedslębiorstwa, zadłużone w  ubez- do C zech o s ło w a c ji. K o n ty g en t
yicczalniaeh znajdują się pod nadzo- ek sp o rto w y  na rok  1 '35 w yn ieść  
rem sądowym lub też uznane są za 10.000 sztuk t. j .  ty le  co w  ro-
upadłe. (ku  1934*

Poruszył niespokojnie głową i 
p ow ia da  s zep tem :

—  Z a b iją . N ie  ch cę  w ych od z ić  
z dom u. Z ab iją . J u t tu ta j bez­
p ie czn ie j. O —  na śc ian ie  „d z ia ­
d ek " w is i.  r—. P iln u je  m n ie .

81.983 sk rzyń  zap a łek  w obec  
93.600 sk rzyń  w  roku pop rzedn im . 
T e n  spadek  kon su m eji tłum aczy  
s ię  g łó w n ie  nędzą wsi.

T o te ż  z u znan iem  p ow ita ć  t r z e ­
ba d on ies ien ia  a je n c ji  „ Is k r a " ,  że 
w obec  p rzych y ln ego  p rz y ję c ia , —  
ja k i„m  się spo tka ły  w p row a d zo n e  
os ta tn io  d la  w o jew ó d z tw  w sch od ­
n ich  zap a łk i po 5 g ro s z y  za p u d e ł­
ko, n a le ży  s ię  sp od z iew ać  ro zs ze ­
rzen ia  ich  sp rzed aży  tych  zapa łek  
ró w n ież  i na inne w o jew ó d z tw a .

niemieckie (bunknoty) w  obrotach 
prywatnych 2l)3.5 . Funt ster), 
(biin noty ) w obrotach prywatnych 
26.00.

>-l/a, kupno Pap iery  procentowe: 3 proc bud. 
PVZ. oc.02, 46.50 - 16.75. 1  proc. doi. 24.25,
•13 jsp fż . j proc. koow. 68, 5 proc. kolej. 63, 

6 próe. doi 78.50 —  7b 7 5 .  7 ftroe. 
stabil. ” z.50 —  73 —  73.75 8 proe. 
oblig. bud. B. G. K . I  'm 03, 4 U  
proc. ziem. 54.25 —  54.88, 5 pro"" 
nowe W arsz. 62 —  62.25. 500 zł. 
(:2.25 —  i3 .w5, Łodzi n 53.75, P ip t*. 
koowa 51, Siedlec 41.50.

Tranzakcje dokonane a nionoto- 
wane: 7 prób.’ ziem doi, 50. 8 proc. 
bilon. 93.50 —  93.75, 7 proc. 

|Ska_72.7ó, 7 proc. warsz. doi, 72, 
za o proc. rentę ziemska chciano 
płacie 6 7 .50.

A k c je : Bank Polsk i 97.25— 97.75: 
L ilpop  9.50 —  9.25; Norblin  35 75. 
Starachowice 12.S0.

Tendencja dla pożyczek państwo- 
irycli przeważnie mocniejsza, dla li­
stów zastawnych mocniejsza, di ak- 
e.vi niejednolita (słaba dla L ilpo-
liów ).

W a i ’ s z a w s V a  
m b  A  Z B 0 2 U W A  

w  d n i u  8  l u t e g o

Zrzesze ni emerytów
u b e z p i e c z e ń  s p o U c z n y c h

W ład zom  p rzed ło żon y  zo sta ł da 
z a tw ie rd ze n ia  s ta tu t em erytów  

u bezp ieczeń  spo łecznych . Z rze s ze ­

n ie  ob e jm ow ać  ma em eryców -p ra - 
cow n ik ów  u m ysłow ych .

L ic zb a  p ra co w n ik ó w  um ysło

i N a  dzisioiszem zebraniu giełdy 
/bożowo-towatowej w  W arszaw ie o -  
cólny obrót yniósł 4.314 tonn. ♦  
tem żyta  2.410 tonn. Notowano^ 
pszenica jara 18 —  18.50, jednolita- 
18 ■ 8.50, zbh-.rana 7 —  17.50.
żyto  I-szv  st. 14.50 —  15; I l- g i  et-
14.25 —  14.50, owies I-szy st. 1 5  " Z  
15X0, I l-g i st. 16.50 — 14.50. I I I  a  
st. 13 —- 13.50, jęczmień brow. 21—  
22. gat. I l- g i  19 —  19.50, I I H i
16.25 16.75, IV  v 16 —  16.25. 
groch pclny 22 —  24 V ic to iia  do--* 
48, mąka pszenna gat. L B  31 — g3.

w ych , p ob ie ra ją cych  ren ty  in w a- c  <)7 -— 29, E 25-— 27, II-B 23—25 
lid zk ie , s ta rcze , w d o w ie  i s :ero - D 22 —  23, F  21 —  22, G 2 >  21

111-A  15 —  lb , żytm a gct. I-sz,v i o  
53 ptec. 2? —  21. do 65 proc. —
23, I l - e i  1< -  18, raz. wu 17 —  18.
poślednia 14.50 —  15, otroby pszen­
ne rrrube '  t —  11.50, jiednie 1,1 — 

j i  x  j  j i i 10.50. m iałkie 10 —  10.50, żytnie
em ery tó w  fu ndu szu  e m e ry ta ln e - ! ę,3o _  3 ,75 ,
go p ra co w n ik ó w  u m ys łow ych "

1 s ie ro ­
ce w yn o s iła  w  p aźd z ie rn ik u  1934 
około 17.000 osób.

O fic ja ln a  n a zw a  n ow ego  z r z e ­
szen ia  ma b rzm ieć  „Z rze s ze n ie
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FTSYimfer*  ̂ w  lul£frrr i  w  m arcu

Co zobaczymy w teatrach?
N a w y  s h a w  —  S z e k s p i r  —  K r r w i t i  —  RStteier —  S z a n i a w s k i

L u ty  ju ż  ,.w y s tr z e l i ł  sw e n a j-  pow sk i, ch oroba  zn akom itego  akto 
w a żn ie js z e  j rem  je ro w e  a tu ty , to  ra  p o k rzy żo w a ła  p la n y  repertu a - 
lesu „D e n  Car3osa“  V e rd ie g o  z ro w e  i n a jb liż s zą  po g ra n e j obec- 

:n n n isk ą  w  O p erze , „W ie lk ie  , n ie  k om ed ji F r e d ry  p rem je rą  T . 
go  c z łow iek a  do m a łych  in tere - N a ro d o w eg o  będz ie  
s ó w "  z Z e lw ero w iczem , M a szyn - 1
skim . Sm osarską, Saw anem , w  T . 
N a ro d ow ym , „ N a d z ie ję "  B ern s te ­
in a  w  T  P o lsk im  a P rz yb y łk o  - 
P o to cką , B ryd zin sk im , L in d o r- 
fó w n ą , R om an ów n ą , W a rn eck im , 
„M is s  B a "  z M a lick ą  i D a m ięc ­
k im  w  T . N ow ym , w  T  A k to ra  
„ P a n  B ro to n n ea u " ze  św ie tn ym  
w  ro l i  ty tu ło w e j Ja raczem .

A le  ju ż  zaczę ła  s ię  p ra ca  nad  
n ow em i p rem je ra m i . te a try  sk ła­
d a ją  ju ż  pu b liczn ośc i now e o b ie t­
n ice , ob ie cu ją c  d o trzym a ć  ow ych  
p rz y rze c zeń  m oże je s zc ze  w  lu ­
tym , a  ju ż  napew n o  w  m arcu .

P r o j e k t y  O  e r y
T a k  w ię c  O p e ra  po pow ażn ym  

{ tru dn ym  „D o n  C a r lo s ie "  zn ów  
zam ie rza  w ró c ić  ao  lż e js z e g o  w i­
dow iska, cop ra w d a  tym  razem  
nie do op ere tk i, le c z  do opery, 
b ęazie  to  je d n a k  o p e ra  ła tw a  w  
słuchan iu  i  ba rd zo  m e lod y jn a . 
I ba rdzo  daw n o n ie  g ra n a  w  
W a rs za w ie , p a m ię ta ją  ją  ty lk o  
p rzed w o jen n i b y w a lc y  operow  i. 
S łow em  —  za p o w ied ź  w y s ta w ie ­
n ia  „ M a r t y "  F lo to w a  z k w a r te ­
tem  —  Szczepań ska , H u p ertow a , 
La-dis i  W ra ga . „ M a r t a "  je s t  ju ż  
p rzy g o to w a n a  i  m o ż liw e , że  p re ­
m iera  od b ęd z ie  s ię  je s z c z e  w  lu ­

tym
N astępn ą  p re m je rą  —  r.a w ię k ­

szą ska lę  —  m a b y ć  „A fr y k a n -  
ka“  M eyerb eera , op ra co w yw a n a  
obecn ie  p rz e z  D o łży ck iego . 
W śród  d a ls zych  p la n ó w  O p era  
zam ierza  w r ó c i-  do w zn ow ień  i 
w y s ta w ić  ,-C y g a n e r ję "  i „S t ra s z ­
ny d w ó r "  O sta tn ią  zaś w ie lk ą  te ­
g o roczn ą  p re m je rą  by łoby  w y s ta ­
w ien ie  „D y b u k a " w  k w ie tn iu .

B a le t  O p e ry  w y s ta w ił  obecn ie  
.W ieszczk ę  la le k " ,  ja k o  w id o w i­
sko d la  d z iec i, a te ra z  po p o w ro ­
zie C iep liń sk iego  z Budapesztu  
p rzygo tu je  p ra w d op od ob n ie  „ L e ­
gendę J ó z e fa " .  J es t to pop isow a  
kom pozyc ja  n ow ego  b a lem is trza  
w a rszaw sk ie j op ery . Z  ch w ilą , 
gdy  b ęd z ie  p rz y g o to w a n y  . n o w y  
oa let, b ęd z ie  m ożna w  ram ach 
jedn ego  w iec zo ru  w y s ta w ić  także 
i je d n ą  z u lu b ion ych  o p e r  w a r ­
sza w sk ie j p u b liczn ośc i „ P a ja c e " .  
W  „P a ja c a c h "  w y s tą p iłb y  C za ­
p lick i (p r o lo g )  i F edyezku w ska  w  

g łó w n e j r a r t j i  kobiece;

„P osk ro m ie - 
S zeksp ira .

D y rea c ja  T . K . K . T . zap o w ie ­
d z ia ła  s tw o rzen ie  „ż e la zn ego  re ­
p e rtu a ru " m T e a tr z e  N a ro d o ­
w ym , n a jlep ie j —  ja k  sama n az­
w a  m ów i —  od p ow ia d a ją cym  te ­
mu c e low i. O czy w iś c ie  dla ro z ­
p oczęc ia  tego  typu p rzedstaw ień , 
o rep e r tu a rze  zm iennym  tak, ja k  
np. w  Operze,, trzeb a  m ieć  p ew ien  
zapas w y s ta w io n y ch  ju ż  sztuk. Z

n ie  z łośn icy '

K i e d y  p o w s t a n i e  
„£<sl!<iztiy r e p e r t u a r " ?

P r z y k r y  w yp a d ek  Ju n oszy  - Stę 
p ow sk iego  zah am ow a ł tak że  p rzy - j rep ertu a ru  obecn ego  sezonu do
go to w a n ia  do s tw o rzen ia  tea tru  | „ż e la zn e g o  re  p e r tu a ru " p ie rw -

2a_ 1 s ze i scen y  p o ls a ie j —  T . N a ro d o ­
w ego , m o g ły b y  w e jś ć  nastąpu ją - 
ce s z tu k i: „R o z b itk i"  B liz iń sk ie -  
go , „ In t r y g a  i m iło ś ć "  F r . S ch il­
lera , „S en  n ocy  le tn ie j "  S zeksp i­
ra  i „D z ia d y " .  P ią tą  sztuką m ia ł 
b yć  —  w  zam ie rzen ia ch  T  k . K . 
T . —  „G łu p i J ak ób " R it.tnera 

W  p ó źn ie js zych  m ies iącach  
p rzyb y ła by  je s zc ze  l .L i l la  W en e- 
da “  i n o rw id o w sk i „P ie rś c ie ń  
w ie lk ie j damy*.

rep e r tu a row ego , k tó ry  m ia l m - , 
cząć sw ą  d z ia ła ln ość  ju ż  w  d ru ­
g ie j  p o łow ie  lu tego , a „G łu p i J a ­
kób " ze S tępow sk im  m ia ł w e jś ć  
do je g o  że la zn ego  repertu aru .

T ea tru  rep e r tu a ro w eg o  W a rs za  
w a  dom aga się  oddaw n a . Id z ie  o 
te a tr  tak i, w  k tórym by  w y s ta w ia ­
no n a jw y b itn ie js z e  d z ie ła  lite ra tu ­
r y  d ra m a tyczn e j p o lsk ie j i obcej, 
g ra ją c  co w ie c zó r  inną sztukę. 
T a k  bow iem , ja k  je s t , tru d  w ło żo ­
ny np. w  w y s ta w ie n ie  „D z ia d ó w "  
g in ie  —  sztuka seftodzi z rep e r tu ­
aru i trzeb a  zn ów  czekać k ilk a  a 
w  stosunku do n iek tó rych  szcze ­
g ó ln ie  tru d n ych  u tw orów , k ilk a ­
n aśc ie  la t  na w zn o w ien ie  G dy­
byśm y m ie li te a tr  typu  s łyn n e j 
„K n m e d ji F ra n c u s k ie j"  ju ż  po k il 
ku sezonach  p o w s ta łb y  rep e r tu a r  
z ło żon y  z a rc yd z ie ł d ram atu  i ko­
m ed ji, za w sze  go to w ych  do w y ­
s ta w ien ia . K on ta k t z w ie lk ą  p o ­
e z ją  rom an tyczn ą  s ta łb y  s ię  b lisk i 
i żyw y . D ziś  M ick iew ic za , S ło w a ­
ck iego , K ra s iń sk ie g o  m am y ty lko  
na św ię ta .

C z y  b ę d z i e  *e s > ^ 6 ł  
- p i e r w s z e j  s c e n y  

p U i k i e j ?
P o n iew a ż  p ięć  sztuk n iezb ęd ­

nych do s tw o rzen ia  tea tru  r ep e r ­
tu a ro w ego  T . K . K . T  b ęd z ie  
m ieć w  m arcu , p raw dopodobn ie  
ju ż  w te d y  „ T e a t r  N a ro d o w y "  
p rz yb ie rz e  ch a rak te r  ta k ieg o  
teatru .

Ł ą c z y  s ię  z tem  tru dn a  sp raw a  
zo rg a n izo w a n ia  osobn ego  zespo 
łu „p rzen ośn e j scen y p o ls k ie j" .  
Spoezątku  zap o w ied z ian o  w yod -

„ H r . b  a "  A n t o n i  S ł o n i m s k i
„Count and countess Słonim ski

J a k  S ł o n i / n s k i  z d o b y ł  w  A n g i J . . .  r o d u w ó d

P r a p r e m i e r a  S h a w a  
w  W - r s z a w i e

W  zab aw n y  sposób A n to n i S ło ­
n im sk i o trz/m a l w  p re zen c ie  od 
A n g lik ó w  ...polsk i ty tu ł h ra b io w ­
sk i. M ia n o w ic ie  d w a  duże d z ien ­
n ik i edyn bu rsk ie  w  czas ie , gd y  
w  E d yn bu rgu  w  S zk o c ji odbyw ał 
s ię  k on gres  P e n  - c lu b ów  p od a ­
ją c  l is tę  u czes tn ików  kon gresu  
w y m ien iły  w  sposób p e łen  usza­
now an ia  , s tare , a rys to k ra tyczn e

po lsk ie  n a zw isk o : „C ou n t 
Countess S łon im sk i a re

und

ftotn
P o la n d "  ( z  P o ls k i są h ra b ia  
h rab in a  S ło n im scy ).

W  ten sposób d z ięk i „T h e  Scol- 
sm au " i /Th e  E vem 'n g  D isp a to h " 
fe lje to n is ta , p oe ta  i d ra m atu rg  
A n to n i S łon im sk i spod  znaku 
„W  iadom ośc i L ite ra c k ic h " ,  w  
an iu  l ó  m arca  1934. roku  zosta ł 
w  A n g lj i . . .  P o la k iem  i h rab ią .

J. Andrzejewska i I. Eidilerówna
w . m r n ł  w  B e r l i n i e

W  Dom u a r ty s tó w  n iem ieck ich  
odby ło  s ię  d z iś  p r z y ję c ie  d la  p o l­
sk ich  a r ty s tek  d ram atycz. A n ­
d rz e je w s k ie j i I . E ich le ró w n y , 

T e a tr  P o lsk i, ja k o  następn ą  sztu  g ra ją c y c h  g łów n e ro le  w  filrrće
kę po „N a d z ie i"  B ern s te in a  p rzy ­
g o to w u je  p ra p rem ie rę  eu rop e jsk ą  
now ej sztu k i Sh aw a „M a to łe k  z  
w ysp  N ie o c ze k iw a n y c h ". J es t to 
sa ty ry c zn a  ro zp ra w a  Shawa z o- 
becnem i to rm anu  k u ltu ry . Sh aw  
p rzen os i sw ych  b oh a te ró w  w  śro­
dow isko eg zo ty c zn e  i pokazu je, 
ja k  w  jak im ś  in d y jsk .m  zakątku , 
w sku tek  zm ien ion ych  w aru n ków  
życ ia , zm ien ia  się ludzka pos taw a  
m oralna. W  sztuce p rz ep la ta ją  
s ię  scen y rea lis ty c zn e  z fan ta - 
s tyczn em i —  kom ed ja  o ry g in a ln ie  
zbudow ana je s t  jed n em  z o so b liw ­

szych  d z ie ł Shaw a.
W y s ta w ie n ie  „M ato lk?  z w ysp  

N ie o c ze k iw a n y c h " w  p rzek ła d z ie  
S ob ien iow sk iego  i r e ż y s e r ji  W ę ­
g ie rk i, b ęd z ie  d ru gą  p ra p rem ie rą  
w a rszaw sk ą  Sh aw a P ie rw s zą  byl 
g ra n y  p rzed  paru  la ty  „W ie lk i 
k ra m ". P re m je rą  „M a to łk a  odbę­
d zie  s ię po W a rs za w ie , w  A n g l j i ,  
w  M a lv e rn , w  le c ie  b. r.

N a s tęp n ą  po S h aw ie  p rem je rą  
T . P o ls k ie g o  będzie  „ L i l i a  W en e- 
da“ . M ó w ić  o  s zczegó ła ch  w y ­
s ta w ien ia  d ru g ie g o  w  obecnym  
uezonie a rc yd z ie ła  p o e z ji rom an ­
ty czn e j —  je s t  je s zc ze  p rzed ­
w cześn ie .

S z e k s p i r  
w T .  N a r o d o w y m

W  T e a tr z e  N a ro d o w ym  p ro jek ­
tu ją  w y s ta w ie n ie  „P ie r ś c ie n ia  
w ie lk ie j dam; “  N o rw id a , „G łu p ie ­
go  J ak ób a " R ittn e ra , nowe., s z tu ­
ki S zan iaw sk iego  „K r y s ia "  i „ P o ­
sk rom ien ia  z ło ś n ic y "  Szeksp ira . 
„K ry m ę “  m a reżyse ro w a ć  W ę g ic i  
ko, „G lu p ie g c  Jak ób a " C habersk i, 
a  k om ed ję  szek sp irow sk ą  —  B o­
row sk i. Jako o d tw ó rca  g ło śn e j ro ­
li S ram belan a  w  „G łu p im  Jakó- 
b le "  b y ł u p a trzo n y  Junosza Stę-

polsk im  t>. t. „W y ro k  ż y c ia " ,  k tó ­
rego  p rem je rą  od b ęd zie  s ie  w  p ią  
tek  w  dw óch  w ie lk ic h  k in o tea ­
tra ch  B e r lin a . F ilm  w y św ie t la n y  
b ęd z ie  rów n ocześn ie  w  -wersji po i 
sk le j i  n iem ieck ie j.

W  czasie p r z y ję c ia  p rzem aw  un 
sek re ta rz  am basady R . P . w  B e r ­
lin ie  Skokow sk i o ra z  zastępca  
k ie ro w n ik a  Izb y  F ilm o w e j R ze ­
szy, nu dradca rzą d o w y  R aeth er, 
k tó ry  w sk aza ł na zn aczen ie  w y ­
ś w ie t la n ia  tego  p ie rw s zeg o  p o l­
sk iego  f i lm u  d źw ięk o w ego  w  sto­
l ic y  N iem iec , ja k o  p ie rw s zeg o  
kroku  na d rod ze  w y m ia n y  f i l ­
mów' m ięd zy  N iem ca m i i  Po lską.

ręb n ien ie  p ew n e j -liczby ak to rów  
sp ec ja ln ie  d la  T ea tru  N a ro d o w e ­
go, obecn ie , ja k  s ię  d o w ia d u je ­
m y, zan iecłian o  te j m yś li. R zec z  
w  p ra k tyce  okaza ła  s ię  n ie  do 
p rzep row a d zen ia , p o n iew a ż  a lbo 
T e a tr  N a ro d o w y  g ra łb y  sw ó j ż e ­
la zn y  r ep e r tu a r  bez n a jlep szych  
polsk ich  ak torów , a lbo też , w  ra ­
z ie  w y łą czn ego  zab ran ia  ich  do 
zespołu  T . N a ro d o w eg o  inne 
sztuki, p rzed ew szys tk iem  w s p ó ł­
czesne, zo sta łyb y  p ozb aw ion e  s il 
te j m ia ry , c o : W ę g r z jn ,  So lsk i, 
Z e lw e ro w ic z , L eszc zyń sk i, M a ­
szy ński.

O brano zatem  w y jś c ie  p oś red ­
n ie :  p ew n i a r ty śc i zostan ą  n ie ­
ja k o  z a k w a lifik o w a n i do zespołu  
T . N a ro d o w eg o  z tem  jedn ak , że 
będą n ada l g ra ć  i w  p ozos ta łych  
tea trach  T . K . K . T ., n a tom ias t 
w ów czas , g d y  b ędą  p o trzeb n i w  
T  N a ro d ow ym , a lbo  n ie  b ęd z ie  
się  ich an ga żow a ć  w  tym  czas ie  
w  in n e j sztuce, a lbo te ż  b ęd z ie  
s ię  d o ra źn ie  zw a ln ia ć , s tosu ją c  
du b low an ie  1 51. W  p ra k tyce  bę­
d zie  to m ożn a tak  u łożyć , że  np. 
g d j „D z ia d y "  będą  g ra n e  w  p ew ­
nym  ok res ie  p a rę  ra z y  ty g o d n io ­
w o  w  T . N a ro d ow ym , W ę g rz y n  
n ie  b ed z ie  g ra ! w  żad n ej ze 
sztuk  id ących  w  tym  sam ym  cza ­
s ie w  T . Po lsk im , M a łym  czy  N o ­
wym .

Jak w id ać , p ow o ła n ie  do ży c ia  
tea tru  rep e r tu a ro w eg o  je s t  sp ra ­
w ą skom plikow aną . T r z e b a  je d ­
nak c ią g le  żądać  s tw o rzen ia  „Ż e ­
la zn ego  r ep e r tu a ru ". Z as łu gu je  
na to nasza w ie lk a  p o e z ja  d ra ­
m atyczn a . N ie  m ożn a zap rzep a sz­
czać  in s c en iza c ji „D z ia d ó w ", 
i łL ilt i W e n e d y "  i „N ie b o s k ie j K o ­
m ed ji" .

O zam ie rzan ia ch  T e a tru  N o ­
w ego , M a łego , A k to ra , K a m e­
ra ln ego , A ten eu m  n ap iszem y  w  
jed n ym  z n a jb liż szych  nu m erów .

i ^ i e d a w n o  u k a z a ł a  s t ę . . .

S a t y r a  P a u l  M o r a n i f a

„ M a k s  K ra n  kręci film "
„Istn ie ją  już w  literaturze —  p i­

sze Morand w  żartobliw ej przedmo­
w ie do swej satyry na ku rsy  l i l-  
m ów —  pam iętniki osła, dzie je  ko­
ta, wspomnienia szczura, lis ty  lalki 
i  wę znania kanapy. W  książce tej 
znajdziecie przygody weksla. N ie  u- 
znalem za stosowne, aby ten nie­
szczęsny handlowy dokument prze­
m awiał w pierwszej osobie, uważam 
bowiem, że jego  marne kole je  mają 
własną wymowę, zapoznają nas bo­
wiem z dżunglą Finansową pewnych 
kinowych środowisk, uznanych, nie­
wiadomo z jak ie j racji, za francu­
skie".

Satyra Moranda jest satyrą na 
Francję m iędzynarodową, na przy­
słowiowe pary-skic zbiegowisko oby­
w ateli różnych państw, a... te j samej 
narodowości. Zbiegają wszędzie tam, 
gdzie węszą dobry interes. Ponie- 

| waż dobrym interesem jest film ,
| szczególnie robiony za cudze pienią- 
! dze, i  dobrem  interesem jest przed­
siębiorstwo we F ran cji Stawiskich, 
B ou siaców  i takich Stróży porząd­
ku, jak  łapownik Bonny, w ięc pano­
w ie : Izyd o r  Jaeobi (ru d y ), Sasza 
Saeher, Hcrm etieos („k torego  skro 
r.ie m ają odcień fiołków- H ym en u "), 
K a litrich  („einstcinowska grzyw a 
przypom ina włosie, wyłażące z au­
tomobilowej poduszk i") zakładają 
„E te r- film " z kapitałom wyłudzonym 
od naiwnego arystokraty, postana­
w ia ją  nakręci- film  bohaterski 
„France la donice" na tle słynnej 
pieśni Rolanda.,

Teraz dopiero cały ookaz finan ­
sowych truckow. K u lisy  film u  i  ku­
lisy interesu robionego na kredyt. 
Można przyjrzeć się dokładnie, jak  
w yrastają w ielk ie fortuny tylko 
dzięki sprytowi, bezczelności nie- 
przychwyceniu na fałszerstwie cze­
ku, czy  weksla. Gdy jedni giną, pra-

*0 P A  GL MORa ND „Maks Kron 
ktęci iilm” , Str. 226. W arszawa, 1934.

i cując, drudzy rob ią m ajątek nic n i#  
J robiąc.

Morand niedwuznacznie atakuje o- 
slawioną gospodarkę fikcy jnych  ak­
cyjnych tow arzystw  i  cały klan f i ­
li ansowreh menerów. „F ran c ją  jest 
obozem koncentracyjnym pana Bo 
ga " —  pada zdanie w  zakończenia 
książki. Że zaś w  tym „obozie kon­
centracyjnym " znaleźli się przede- 
wszystkiem nie-Francuzi, satyra. 
Moranda zwraca sie z natury -zoczy 
przeciw  „narodowo wybranemu".

Nawoływanie do teroru w  stosun­
ku do m niejszości* O, n ie i P tzec ież  
w  świecie film u  owa. uciskana 
mniejszość jest właśnie dominująca, 
bezwzględną i dyktatorską w iększo­
ścią. W  przudmiowie Morand p isze : 
„Domagam się jedyn ie dla moich ro­
daków miejsca, maleńkiego m iejsca 
w  świecie film u francuskiego. B ro ­
niąc Franrnzów , walczę jedyn ie o  
prawa przysługujące m niejszościom ".

Satyra francuskiego pisarza jest 
raczej zamaskowanem przez dowcip 
i lekkość toru  wystąpieniem  puhli- 
cystycznem, niż -wystąpieniem lite- 
raekiem. „F rance la  donice" (tak  
brzmi tytu ł oryginału) nie ma trw a­
le j wartości literackiej —  jest ja k ­
by obszernym feljetonem  -reporta­
żem, podzielonym  na rozdziały, leer. 
rozwój zdarzeń w  tem opowiadaniu 
śledzimy z zainteresowaniem.

Zdarzenia są niemal nioprawdono- 
dobne, są aż groteskowe w  sw ojej 
fantastyczności, n igdy nic wyobraża­
liśm y  sobie, że tak może wyglądać 
produkcja film u. A  jednak Morand 
zastrzega s ię : „N iety lko , żc nic-egc 
nie wymyśliłem , ale nieraz byłem po­
w ściągliwy w  odmalowywaniu rze­
czywistości".

Pomyśleć, żc potem „France la  
donice" spreparowana przez K a litr i-  
chów, Sac-horów, Jacobich ukazu j" 
się na ekranach jako film  „francu­
s k i" ! C zy nie bierze nas wówczas 
clięć zajrzenia za kulisy jak ie jś  f i l  ­
mowe; składanki patrjotyczno-ero- 
tycznej ?

J u ż  w  k c ń c u  b i e ż ą c e g o  r o k u

M M u c l m e  „zotarzu to, co s ły s z f
F i l m ,  t e a t r ,  c y r k ,  t r a n s m i t o w a n e  p r z e z  r a d , o

A n d r z e j  P r o n a s z k o  d e m o n s t r u j e

Model ruchomego t e :i « u
W  V y d z . Sztuki M inisterstwa W . 

11. i O. P . prof. Andrzej Pronasz­
ko zademonstrował naczelnikowi 
W ydz. Sztuki oraz zebrauj tn przed­
stawicielom M inisterstwa, teatru i 
prasy pro jekt teatru ruchomego, na­
dającego się na teatr objazdowy.

Teatr ton, konstrukcji żelazno}', z 
b twośyi.ą może być składany i  roz­
kładany w  ciągu krótkiego czasu. O- 
ryginalną jogo ’ vCeclię stanowi to, ze 
widownia mieści się na ruchomej 
płycie okrągłej, zaś akcja rozgrywa 
sie naokół widza, co pozwala na re­

alizacje najśmielszych konccpej j in­
scenizacyjnych zapomocą nadci 
skromnych środków. W idow nia ob­
liczona jest na 360 w idzów. K oszt 
I udowy samej konstrukcji żelaznej 
tego nader o iyginaincgo teatru w y­
niesie w  przybliżeniu 20 —  23 tys. 
zł., wraz z instalacjami elektryczne- 
mi i  urządzeniom wnętrza —  do 40 
tys. zł.

P ro jek t proL'. Pronaszki niezwykle 
oryginalny i da jącj ogTomne m ożli­
wości teatrow i objazdowemu, w yw o­
łuj żywe zainteresowanie zebranych.

fr>y m e u s t m j m  nepłiwie liczeslnikow
N a d sze d ł o,siata! dzień

p r z y J m o w a r . . a  z g ł o s z s ń  n a  n a s z  k o n k u r s  r a d j o w y
Opisy swoicli pw cżjC  radjowych 

nadsyłają nam Czyteln icy z najroz­
maitszych s fer  społeczeństwa i róż­
nych okolic całej Polski. Obfitość 
i różnorodność tematów prz.i dstaw n 
bardzo ciekawy m aterjał nietylko dla 
jury, mającego przyznać?11 nagrody, 
ale również dla naszych Czyteln i­
ków, których zapoznamy z plonem 
konkursu, omawiając, i drukując 
bardziej interesujące zgłoszenia.

Pozostaje już ty lko dzisiejszy 
dzień do przynoszenia, względnie 
wysyłania zgłoszeń, gdyż dla zgło­
szeń wysłanych pocztą —  dzisiejszą 
(0.11.35) -datę na stemplu poczto­

wym będziemy uważać za dotrzym a­
nie terminu. K to  zatem zw lekał do­
tychczas z wysłaniem opisu konkur­
sowego z znłączonemi kuponami, 
niech się pośpieszy i wyśle dziś, w  
o.datni dzień przyjm owania zgłoszeń.

Ponieważ ostatnie zgłoszenia w y ­
słane dziś pocztą mogą nadejść, je- 
szczo w  poniedziałek i wtorek, a ju ­
ry  musi mice czas na ocenę i przy 
znanie nagród, więc rozstrzygnięcia 
konkursu należy się spodziewać w 
„ A B C  radjov em“ (stałym  dodatku 
tygodniowy m ,, V B  C - .Nowin < 'o- 
uzionnyeh") w dniu 17 1). m.

W *  *> ’ " v

Od kuku lat nie ustaje w  bada­
niach nad problemem udostępnienia 
szerokim masom te lew iz ji angielski 
Instytut Badawczy'. Ostatnio w  ]>o- 
moc... pracom Instytutu przy szedł 
Konutet Te lew izyjny, jak i zaw iązał 
s ę w  Angl ji w  maju ub. roku pod 
przewodnictwem lorda Seldsona. K o ­
m itet przystąpił do pracy pod ha­
słem: „D źw ięk  bez obrazu ma być 
w  przyszłości tak rzadki, jak  rzad­
ki jest obecnie film  niem y".

K om ite t dążył w  swych pracach 
do rozwiązania problemu połączenia 
te lew izji z. radjem. T e lew izja  prze- 
dowszystkiem przyniesie wielka zdo­
bycz radjosłucliaczom, postanowiono 
więc, żo obie dziedziny należy po­
łączyć. Pow ierzono zatom rozpo-

brytyjskiern M inisterstw ie Oświaty.
Prace Kom itetu  były- niemal za­

konspirowano, opinja publiczna bar­
dzo mało yucdziała o ich postępie i 
dop iero na ostainiem  posiedzeniu I z ­
by Gmin wybuchła bomba.

M ianowicie, s ir K ingsley  Wood, 
M in ister Poczt, odczytał obszerny 
raport Kom itetu  Telew izyjnego, k tó­
ry  zapowiada, zc już z końcem roku 
bieżącego radiosłuchacze, a zarazem 
posiadacze aparatu telew izyjnego bę­
dą mogli odbierać transmisje tele- 
w izyjuo-radjowe. *

IV  tym  celu będzie zbudowana w 
Londynie olbrzym ia stacja nadaw­
cza oraz 10 krótkofalowych stacyj 
transmisyjnych na prow incji. P ie rw ­
sze koszty- budowy stacyj te iew izyj-

w  miarę rozpowsze< hmania si^ teł#* 
w izji, powiększania i  doskonalenia 
produkcji cena aparatów ulegnie 
znacznej obniżce, gdyż według te j 
zapowiedzi najtańszy anarat rad jo­
wy, połączony z aparatem te lew izy j­
nym, kosztowałby w  A n g lji około 
1000 zł.

Jak obicenje rad jo angielskie, 
pierwoze program y beda obejmować 
transmisje operetek, tańców film ów , 
sztuk teatralnych i  t. d. Zbliżam r 
się w ięc do chwili, gdy  będziemy 
mogli mieć w  domu i kino i teatr, 
nie mówiąc już o tem, żc nrzed re­
portażem radjowym  otw iera i a się 
podrostu niezwykło - możliwości. 
Dzieli na? niemal krok od ogląda­
nia np. posiedzenia Kongresu Sta­
nów Zjednoczonych w  W a s -y n g to -

F i lm  z  M ic k e y -M a u s  n a  aparacie r a d j o -t e l iw i z y jn y m .

wszcchnienle te lew izji brytyjskiem u 
radju, t. zw\ popularnie B. B. C. 
(B ritish  Broad C asting ), a w  m iatę 
dojrzewania projektu, K om itet u- 
tw orzył jeszcze komisję, złożoną z 
przedstawicieli M inisterstwa Poczt, 
mającego nadzór nad sprawami ra- 
djowomi, delegatów przemysłu oraz

r.yeh wymosą 180.000 funtów, a nie, czy ba lu  n a za m k u  k ró la  A n -
więe ukołu 5 m iljonów złotych,

Dw ie potężne firm y  radjotechiucz- 
ne—  „B aird  Tclerision  L td "  i  „M a r­
coni Television Company", przystę­
pują do produkcji aparatów tele­
wizyjnych. Cena. ich będzie spocząt- 
ku wynosić od 50-eiu do 80-ciu fun-

delegatów 1Vj działu Naukowego w tów  angielskich. Oczywiście jednak,

g ljL
W yłom , jak i czvni radjo angiel­

skie, będzie pierwszy w  zaporze, ja ­
ka dzie li nas jeszcze od zdobyczy te- 
lewdz.fi. IVślad za A n glja  pójdą in­
ne kraju i zapewne w  ciągu kilku 
lat teleradjo zo.-tąpi nasze obecne » -  
parały  rad.iowt.
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ABC NOWINY CODZIENNE Nr. 43

S O B O T A

S Ł O Ń C E
wschód | zachód

7 - 5  | ' 6 — 30

_ K S I Ę Ż  Y C 
wschód 1 zachou

8— 47 —
Dl. dnia Przyb.

1 . 6 -31 1— 47

D ziś  św  A p o lo n ji.
Ju tro  św . Sch o las tyk i.

C h i T u r n o  i m r o ź n o
Komunikat państw. Inst. mcteorc-

1 \cficznego.:
Dziś rano na ziemiach polsk ch by­

ło mroźno o zachmurzeniu umlarko-
wanem, gdzieniegdzie z opadami
śmeźnemi. Temperatura o godzinie
7-ej wynosiła: od — 4 do — 6° nad 
inorzem oraz od — 8° w  Poznańskicm 
i na Kujawach do — 17° w  południo­
wej części WJenszczyzny. Nieznacz­
ne opady za dobę ubicgia notowano 
w całej' niemal Polsce.' Grubość po­
krywy śnieżnej na terenach górsk ch 
wynosi: 47 cm. w  Zakopanem, 61 cm 

Bukowinie. 55 cm. w  Szczawnicy, 
od 55 do 72 cm. w  Krynicy, 77 cm. 
la Hali Gąsienicowej, 90 cm. w 

Siankach, około 30 cm. w  Truskaw- 
cu. około 65 cm. w Worochcic, 115 
cm. w  Wiśle i 159 cm. przy Alcrskiem 
Oku.
* Przew idywany przebieg pogody do 

południa jutrzejszego: na ogół chmur 
no, mglisto z rozpogodzeniami w  cią­
gu dnia — miejscami jednak, zwłasz­
cza w  dzielnicach wschodnich, drob­
ny opad śnieżny. Mroźno. Słabe wia­
try wschodnie. V, dniach najbliższych 
pogoda nie powinna podlegać w ięk­
szym zmianom.

Protest ks&fcHkfese Lwowa
ew akuac » u rzę d ó wp r z e c i w

I W  ÓW , S.2. W c z o ra j odby ło  się 
p os ied zen ie  R ad y  M ie jsk ie j,  na 
k tćrem  p rzed  . ro zp oczęc iem  w ła ­
śc iw ego  porządku  obrad , zab ra ł 
g ło s  ra d n y  L a sk ow n ick i, za s iad a ­
ją c y  na ław ach  p ro rzą d o w e j w ię k ­
szości i p rz ed s ta w iw s zy  d o tych ­
czasow ą ew ak u ac ję  L w o w a  z in 
s ty tu cy j, zak ładów  i u izęd ów , 
z g ło s ił p on iższą  re zo lu c ję , k tóra  
zo sta ła  u ch w a lon a  p rzez  ak lam a­
c je  p r z tz  w szy s tk ie  k lu by  R a d ; 
M ie js k ie j.  R e zo lu c ja  ta b rzm i: 

„P ierw sza  Itada M iejska we 
Lw ow ie w  wolnej Rzeczypospoli­
tej, wybrana na podstawie pol­
skiej, państwowej ustany samo-'

rządowej, uważa za naczelny i 
g łów ny obowiązek rozpocząć swe 
prace złożeniom następującej uro­
czystej deklaracji w  imieniu 
wszystkich obywateli całego nasze­
go grodu.

Lwów, jedyne miasto w Polsce, 
w yrąbawsizy sobie orężem drogę 
do niepodległości O jc zy zn ;, oku­
p ił szezęścde wyzwolenia politycz­
nego bezmiarem ofiar.

Lw ów  spłynął wielką rzeką 
krw i, zaludnił cały cmentarz —  
jedyny w  Polsce —  mężami, n ie­
wiastami i dziećmi. Pasowany zo­
stał przez Wodza na „zbiorow ego 
żo łn ierza", —  którego pierś na-

R o zc za ro w a n y  Kom unisto
d o s t a ł  o b ł ę d u  w  w i ę z i e n i u  s c w i e c k i e m

Znany w swoim czasie na gruncie 
lwow-kim  prof. An ton i Kruszelnic 
ki z przekonań był komunistą, reda­
gował pismo literaeko-komunistyez- 
no, był entuzjastą Bolszcw ji. W  je ­
sieni ubiegłego roku wyjechał do 
■wymarzonej Ukrainy sowieckiej 
wraz z całą lodziua, złożoną z żon;

dwóch synowi dzielących poglądy 
społeczno-polityczne ojca i męża. 
P ro f. Kruszełn iek i pragnął osiąść w

Sowietach, ahy tam móc wedlei swe­
go upodobania pracować. W krótce 
jednak po zabójstw ie K irow a  został 
wraz z synami aresztowany: synowie 
oskarżeni o działalnó,<6r „konlr-rcwo- 
lugyjną." ' zostali rozstrzelani.

LI w ięziony dotychczas ojciec p rze­
konawszy się naocznie, jak  w  prak­
tyce w ygląda ją  ideały bolszewickie, 
jak  chodzą słuchy, popadł w obłą­
kanie. (K A P  U

A w & n l  a i r y  n  l a r f a w r c f r l e
■ z a t a c z a l i  c o r a z  s z e r s z e  k r ą g i

‘ „ P i  a w o w ie rn i"  i „n iep ra w o - 
\v iern i“  m a r ja w ic i,  c zy li ja k  ich  
po w s ia ch  n a zyw a ją  „m an k iec ia - 
r z e “ , w  da lszym  c ią gu  d os ta rc za ­
ją  szerok im  rzeszom  sen sa cy j­
n ych  n ow ośc i, go rszących  
p rzyk ła d ó w  i t. p. O s ta t­
n io  zan os i s ię  w ś ród  n ich  
na n o w y  bunt, św ia d czą cy  o 
zu p e łn e j d e zo r je n ta c ji tak  w  g ro ­
n ie  zw o len n ik ó w  K ow a lsk iego , 
ja k  i m ięd zy  zw o len n ik a m i F e ld ­
mana. W  c en tra li p ło ck ie j sy tu a ­
c ja  n a ra z ie  bez zm ia n y : zd en e r ­
w o w a n ie  i w yc ze k iw a n ie  co bę­
d z ie  d a le j. •

G o rze j p rz ed s ta w ia  s ię  sy tu a ­
c ja  „ r o z ła m o w e j"  sek ty  na p ro ­
w in c ji.  W  G ęb in ie  nn., gd z ie  m ie j

S t r a g l *
w  k o p a l n i  „ < a . - 0 L Z * i c  1

K A T O W IC E , 8.2. Roobotm ey ko­
palni Tow. Grodzieckicgo strajkują 
już 9 dni, przebywając w  sali do­
mu zbornego.

Żądają oni całkow itej w ypłaty za­
ległych zarobków, a położenie ich 
jest bardzo ciężkie, ponieważ już od 
k ilku  lat otrzym ują ty lko zaliczki na 
poczet należności, a reszta -wypła­
cana jest kw itam i, za któro można 
dostać żywność ty lko w  sklepie spół­
dzielczym .

N a  mucach kopalni przyk lejono o- 
g ło izen ie  dyrekcji, żc w  związku zc 
strajk iem  kopalnia nm może w ypeł­
nić zobowiązań eksportowych i zmu­
szona była odwotać zamówione o- 
kręty. Równocześnie zarząd kopalni 
tw ierdził, że nic przyjm uje żadnych 
zamówień na węgiel, co może zawa­
żyć na dalszym losie kopalni.

Do dnia dzisiejszego nic zaszła 
żadna zmiana pozatem, że nieszczę­
śliwym  strajkującym  pośpieszyli z 
pomocą m aterjalną ich koledzy z ko­
palni „S o lvay ".

scow y  „k s ią d z "  m a r ja w ick t opo­
w ied z ia ł s ię  za  F eldm an em , p a ­
r a f  ja n ie  w ie rn i K ow a lsk iem u ,
w y rz u c ili go . -O dbyło s ię  to  z ta ­
ką aw an tu rą , ż e  w yp ęd zo n y  zw o ­
len n ik  F e ld m an a , m usia ł s ię  zw ró  
c ić  o op ieką  do k a to lik ó w  i pod 
ich  os łon ą  u ciek ł do w s i T o p o l-  
no, gd z ie  zo s ta w ił żonę, a sam 
w y je ch a ł, do P łock a . P a r a f ja n ie  
p o zw o lil i  mu w  re zu lta c ie  zab rać  
żonę i n iezbędn e rzeczy , p o ło ż y li 
na tom iast a re s z t na w sze lk ą  in ­
ną w łasn ość.

J eszcze  b a rd z ie j g o rszą ce  w i ­
d ow isko  u rzą d z ili „m a n k iec ia -
r z e "  w e  w s i P ep łn w o  pod B o ­
dzan ow em . P rz y s ła li tu  sw o je  
„k a p ła n k i?1 do ob s łu g i m ie js c o ­
w ych  p a ra fja n  i K o w a lsk i i F e ld ­
m an. K ie d y  za c zę ła  o d p ra w ia ć  
„n a b o że ń s tw o " „k a p ła n k a " K o ­
w a lsk iego , zw o len n ic zk i F e ld m a ­
na u rzą d z iły  w  św ią ty n i w śc iek ­
łą  aw a n tu rę . W o b ec  te g o  do o łta ­
rza  w y s z ła  „k a p ła n k a " F e ld m a ­
na, na co s tra s zn y  w rza sk  p od ­
n io s ły  zw o len n iczk i K o w a lsk ie g o . 
D oszło  w re szc ie  do tego , że  o b i j

P o ż a r
w  s o r t o w n i  w ę g l a

S O S N O W IE C , 7. 2. ( t e l .  w ł . ) .  W  
c zw a rtek  o godz ’  4 nad ranem  w y  
buch ł poża r W so rtow n i w ę g la  na 
p o w ie rzch n i k op a ln i „S a tu rn ".  
N a  m ie js c e  p oża ru  p rzyb y ło  19 
o d d z ia łó w  s tra ży  o g n io w e j o ia z  
d ru żyn a  k op a ln ian a  w  m askach . 
O godz. 6 rano udało s ię  o g ień  zlo 
k a lizo w a ć . S p łon ą ł c zęśc io w o  dach 
so r tow n i. W  czas ie  poża ru  jeden  
z rob o tn ik ów  C h o lew a  chcąc ra ­
tow ać pas tra n sm isy jn y  zn a jd u ją ­
cy s ię w  so r to w n i u leg ł za tru c iu  
gazam i, w obec  c zego  p rz ew ie z io ­
no go do s zp ita la . S tra ty  m a le r j? l  
ne n iew ie lk ie .

Z a m e rtS o m a f o je z s m a
s p u w o & u  s p o r ó w  c m a j ą t e k

K A L IS Z , 8.2. 23-letni Stanisław 
K aro lak  powróciwszy z wojska do 
swej wsi rodzinnej Bory, w powie- 
cie kaliskim, powziął zam iar wstą­
pienia w  zw iązk małżeńskie z n ie ja­
ką Stanisławą Różalską. W obec te­
go zażądał od swogo ojczyma, Kuś- 
wika, należnej mu części majątku, 
która K aro lakow i należała oię po 
ojcu.

KuświŁ zw lekał z załatwieniem 
te j sprawy, wskutek czego między 
ojczymem i pasierbem w; buchały 
często nieporozumienia, kończące się 
groź u cm i awanturami.

Pewnego dnia K aro lak  wróc-11 póź­
no do domu, gdy  wszyscy już spali. 
Wszedłszy do izby, dobył rew olwe­
ru i strzeli! do Kuświka, raniąc go 
śmiertelnie w  klatkę piersiową. L is ­
ia przeszła przez Kuśw ika nawy lot

zraniła w  ramię śpiącą obok nie­
go żonę. Ranna Kuśw ikowa wszc-zę- 
h; larm, Karolak  rzuci! się do u- 
rieezki.

7 a morderca wszczęto pościg i u-

ję to  go w  lasach na W ofiey. P od ­
czas rew izji, przeprowadzonej w za­
grodzie Karolaka, znaleziono ukry­
ty pod strzechą rewolwer, któr; K a ­
rolak pożyczył krytycznego dnia od 
n iejakiego Kazim ierczuka, rzekomo 
dla własnej obrony.

AATzoraj lvato lak  zasiadł nn ła­
wie oskarżonych w Sądzie Okręgo­
w i m. Skazano go na. 10 lat w ięzie­
nia z pozbawieniem praw  na takiz 
przeciąg czasu.

„k a p ła n k i"  p ob iły  s ię w  św ią tyń , 
tak, że  całe z.ajście m usia ła  z lik - 
w id u w a ć  p o lic ja , s p ec ja ln ie  za ­
w ezw a n a  z B odzan ow a.

AV Ł o w ic z u  św ią ty n ię  m arja - 
w ic k ą  w ybu dow an ą  sw ego  czasu 
p rzez  żyd a  K eek s te in a , p rze jm u je  
obecn ie  10 pu łk  p iech o ty  —  p la ­
ców ka  m a rja w ick a  lik w id u je  się 
a j e j  k ie ro w n ik  dosta ł ro zs tro ju  
n e rw o w ego  i zam ieszka ł na w ie ­

ży.
K o w a lsk i i F e ld m an  są ubec- 

n ie  w  k łopoc ie , bo hu rtem  w y ­
ś w ię c ili  ca łą  m oc „k a p ła n ek ", a 
te ra z  n ie  w ied zą , co z n im i po­
cząć. Z d o b yw a n ie  sob ie zw o le n ­
n ików  p rzez  „K a p ła n k i ‘1 okazało 
s ię  m ocno zaw odne, g d y ż  w y ­
zn a w cy  n a jc z ę ś c ie j „k a p ła n k i"  
p rzep ęd za ją  na c z te r y  w ia try .

znaczona została krzyżem  ciiuty 
bojowej. Ty lko miasto Yerduu je ­
szcze takim krzyżem  Polska od­
znaczyła.

A le  oddawszy krew tysięcy 
swych obywateli, jako cenę powro­
tu do własnego Państwa, Lwów 
nie u la ł w o fie rze : oddal wolnej 
O jczyźnie niemniej cenną krew  
mózgu swego, swoje instytucje, lu­
dzi, swói dorobek gospodarczy i 
kulturalny, k tór; wypracował w  
i rudzie pokoleń, jako miasto sto­
łeczne. u Państw ie zaborezeni.

„D ostarcz; ł m acierzy w ięcej —  
jak  mówi h isforyk naszego m ia­
sta —  niż mógł i wszystko, cze­
go odeń żndala"

A  uczynił to wszystko Lw ów  
nic dlatego, że musiał, ale d late­
go, że taka była jego wola, pełna 
niewym ownej radości i entuzjaz­
mu s]X)wodu inkorporacji do no­
wej Rzeczypospolitej.

AYznminn za to niezliczone o fia ­
ry —  Lw ów  nigdy nie domagał 
się p rzyw ile jów  i  protekcji. AA 
mozolnej i powolnej budowie no­
wego życia  na zgliszczach i ru i­
nach, Lw ów  liczy ł i l i iz y ć  będzie 

.. nadal na własne siły, na własną 
twórczość i na własne środki.

Ale Lw ów  nie pozw oli tych w ła­
snych sil w  dalszym ciągu osła­
biać, warunków niezbędnych dla 
rozwoju własnej twórczości odbic- 
rać, środków, jakiem i jeszcze dys­
ponuje, umniejszać.

I  dlatego my, Rada M iejska 
Lwowa, składając najgłębszy hołd 
m ajestatow i Rzeczypospolitej, któ­
rej wielkości i n ierozerwalnej ca­
łości służyć ślubujemy, zgodnie z 
listopadów; m naszym obyczajem, 
do osia.tnicj krop li krw i i  ostat­
niego oddechu —  zakładamy uro­
czysty protest przec-iw ubożeniu 
kulturalnemu i gospodarczemu 
Lwowa. Czynimy to zaś w  poczu­
ciu pełnej odpowiedzialności dzie­
jow ej, jaka na nas ciąży, nie w 
imię lokalnych ambicyj, ale w i- 
nuę dobra całego Państwa na zie­
miach połu Imowo-wsehodnioh, k tó­
rego żołnierzami i strażnikam i je ­
steśmy i zawsze będziem y" . 
U ch w a len ie  p o w y żs ze j r e z o lu ­

c ji p rzez  R adę M ie jsk ą , p os ia d a ­
ją cą  w ięk szość  p ro rząd ow ą  —  
je s t m ia rą  w zb u rzen ia , ja k ie  p a ­
nu je w  p u b lic zn e j o p in ji p o lsk ie j 
w e L w o w ie  i na ziem i c z e rw iń ­
sk iej.

W teatrach i na ekranach
W a r s za w y

Dziś w  T . Polskim interesująca, T . Kameralny Babra „M istrz^ z \<!* 
S7 luka Bernsteina „Nadzieja^, z P izy - weutowiczem. T  Letni „Piękna Hele-
bylo - Potocką.

Teat, Aktora w j stawił Ko- 
medję Caillavet‘a i de Fle-ska „Pan  
Brotonneau". Teatr zaś Narodowy 
dat prem jere fredrowską „W ie lk i tz lo  
wiek do maiycn interesów”  z Zelw e­
rowiczem w tytułowej roli Jenialkiewi 
cza. Obok Zelwerowicza, podejmują­
cego rolę graną na polskiej scenie 
przez Żółtowskiego i Mieczysława 
i renkla, występuje w  komcdji Fredry 
Smosarska Maszyński. Fritsche, Gra­
bowski i inn.

Repertuar na dzień dzisiejszy 
przedstawia się następująco:

Teatr Narodowy —  „W ie lk i czło­
wiek do maiycn interesów " Fr. 
Schillera T . Mały —  „Karolina” ,

na" Offenbacha z Modzelewska t 
Dymszą. Teatr na Kredytowej ope­
retka: „T o  lubią kobiety" z Makow­
ską i Krukowskim.

A  teraz, na co warto pójść do k i ­
na? św iatow id (M arszałk. U l )  -  
komedja „św ia t się śm ieje", S tylo­
w y (M arszałkowska 112) — komedja 
„P iotruś", A tlantic (.Chmielna 33) 
—  „S iostra M arta jest szp iegiem " 
(p ierw szy film  zagraniczny z podło­
żonym polskim d ia log iem ), śmollo 
(Marszałk. 106) —  „M łody las"
(film  polsk i), Capitoi (Matuzałk. 
125) —  „Ozar.,a P erła " ( f i lm  po l­
sk i), Europa (N o w y  św iat 63) „P a r  
bez mieszkan.a".

AA Cyrku (ul. Ordynacka) 
drugi program  styczniowy.

no w)

Za sżmugiel literatury 0UN
z  C z e c h o s ł o w a c j i  d o  P o l s k i

Program polskich radjostacyj
V AR \W B j ,Biała śmierć w świecie roślinnym*.

Sobota, dn. 9 lutego | ,Vygl p. \yj. Muller. ia -35 Muz. z płyt.
6.45 Pieśń. 6.48 Muzyka z pl. 6.52 15-45 Ż cyklu „Szanuj zdrowie należy- 

Uunnastyka. 7.15 Dziennik. 7.35 cic‘‘ p. t . : „O  alkoholizmie", wygł. dr. 
Chwdka pań domu. 7.40 Zapowiedź, j St. Późniak. 16.00—1945 Tr. z Torunia. 
7.50 Koncert reki U .57 Sygnał czasu. Warsz. i Gdyni. 19.45 Program  na dz
12.00 Hejnał. 1203 AV'iadoin. muteor. Miast 19.50 —  21.30  Transmisje z War- 
12.05 Przegl. Prasy. 12,10 Koncert ze szawy i Lwowa, 21.30  Wiadumo. sport 
Lwowa. 13.00 1 łzienmk. 13.05 D, c. 21.45 Transmisja z Warszawy. 22.ee 
koncertu. 15.30 AAriadom. o eksp. poi,
15.35 Przegląd giełd. 15,45 Nagrania 
na plytacn. ió.30 Słuchowisko. 17 00 
Nabożeństwo z Ostrej bramy 17.50 
Rezerwa. 18.00 Wiad. rolnicze. 18.10 
„Życie kultur i art. s to lic y . 18.15 
Sześć utworow Paderewskiego. 18.45 
Reportaż z Krakowa. 19.00 Pieśni z 
Katowic. 19.20 Odczyt z Poznania 
19.30 Drobne utwory Griega. 19.45 
Program. 19.50 Wiadom. sport. 20.00 
T o  karnawał... 20.45 Dziennik wiecz,
20.55 „Jak pracujemy w Polsce” .
21.00 Capstrzyk Marynarki AVoj. z 
Gdyni. 21.01 Muzyka polska. 21.45 
„Ignacy Krasicki” . 22.00 Koncert reki.
22.15 Koncert orkiestry Maryn. AVoj. 
z Gdyni. 23.00 AAYad. meteor. 23.05 
Loża Szyderców. 23.35 Płyty 24.00 
Retr. muzyki tan. z Londynu.

Niedziela, dn 10 lutego 
9.00 Sygnał czasu 9.03 Muzyka 

(p l.). 9.07 Gimnastyka. 9.22 D. c. mu­
zyki (p l.). 9.30 Dziennik por. 9.40 
I )  c. muzyki (p ł.). 9,45 Chwilka pań 
domu. 9.50 Zapow.edż programu.
10.00 Płyty. 10.30 Tr. z O dw iń . 11.30 
Muzyka (p l.). 11,57 Sygnał. ITOO 
Hejnał. 12,03 A\riad. meteor. 1205 
Przegląd teatr. 12.15 Tr. z Gdyni.
12.35 Poranek muz. z Filh. 13.00 I r .  
z Gdyni. 14,00 „Pom orzt i Kaszubi”
(T r . z Torunia). 14.15 Muzyka salo­
nowa. 15.00 „Dyskusja na gniłnnem 
zebraniu” . 15.25 „Przegląd rynków 
produktów rolnych” , 15.35 Muzyka 
lekka (ph ). 15.45 „N ic łatwiejszego 
pod 
ki

Koncert reklamowy. 22.15 —  23.30 
Transm. z “ Gdyni i AA arsz.

LWÓAA : 9.00 Audycja poranna z 
1 Warszawy. 9.50 Zapowiedź programu. 
110.00 Transmisje z Warszawy i Gdyni. 
1 11.57  Sygnał czasu z Warszawy, hejnał 
Iz Krakowa, 12.03 Transm. z Warsza­
wy! ,.05 Silva rerum, repertuar teatrów 

ii Życie artystyczne. 12 .15  —  '400 
Transm. z Gdym, Warszawy i Toru­
nia.

1 poo Muzyka salonowa w wyk. w ie­
deńskiej ork. „Syrena Kekord" oraz 
piosenki w  wyk. chóru „AAYsołej lwow­
skiej świetlicy źotnierskiej" (płyty). 
ij-35 Muzyka lekka w wyk. cygańskiej 
ork. A. Rode na płytach. 15.45 Kw a­
drans kobiety roluiczki — w opr p. H. 
Wolskiej. 16.00—1045 T r  z Torunia,, 
\\ dna, Gdyni i Warsz. 19.45 Program 
ra dz. nast. 19.50 —  21 Ol. Transm. z 
Warszawy. 20.01 „N a  wosołej lwow- 
skiej fa l i 1 (fala Nr. 9 1 ) pod kier. art. 

,mgr AA Budzyńskiego. 21.30  AY ad 
sport. 2 1 .,jr —  22.00 Transm. z AVar- 
6zawy 2a.oo Koncert reklamowy. 22.15 
—23.50 Tr. z Gdyni i W-rszawy.

LÓ D Ż : 0.00 Transmisja z Gdyni. 9-JC 
Tr. z Warszawy o.;o Zapowiedź pro­
gramu: 10.00 T r. z Warsz. i Gdyni. 
11-57 Sygnał czasu z AVarszawy. H e j­
nał z Krakowa. 12.03 Transmisja z W ar 
szawy. 12.05 Przegląd teatralny. 12 .15 
— 14.00 Transmisje z Gdyni, Warsza­
wy i Torunia 1 poo Melodje z zapomnia 
nych filmów dźwiękowych (płyty). 15.00

LIA ’Ó W , 8 . 2. Z Sanoka dono­
szą, że  od b y ł s ię  tam  p roces  są­
d o w y  p rz e c iw  ośm iu  ch łopom  ru ­
sk im  oskarżon ym  o s zm u g ie l n ie ­
le g a ln e j l i te ra tu ry  0 .  U . N . z 
C ze ch o s ło w a c ji do P o lsk i. Ł a w a  
p rz y s ię g ły c h  p o tw ie rd z iła  w in ę  
osk a rżon ych  na p o d s ta w ie  z e z ­
nań św ia d k ów  i ak tów  p o l ic j i  czc  
sk ie j. N a  p o d s ta w ie  w erdy tku  l a ­
w y  tryb u n a ł w y m ie r z y ł p ięciu

oskarżon ym  po 2 i poi roku  w ię ­
z ien ia , dw óm  po 2 la ta  i jednem u  
1  roku  w ię z ie n ia .

AV C zo rtk ow ie  skaza ł sąd trzech  
te ro ry s tó w  u k ra iń sk ich  na 5 la t 
w ię z ie n ia  za  p rzyn a le żn o ść  do 
U k ra iń sk ie j O rg a n iza c ji N a c jo ­
n a lis tów , za  zn is zczen ie  p o r tre tu  
P rezyd en ta , o ra z  u szkodzen ie  g o ­
d ła  p a ń s tw ow ego  na szko le  w 
R om an ów ee  (p o w . trem b ow e l- 
s k i) .  (W . 8 . ).

md słońcem” . 16 .00  „Obrazek rybae- Odczyt p. t. .Gimnazja wieczorowe dla 
<i”  16.2U Pieśni chóralne (T r. z I j p - ! dorosłych > ch zadania" -  -wygł. dyr. 
runią). 16.45 „Nasze przygody n a '1- A ic«hk. 16.00- -1 9 .4 . 5  f r  nsmisje z T o  
\A yc-p ie N i e d ź w ie d z i e j ”  (Y r. z AVil- ] r<mia. W ilna,-\\anrc r 1 9 . 4 5  Pro
na). i7 .0 0  —  17 .50  Muzyka. 17.50 „O  4'nim na dz r ast. 1 9 . 5 0  —  21.30  T r. ? 
książce prof. Bystronia” . 18 .00  Stu- | W  irszawy, Gd; 1 1 1 1  Lwowa. 2 1 . 3 0  AA im .  
chowisko „Ziida i kamienie”  Janiny ; sport. 2 1 . 4 5  —  22.00 Transmisja z ar 
Morawskiej, odznaczone 1-sza nagro- 22.00 Koncert reklamowi, 22.15
dą na konkursie P. K. 18.45 „Życie mło ; — $30 Transmisje z Gdyni i AYarsza- 

J dzieży” . 19 0 0  Muzyka lekka. 1 9 .3 0 , wy.
Reportaż z zabawy ludowej na Dw ,r- | P O Z N A Ł  . 9.00 Tr. z AYafszawy. 9.50 

J cu Mor. w  Gdyni. r rograni. • Program na dz. bieź. 10.00 —  12.05 Tr.
al o ” 0'00 . z AAarszawy. 12.05 Pogadanka dla mło-

(p ł.). 20.30 Tr. z uznania 21.00 ' cizp.;v p t „Olbrzym z Podhala" (wygi. 
Capstrzyk Mar. W oj. 21.01 Dziennik ' r„,i -p 
W iecz. 21.10 „Jak pracujemy w  Pol­
sce” . 21.15 „N a wesołej lwowskiej 
fali” . 21.45 Wiadomości sport, ze 
wszystkich rozgłośni. 22.00 Skrzynka 
pocztowa techniczna. 2.15 Koncert 
reki. 22.30 „M orze polskie w  muzyce 
s; mi. 23.20 Muzyka tan.

Straszna śmierć 2-letniej nziewuynki

Nie zostawiać dzieci oez wieki!
G R U D Z IĄ D Z , 8.2 )A c wsi Jania- 

góra powiatu świeckiego, w  rodzi.iie 
robotnika Kwaśniewskiego wydarzył 
się straszn; wypadek.

Dwuletnia córeczka Kw aśn iew ­
skich bawiła się w  kuchni, gdzie nie 
b; lo nikogo z dorosłych. A\r pewne;j_ 
chwili dziewczynka wdrapała się na 
piec i usiłowała zajiy.cć do kotła, w

którym gotowały się Buraki. AA' tej 
w ła śn ie  ehwili zauważył ją  ktoś z 
dorosłych z sąsiedniego pokoju i 
krzyknął. Dziecko zlękło się i  wpad 
lo do koiła.

Mimo natychmiastowego ratunku, 
maleństwo odniosło tak straszne po­
parzeniu, ie  wkrótce po wypadku 
zmarło w okropnych męczarniach.

Wyrok na komenfotew łjdzkich
o d  1  i p ć t  -d o  7  l a t  w i n i e n i a

red. T . Soltyknwski). 12 .15  —  U 00 
Tr. z Gdyni, Warsz. i Torunia. 1400 
Koncert życzeń z płyt gramofonowych. 
1 ń.oo —  13-43 Transmisja z Warszawy, 
15.45 Pogadanka roln, p. t. „Żywopło­
ty ozdobne i ochronne" (w ygi P- prof. 
Z. Makowski), fó.oo —  19-45 Transmi­
sje Torunia, AAilna, AA arsz. i Gdyni, 

N ie d z ie la ,  10.2. >9.45 Program na dz. nast. 19-50 —
K 'T O \ \ IC K :  9.00 Pobudka z Gdy- 21.30 Transmisja z Warszawy > T w o­

ni. 9.03 Tr, z AA arsz. 9.50 Zapowiedź wa. 21.30 Wiadom. sport 2 1 .4 , Fclj p 
programu. 10.00 T r. z Warsz. i Gdyu. t. „Ks. A. Prusinowski —  wielkopolski 
11.57— 12.05 T r  2 AAGrsz. i Krakowa. | Skarga" (wyg-ł! dr Z. Grot).. 22.00 Kon 
.12.05 „Co słychać na Śląsku", opow ie'cert reklamowy. 22.15 —  23-30 Tr. z 
dr. T, Strzembosz. 12 .15  T r  z Gdyni i Gdyni i AAarszahy. .- 
Warsz. \V przerwie: ok. godz. j i . o o  | T O R U Ń : 9,00 Pobudka Polskiej M a

ŁÓDŹ, 8.2. AA ezornj Sąd ,Okręgo- 
wy późnym wieczorem ogłosił w y­
rok rv procesie H enryka H ay  i to­
warzyszy.

Sędzia Illin iez  odczytał wyrok, 
którego mocą 8u-lohńa Henryka 
m n  . .  ■! ms m

O k u ł żo n ą  w  ł a ń c t ó y
i z a m k n ą ł  \ą w  p i w n i c y

T A R N O P O L , 8.2. AA Siminozu po- Gwizdoń uwiązał swoją żonę
w ła t u auezaekiCgo oudaw  ia k 'ą ży ly  
.-lucliy o ziem  flffepólż; clu lii.iU.ouków 
G w izdon iów .

Onegdaj sąsiedzi Gwizdoniów u- 
slyszeli jęk i, wydob; w a juce sie z 
p iwnicy pod ich domem. Z: kiTOńo- 
nano ii:t.vrhmia.st policje, kióre. 
wszczęła śledztwo. Okazało sie, że

ig;ne-
łańcueh w  piwnicy, gdż.ie 
ą już trzy tygodnie.

szicę na 
trzymał

O fiara nieludzkiego besljaistwa 
inęza zdradza już objawy chorbhy 
umysłowej.

Guizdonia aresztowano i o-u lżo­
no w  więzieniu do czasu p lzop.o- 
wndzoni-u śledztwa.

JETrry skazana została nn. 7 lat w ię­
zienia, 28-lehń AAhlholin A\-ilIiiig  i 
U2-leli,i Lejb Eisen skazani zostali 
na 6 UU więzienia, 21-letni Ałarian 
K antor na -1 lata, BS-lotni A\ huly- 
siuw Spychała na 3 lata więzienia, 
■Jl-lclni Kclik Epsteiu na rok i G 
mi es. więzienia. Skazanym o<l trzech 
lat w ięzienia w zw yż z.awieszono 
prawa obywatelskie na lat 1 0 , po­
zostałym na lut pięć.

AA motywach wyroku sąd wskazał 
na Henrykę Iłay,', jako na główną 
oskarżoną, działającą na szkodę P o l­
ski. Była ona kilkakrotnie karana, a 
p rzy  wybitnej in teligencji była w 
Mfurió doprowadzić do zamieszek w  
enie.j połaci kraju. Co do jiozodtn- 
lyc li oskarżonych sąd śtw ierdzil, zo 
opierał .--ię na matcrjnle dowodowym.

transm. K Torunia 14.00- - 15.25 Lr. z 
Warszawy. 15.25 Skrzynka pocztowa 
(St. Steczkowski).

15-35 Fr Witkowski —  solo na klar­
necie (płyty), 15.45 „źnaczcnie uprawy 
warzyw w gospodarstwie włościań- 
skiem", wygi. AY. PosVpski 16.00 — 
19.45 Tr. z Torunia, Wilna, Warsz. i 
Gdyni. 19.45 Program na dz. nast. 10.50 
—j i .30 Tr. z AVarszawy i LWowa. 21.30 
AAIadom. sport. 2 MS „Bery 1 bajki la­
skie", Karlik z Kocyndri, dyr. St L i- 
goń. 22.00 Koncert reklamowy 22.15 — 
23 30 Tr. z Gdyni i Warsz.

i.RAKO AY'; 9.00 Transmisja z AYat 
szawy. 9.50 Zapowiedź programu. 10.00 
T-anstn. z Warsz. 1 Gd; ni. 11.57  Sygnał 
ózasu, hejnał z wieży Merjackiej. 12.03 
Transmisja z Warszawy. 12.05 „ to  
nut o teatrze". 12 .15  Transmisja z Gdy 
ni, AVarszawy i Torunia.

14 00 Muz. franc. z p łyt: Cz. I. Pio- 
senki w w j’k. \Tan:-Marcoux (baryton) 
i cz. I I  Przeboje francuskie. 15.00 Tran 
smisja z Warszawy. 15.25 1 ’ ogadanka:

rynserki z Gdyni. 9.03 I ransm. z W a-s, 
9.50 Sygnał rozgłośni oraz zapowiedź 
programu. 10.00 Transm. z Gdyni i 
AA arsz. 11.57  —  12  -5 Transm 7- Warsz. 
t Krakowa. 12.03 P rz:-;,u : teatralny —. 
omówił p. St Kiesy. 12 .15  — 1 100 Lr. 
z Gdyni i AA a.sz. \A’ przerwie okoio g, 
13.00 —  13 .15 . „ f  „u i,-re i Kaszubi”  — 
1 ygłos? prof. A . Mnntiich. 14.00 Muzy­
ka polska : (płyty-), i )  Moniuszkc Kar­
łowicz, Chopin, 14.30 Muzyka lekka 
(płyty) i,-,.oo Transm. z VVarszawy. 
15-35 Planqiiette: „Dzwony z Corne- 
ville" potpourri, 15.45 „Zabiegi pielęg­
nacyjne >v porze zimowpj" — wygi p, 
tuż. 16.00 „Obrazki rybackie" ks.
H. Gołębiowskiego (188 r.) % cyklu
„I-ragmenty o Pomorzu i autorów po­
morskich". 16.20 konc. Bydg. Choru 
„Echo". 16.45 - - 19.45 Transm. z W il­
na, Warsz. i Gdyni. 19.45 Progi. 19-50 
— 21.30  Transm. z AY’arsz„ Gcjyni 
Lwowa. 21.30  AViad. sport. 21.45 Trans. 
z A\'arsz. 22.00 Konc, reki. 22.15 — 
32.30 Transm. z AA arsz. i Gdyni.

Ulgi dla k in o te a tró w
w  p o d a t k u  w i d o w i s k o w y m

Jeszcze przed 15 września roku ze- decyzja w te j sprawie oczektwana
szlego, to zn. prawie przed 5 miesią­
cami, podjęto starania o prolongowa­
nie, stosowanych od łat 3-ch, u lg n- 
dywidualnych w  podatku widowisko­
wym  w  kino-teatiach stolicy.

Specjalnie powołana w  tym  celu 
komisja do zb.-.iania ctauu finanso­
wego klnóterńr. 4 ukończyła już swo
Je prace itćyh i całkowity ma
terjat w ladzom nń jskini. Ze w zg lę ­
du na trudną syt incję kino-teatrów

jest z dnia na dzień, tembardziej, że 
obroty w  kinach spadły o ZO procent, 
gdy  tymczasem wszystkie obciążenia 
utrzymały się na poprzedniej wyso­
kości.

Zaznaczyć tu należy, że tasadn:- 
czo wszelkie podatki tego rodzaju 
pfacą byw alcy kinowi, którym kasa 
kina dolicza to do biletów. Z tego po­
wodu właśnie w idywało się grotesko­

we ceny b’ letóv’ np. 46 gr-, 69 gr- itp-
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Tajemnica jachtu „Przygoda *
p r z e d  s ą d e m  a p e l a c y l n y m

P O Z N A Ń ,  8 . 2 . ( l e i .  w ł . ) ,  •—  D z i ś  S ą d  A p e l a c y j n y  w y d a ł  w y  
W i e lo k r o t n ie  od raczan a  sp raw a  rok, m ocą k tó rego  Gdowsh iem u 
M a r ja n a  C d o w c k ie g ó  i d a n a  Z a -  zła god zon o  k a r ę  do 1 0  i a i  w i ę z i e ­

nia, Ż ak ow i Za tw ierdzon o  karę  
d o żyw o tn iego  w i ę z i e n i a , g d y ż  zda

ka, osk a rżon ych  o za b ó js tw o  w ła ­
ś c ic ie la  ja cn tu  „ P r z y g o d a -', Tu * 
r z y i i ik ie g o ,  od b y ła  s ię  w  S ądz ie  
A p e la c y jn y m  

W ea łu jr  r e la c ji Św iadków , Żak, 
G d ow tk i i T u fży ń s k i, w y ru szy li 
jachtem ,p r z y g o d a ' '  w  p od róż  dc- 
oKftła świata. W  te j p o d ro ży  przt-d 
p ie rw s zy m  p os to jem  Turzyń sici 
zn fk l P o s ta w io n o  w ię c  w stan* o* 
skarżenia G dcw sK iego  1 ża k a  jak o

niem  Sądu A p e la c y jn e g o  T u rzyń - 
9ld pon iós ł śm ierć  w w yn ik u  b ó j­
ki, ja k a  na pok ład zie  ja ch tu  
„ P r z y g o d a -' ro z e g ra ła  się m ięd zy  
zab itym  a oskarżon ym i.

O r s a n i z u f e m y  s a n e c z k a r s k i e  m i s t r z o s t w a  E u r o p y

1IJ0 x m . na g o d z. na to rze  w  K rynicy
Miarą naszej dojrzałości w  spor-[w  K łym cy rozpoczynają się jutro, 

cie, którą Zdobyliśmy sobie licznettii SV dniu tym  odbędzie się odprawa za-

A k a d e m ia  m is y jn a
D z iś , 9 b , ni, o godzinie 15-tej, 

W wielkiej san F ilharm onji W arszaw 
m ej odbędzie się akaJemj.a m isyjna

w s p ó łto w a rzy s zy  za g in io n eg o , a urządzona staraniem Dyr. Zw. Misyj- 
Sąd O k ręg o w y  W G dyn i uznał i c h , nyoh w  A l ^ ‘ ‘d j»cez ji W arszawskiej 
w in n ym i śm ierc i T u rzyń sk ie g o  1 | Program  tej akademji złożą 
skaza ł obu na d o żyw o tn ie  w ie z ie -  bogatych produkcji kon-
n ie  I eertowych —  m. m. refera t dr. K. M

W  p ew ien  czas  p ó źn ie j na n ie- M alawskiego na tem at „Polska t  
m ieck im  w yb rzezu  B a łtyku , o I 00 idaa miEy'ina“ ‘ 1 °'tf> temat, który 
km. od  p o lsk ie j g ra n ic y  w y ło w io -  ist.otai«  nadawać będzie charakter

H i  J i c: 
rr . *--v-
l T  Or

no ja k ie ś  zw ło k i. O b roń ca  osk ar­
żon ego  G d ow sk iego , adw , E ttin - 
ger, za żą d a } ek sp e rty zy  ty ch  
zw łok  i ok aza ło  się , że są to zw ło ­
ki T u rzyn sk iego . B ie g u  n iem iec ­
cy  mieli orzec , ja k ą  śm ie rc ią  T u - 
r zyn sk i zm arł. W e d łu g  ich o p in ji, 
zw ło k i n ie  W ia ły  ś lad ów  śm ierć 1 
g w a łto w n e j, a zg ru ch o ta n ie  kośc i 
c za szk ow e j m og ło  m ieć  m ie jsce  
0 0  śmierci.

O p ró cz  ekspertyzy w S ądzie  A- 
p e la cy jn ym  odby ło  s ię  badan ie  
rod z in y  ś, p. T u rzy n s k ie g o : o jca , 
m atk i i  rod zeń s tw a . C i ze zn a li 
k a te g o ryc zn ie , że  zw ło k i W y łow io ­
ne pod Tanenbergiem, - w ' od le ­
g ło śc i 60 km oa m ie js ca  p ra w - 
dopodobn ego  w ypadku , są zw ło ­
kam i T u rzyń śk ie g o . W ie lc e  d ra ­
m a ty c z n i scena ro z e g ra ła  s ię  
p rz ed  sądem , g d y  m atce  Tu rzyń - 
sk iego  pokazana fo tu g r a f ję  je j  
syn a  ja k o  to p ie lc a .

P ro k u ra to r  dom aga ł s ię  k a ry  
śm ie rc i d la  obu oskarżon ych . O- 
b róń ca  żak a  w n o s ił o skazan ie  
go  za  p rzyp a d k ow e  sp ow o do w a ­
n ie  śm ie rc i T u rzyń śk ie g o , ob roń ­
ca zaś  G dow sk iego , adw  E tt in -  
g er , w n o s ił o  u n iew in n ien ie  
G dow sk iego  z  za rzu tu  m o rd e r ­
stw a.

1 4 » ł y  p o l s k i

.Miljoner powietrzny”
D otych cza s  w  n a sze j kom uni­

k a c ji  p o w ie tr zn e j je d y n ie  p ilo c i 
p rzek ra c za li a s tron om iczn e  c y fr y  
d ok on yw an ych  p rzez  s ieb ie  p rz e ­
lo tów , w yn o szą cych  po pó l irul- 
jó n a  k ilom e tró w . W  roku  b ie żą ­
cym  p ie rw s z y  fa z  g ron o  t j c h  p o l­
sk ich  „m il jo n e r ó w “  p o w ie trzn ych , 
k tó ry ch  o b ecn ie  m am y 14-u, po­
większył mechanik pokładowy P. 
L . „ L o t "  p .  J ó z e f  E lja s zo w .

P  Eljaszow pracuje w p o lsk ie j 
k om u n ik ac ji lo tn ic z e j od  r  1925 
i sWą m iJjonoW ą d fo g ę  p od ob łocz­
ną p rzeb y ł W cd z ien n ych  lo tach , 
to w a rzy s zą c  p ilo to m , p ro w a d zą ­
cym  sam olo ty . P. E lja s z o w  ób- 
cn o d z ił sw ó j ju b ileu s z  (p ie rw s z y  
jubileusz te g o  ro d za ju  w  P o ls c e ) 
10 b aa. wa L w o w ie , dokąd p rz y ­
b y ł sam olo tem  z je d h e go  z l ic z ­
n ych , cod zien n ych  lo tó w  ślużbo 
w yóh , W czas ie  k tó re go  u koń czył 
w ła śn ie  50Ó.0ÓO k ilo m e tr  po­
w ie tr zn y .

tei akademji Jak bowiem stwierdz.ł 
X. arcybiskup Teodorowica w  mewio 
na pifo-wszym krajowym  zjeździe 
związku m isyjnege duchowieństwa w 
Polsce, „w ielka idea m isyjna p rzy ­
świecała Polsce w  dzlejacn je j prze­
szłości 1 to nie był tylko ożćzy sym 
boi, kiedy rycerz polski podczas e,- 
Wangelji dobywał szabli na *nak, że 
gotów jest chociażby życie sWójO dać

dla szerzenia te j ew angelji".
E tapy udziału Polski W dzielą mi- 

syjnem są zhar.e: u je j kolebki stoi 
Wielki m isjonarz, św. W ojciech; póź­
niej ewangelizuje Polska Pom orze i 
Prusy; ze św. Jackiem spełnia pracę 
m isyjną na Kusi; dociera z K rzyżem  
do dzikich Jadźwingów; chrzci Żmudź 
i L itw ę; ma swoich przed jtaw icieli 
M isyjn jeh  w  bliższej Moldawji, czy 
dalekiej nawet Persji. Jeżeli zaś cho­
dzi o w ielkie polskie W dziele m isyj- 
nem nazwiska, wystarczy tu wspom- 
prefekta Propagandy, kardynała Mie 
czysława Ledocnowskiego; legata  dla 
Indji, arcybiskupa W ładysława Za­
leskiego; M arję-Teresę hr. Ledó* 
chówską i  przedewszystkiem aposto­
ła trędowatych, O. Jana Beyzym a 
T. J.

Kronika §h ortowa
Reprezentacyjny zćSpół Polski ha 

międzynaródwy turniej w K iyn ity  b- 
staiono jak następuje; Schneider, 
Llmski, Kasprzak, pierwszy atak Gło­
wacki — Warmiński, drugi atak Mi­
chalczyk —  Szkutiiowski ■— Król, re­
zerwa Żubr i Burdo.

*

Mistrz świata w  hokeju, kanadyj­
ska trużyna Wirtnipeg Monarchs po­
konała kombinowana drużynę m. 
Berna w rekordowym stosunku bra­
mek 24:0,

•

Reprezentacyjna drużyna Polski w 
koszykówce panów pokonała w  me­
czu treningowym stołeczna Polonję 
w stosunku 33:17.

*

tnCywiduulne mistrzostwa Polski W 
boksie odbędą się w  Poznaniu w

dniach 5. 6 i 7 kwiclnia r. b.

zwycięstwami naszych asów zagra­
nicą oraz w  kraju w  meczach ze 
sportowcami innych państw —  jest 
ta okoliczność, że międzynarodowe 
związki pow ierza ją  nam organizację 
bardzo ważnych imprez. O rgan izow a­
liśmy już m istrzostwa Europy w  
narciarstwie, następnie m istrzostwa 
Europy Wioślarskie, hokejowe, ostat 
nio w W arszaw ie m istrzostwa Euro­
py W szermierce. Praktyka wykaza­
ła, i e  jako organizatorzy sportowi 
hie Ustępujemy innym państwom, 
zaobywająa sobie Uznanie wśród ro­
dziny państw sportowych.

Teraz znów powierzono nam orga­
nizację m istrzostw  Europy, m ianowi­
cie saneczkarskich. Będą to V  skoiei 
m istrzostwa saneczkarskie Europy. 
Organizatorem  jest Pińsk! Zw iązek 
Narciarski, ściślej mówiąć jc g „  ito- 
muja saneczkarska. Terenem m. 
strzostw będzie Krynica, przyczem  
rozpoczynają się one ju tro 1 trwać 
będą trzy  dni.

M istrzostwa saneczkarskie Europy 
są czołową organizacją P Z N  i posia­
dają charakter wybitnie m iędzyna­
rodowy, P Z N  przystępując dó pracy 
nad organ.zacją m istrzostw  rozw inął 
we Wszystkich państwach Europy 
uprawiających Saneczkarstwo wielką 
propagandę nietylko dla tych m i­
strzostw, ale w cgóle dla, całej te j ga 
iężi sportu.

W  ostatnich czasach sport sanecz­
karski rozwinął Się ogromnie i oka­
zał się sportem ó dużych wartościach
widowiskowych i emocjonalnych. 

Każdy uczeń Łzk J y  puwsZcćlmci, Sw i^ ki saneczkarskie zagranicą, a
który okaże zaświadczenie szkolne . . . .  , . ..
ze nie posiada stopni nicdośtatecz-. *'Vv'łaszc2a w  Niemczech, Austrji 1 
nych, może Wypożyczyć bezpłatnie Czechosłowacji liczą już setki klu
łyżwy na propagandowej ślizgawce bów i dziesiątki tysięcy gorliwych
ty Wilnie na pl. ł ukiskim, j wyznawców tego sportu.

Saneczkarstwo. Wyszło już daleka

wudników i losowanie numerów star­
towych dla uczestników. W  niedzielę 
odbędą się konkurencje dla jedynek 
pań i panów oraz dla dwójek panów, 
w  poniedz:ałek zaś dalszy ciąg tych 
samych konkurencyj. Długość toru 
wynosi 1 500 m.

Do zawodów Zgłosiły się następu­
jąco państwa; Au strja  18 zawodni­
ków, M em cy 17, Czechosłowacja 20 
oraz Polska 20. Zwraca uwagę mała 
liczba zgłoszeń z Polski, Jako gospo­
darza m istrzostw, co dowodzi, że 
sport Saneczkarski nie 2dobył sobie 
jeszcze U nas prawa obywatelstwa.

Jednocześnie podczas mistrzostw 
Europy odbędzie się w  K ryn icy Kon­
gres M iędzynarodowej Federacji Sa­
neczkarskiej. Kongres ten rozpatrzy

szereg ważnych spraw z d zie d zin y  
sportu saneczkarskiego. M. in. dążyć 
ott będzie do tego, aby M :ędzynaro- 
dowy Kom itet 0 'im prjski uznał sport 
saneczkarski należący do zakresu t o *  
gryw ek olimpijskich, Dotychczas na 
igrzyskach miał zastosowanie tylko 
bobsleigh oraz mało rozw in ięty 6kft- 
leton, następnie amerykański tobó- 
gan ig zupełnie nieznany w  Eu ro p ie  

Fkelefon i toboganig są to tanki 
do jazdy w  pojedynkę w  pozycji le ­
żącej Stanowią one n .e D e zp ićc zn y 
spert, a jednak dopuszczony do 
igrzysk jako sport olimpijski. N a t o ­
miast saneczki, jako sport m a i b y ły  
dotychczas poza obrębem ólimpjady.

Kongres w  K ryn icy obmyśli d ro g i* 
które skierują saneczkarstwo na to 
mmjsce, jakie mu się w  sporcie na­
leży.

N a r c i a r z e  n a s i

Ha nifefrznslwscli F . I . S.
Onegaaj wyjechała *  Zakopanego zawodami F  t S., które rdżpbcłlią 

pjerwsza grupa naszych narciarzy ne .się w  najbliższą śioaę
międzynarodowe mi. +rzostwa F. I. £ 
w CzechosłoW&lji. Ekspedycja nasza 
składa się. prawie z 40 zawodników i 
będzie Jedną z najliczniejszych re- 
prezentacyj państwowych

Grupa, która wyjechała wczorai *  
Zakopanego Weźmie udział w  bie­
gach zjazdowych, które „lbędi_ shj 
w  Bóbutę i niedzielę w  koukiiiencji

U dział naszych zawodników w  bie­
gach zjazdowych będzie p.erwszyBi 
startem tegorocznym  w  te j konku­
rencji i spełni rolę treningu przed 
wyjazdem  do Szw ajcarji na zdw ody; 
organizowane przez A ń glję .

W y ja zd  drugiej grupy naszyci, 
narciarzy de Czechosłowacji naatąpli

m iędzynarodowej przed właściwemi w poniedziałek.

G im n astyka
v  o k r ę g o w y m  o ś r o d k u  W .  F .

W arszawski okręgowy Ośrodek 1 wyposażona w najnowszy epfzęl
Wychowania F izycznego (A l.  U ja z ­
dowska 1 ) prowadzi kom plety gim • 
nastyczne dla pań I panów w godzi­
nach 18— 21. Lekcje prowadź^ in­
struktorzy dyplomowani Ośrodka W . 
F . Gimnastyka dla 'pań cdbj wa się 
w  poniedziałki, środy i piątki, dla 
panów w *  w tork i i czwartki.

Sala gimnastyczna Ośrodka, w  kto-Na mistrzostwach tenisowych Frań-, ------------------------------------     . . .  . . .
tji na kortach krytych Borotra poko- poza ramy niewinnych zjazdów  dla i1®3 2 S1̂  ówiezen a
nał M elina 1.8. 1:6, 5.4, 4.6, 6:2. ; d z ie c i ł  dora^ eej m łodzieży { j est  nowocześnie oświetlona

Amerykanin Oiemort uzyskał w Lós Btałft 6i«  sPortern P ^ a zn ym , bardzo

sportowy. Ponadto na miejucU *naj- 
duje się jioradnia bportowo-łfekarska, 
czynna Cudzienme w Bodz 17— 2i  6* 
proc* robót i  niedziel. Następni* 
znajduje się W Ośrodku gabinet ma­
sażu sportowego i  naśw ietlań, pro­
wadzony pod kierunkiem lekarzy spot 
towych. Gabinet ten czynhy jw * 
przśz cały dzień, a korzystać * nie­
go m ogą osoby ćwiczące w  Ośrodku 
oraz icn rodziny.

Angeles piękny 
gości 77,5.

skok narciarski dlu-

Japonję będą reprezentować v te­
nisie na
o puhei Davisa następujący gracze 
jiroit, Yamagishi, Hideo i iśishimura.

Walka z hałasem ulicznym
T r z y  ź r ó d ł a  z ł a

W  lokalu Związku Przedsię­
biorstw Kom unikacyjnych W Polsce 
p rzy  Ul, Kopern ika w  W arszaw ie 
odbyło kię wczoraj, pod przewodnic­
twem inspektora tram wajów  war­
szawskich, inż lv . Meeha, posiedze­
nie komitetu tram wajów  1 kolei do­
jazdowych, pbrvo!nuegó przez komi­
sję główną dla zwalczania hałasu u- 
lidżhego, pozostającą j>od przewod­
nictwem b. m inistra inż. A . K iiiuia.

żebran i przedstaw iciele przedsię­
biorstw tramwajowy ch i kolei dojaz­
dowych W W arszaw ie i im ivch mm* 
etach (K rakow ie, Lwowie, Kałow i- 
eacli i t. p .) podzielili źródła hała­
sów na pochodzące od: i )  podtorza 
i sposobu ułożenia szyn, 2 ) ruchu 
kół na Szynach, 3 ) budowy nadwo­
zia.

kwróeóno specjalną uwagę na po­
trzebę odpowiedniego smarowania 
szyn na Ostrych łultach, wprowadź,e* 
nia tiiehnłnsującyeh kół zębatywh o-

Z09H

trudnym przytem , wymagaj.ącyrtl sto 
sowania precyzyjnej techniki i tak ty­
ki jazdy Oraz doskonałego sprzętu

tegorocznych rozgryw kach !J H U . ^ g ^ n i m y ,  że jazda ua ^a- 
Davisa następujący gracze: necJ ac“  odbywm się z szybkością

przeciętną do 70 kim. na godzinę, a 
więc na krótkich Odcinkach do 100 
km. na godz., przekonamy się, że 
sport saneczkarski jest powaznem 
przedsięwzięciem i wym aga nietylko 
dużych umiejętności władania sanecz­
kami, ale i odpowiednich warunków 
psychicznych.

Zawody afieczkarskie od b yw a ją ! 
*ię na torach specjalnych o spadku 
przeciętnym 10— 15 proc. T or sanecz­
kowy w Kryn icy, jedyny w  Polsce 
do tego rodzaju zawodów, posiada 
13 proći spadku oraz 13 krzyw izn 
Zabudowanych, o stosownych pro­
mieniach. Zaznaczyć należy, że tor 
krynicki jest jednym  z najlepszych 
tego rodzaju objektów w  Europie. 

T or saneczkowy w K ryn icy zaopa-

raz konserwacji wozów w  takim i  ta­
nie, by poszczególne części n ić po­
wodowały przykrych dźwięków 
(hi zęezcnie Szyb, części blaszaaiyck 
ctc.).

Stwierdzono, że źródła hałasu, Za­
leżne od budowy wozów', dadzą się 
poożćąbi nsurtąć przeż staranną kon­
serwację Istniejącego taboru, pod 
czas gdy radykalniejszo ich U-niiię* 
cie da się przeprowadzić ty lko przy 
zamawianiu nowych wozów.

Lepiej raźno niż nigdy
M i a s t o  o r g a n i z u j e  b e z p ł a t n a  w y c i e c z k i  n a r c i a r s k i e

Uproszono specjalistów  spośród trzony jest w ieżą rozbiegową oraz
grona zebranych o opracowanie re­
fera tów  na powyższe trzy tem aty o- 
raż na temat hałasów, nowodowa- 
nycli przez parowe kole jk i dojazdo­
we.

W  m iarę potrzeby tram waje war­
szawskie przeprowadzą próby i do*

krzywizną kończącą, przyczem  kon­
strukcja jego  czyni go bezpiecznym, 
ale niemniej trudnym objektem spor­
towym. Nawierzchnia tego toru za­
opatrzona jeat W pancerz lodowy, 
grubości do 10 cm., sporządzony z 
mieszaniny wody i śniegu, która

świadczenia z kołami, zaopatrzone-i Zmarznięta daje idealnie gładką po­
nd W p o d k ła d k i elastye mc, pochła­
niające liaiaa.

wierzchnią przysposobioną tio jazdy 
sankami

Saneczkarskie m istrzostwa Europy

1 'ocząwszy bd najbliższej niedzieli, 
w  każdą niedzielę i święta, miejski 
dział wychowania fizycznego ce.em 
spopularyzowania sportu narciarskie­
go, Organizuje wycieczki narciarskie 
o charakterze propagandowo in fo r­
macyjnym

W ycieczki ta odbywać Się będą O- 
czywiścid c ile będa dobre warunki 
śniegowe *— n.. terenach podmb j- 
skieh m iędzy W esołą B Miłosną. U* 
ezestnikoiń wycieczki m iejski dział 
W. F . wypożyczać będzie bezpłatnie 
za udzieleniem gwarancji sprzęt 
narciarski.

Zbiórki Uczestników Wycieczek na 
stacji W esoła wyznaczono na godz. boty.

9.20. W y jazd  z W arszaw y z dworca 
Gl. o g. 8,19 lub z dworca Wschód ■ 
niego o g  8,30. Rozwiązanie wyciec* - 
ki w  St. Miłośnie przewidziano Jest 
na godz. 16. Ilość osób jest ograni­
czona.

Zapisy -|» .te w yciec jk ł przy jmuje 
miejski dział W . F . Ul. Żelazna 95-CF 
(tal. 11,00-22). Kandydaci wiAni pod­
dać si ̂ u p rzedn i o badaniu lekarskie­
mu v  .jednej z porad (fi spurtowo-le- 
karokiej. M iejska poradnia sportuwo- 
ltdiarska r.a ulicy lierack iegu  18 
czynna jest w  godzinach 15,30 do 18, 
bSdfifila kobiet i dziewcząt W ponie­
działki, środy ł piątki, mężczyzn i 
chłopcowi w e w tork i, czwartki i  só-

Węgrzy sq peoi zwycięstwa
N i e d z i e l n y  m e c z  P o l s k a — W ą g r y  w  b o k s i e

Jak Sie okazuje, przed niedzielnym 
meczem m iędzypaństwowym v, Poz- 
laniu Polska— W ęgry  v. boksie z cy­

klu rozgryw ek  9 puhar środkowej 
Europy —  nietylko w  reprezentacji 
polskiej zasziy zmiar.y. Nastąpiły one 
również, choć z innych względów niż 
u nas, i w  składzie reprezentacji W ę­
gier.

N a  W ęgrzech  zakończone zostały 
m istrzostwa i one zadecydowały o 
pewnych zmianach w  składzh repre­
zentacji ne mecz s  Polską. .Tamiast 
Mandiego w alczyć będzie W Pozna­
niu Nemeth, a Zamiast \ a fg i —  Jt- 
Ies. Nem eth, reprczchtan* w ag i lek­
kiej uważany jest przez Węgrów zc 
najwiękoży talent, jak i kiedykolwiek

j ,  B *  P r l g s f S e y  57>

B O H A T E R
-** D op raw d y , n ie  w yg lą d a  pah  na tó, m uszę p o w ie ­

d z ie ć  «-*• U spakaja ł C h a r lie  g ro źn ego  staruszka.
*—  T a k  ń ie  yyg lą d a rń , J estem  zd row szy  W te j Chw i­

li ó fl pa łia i N ie ch  Bię pan p r z e jr z y  w  lu strze , r.iech pań 
s p ó jfz y  ha pańską eerę , ńa w o rk i pod oczam i. A  je s t  
phft p rzeć ie ż  ieSzcze p ra w ie  dzieck iem .

— ■ D o łoży łem  się. w ć zo ra j późno —  burknął C h a n ie .
-**» Ja także i d z is ia j rano w cześn ie  W stałem  A le  

TeiAż ż b liż in l s ię  dn p ra w d z iw ego  celu tc i W iżyty . W  te j 
t ftW ili pu b liczn ość  (fhuśzą p fżyzH ać l. Sś n ić w iem  do­
k ładn ie  d ld c ż e g o ), M a pkna łia  oku. Oko pu b lićźność i 
m ble ubsefw oW ać ty łka  parę osob, lub pa rę  p rzed m io ­
tów  jed n ocześn ie . D zięk i „T r y b u n ie "  pana to W łaśn ie 
ter&Z o b se fw u ją . M am  n a dz ie ję , i sądzę, że  i pan jes t 
tego  gd&nia, że  m n i e  pow in n i m ieć  na oku.

“ * W y d a je  łfrł się, że  tak  za ry zyk o w a ł o s tro żn ie  
C h arlie ,

—** W y d a je  się, że t a k ! M ó j d ro g i eh lópcśe. w  na j- 
epśzym . w ypadku  u ra tow a ł pan n iew ie lu  lu d zi p rzed  

w y le će r „e ffi w  p o w ie trze , a m oże n a w e t le p ie jb y  było, 
żeby w y le c ie li ,  A  eo ja  m ogę z ro b ić ?  M o gę  u r a t o ­
w a ć  k r a j ,  je g o  zd row ie , je g o  zasoby  m a tc r ja in e  i j e ­
go  p oczu c ie  w ła sn e j godnośc i, k  pom im o to. od c z te ­
rech  la t  n apróź lio  ko łaczę do p op u la rn e j p rasy . K p ią  
e o b l« 2e m nie. tra k tu ją  m nie, jak b ym  m ia ł bzika . J e ­
stem  fihrafcony na zn iew a g i. N a  panu obecn ie  skupia się

u w aga  spo łeczeń stw a . N ie c h  pan m i pom oże, aby  ta 
u w aga  Skupiła s ię  na m ń ie. J e że li pan  to  u c z jn i,  b edz ie  
pan m ia ł s a ty s fa k c ję  w  św iadom ośc i, żo a tego b ezsen ­
sow n ego  rozg łosu  w y c ią g n ą ł pan m o ż liw ie  n a jw ię c e j 
is to tn ego  pożytku . K ró tk o  m ów iąc , p ow in ien  pan 
ośw iadczy di „S p o tk a łem  cz łow iek a , k tó ry  mOżs u ra to ­
w ać nhsz k ra j. N a zy w a  s ię  C o lw a y  - P e te rsom  Z by t 
d łu go  go  lek cew a żon o  i usuw ano w  c ień “ . A le  dość te ­
go. O to m ój b ile t  w iz y to w y  i d w ie  z m oich  b roszu r. Ży* 
eżę panu w szy s tk ieg o  dob rego , m łod zień cze . S łuchał 
m nie pan bardżo u p rze jm ie .

I  opu śc ił pokuj tak sam o sz j bko, ja k  w szed ł, p ozo ­
s ta w ia ją c  C h a rh ego  z dw iem a  b roszu ram i w  ręku 
i z n ies łych an ą  m ieszan in ą  uczuć.

Zaraz pótem , g d y  spotkał H u gh son a  w sp om n ia ł mu 
o te j W izyc ie , a le  d z ien n ika rz  w ybuchną ł śm iech em .

—  T e ll  s ta ry  b z ik  t r a f i ł  do pana? A le ż  ćń nas za ­
m ęcza ju ż  od la t. X a  tu z ny  l ic z y m y  tak ich  s ta rych  nu­
d z ia rzy , co nas ch cą  nabrać. T o  w szys tk o  m rzonk i, m ój 
ch łopcze, m rzon k i. C i lu d zie  n ie  ro zu m ie ją , żu je ś li  nie1 
p op e łn ili ja k ie g o ś  w y ją tk o w eg o  s za leń s tw a  czy  ła jd a ­
ctw a. to Się to h ie  n ada je  dn gaze t

N o, t a k : C h a r lie  m ia ł jedn ak  w łasn e, ta jem n e  p rz y ­
czyny, k tó re  n ie  p ozv  u la ły  mu zapom n ieć  o tem  spot­
kaniu . W  c iągu  k ilku  n astępn ych  dni, w  p rzyk rych  
ch w ila ch , k ićd y  czu ł s ię  jak oś  n iesw o jo , p ow raca ło  
w spom n i.-n ie  w ysok ie  1 ro a ta c i i p rżO szyw a jących  na 
w y lo t  oCżu C o lw a y  - P o tcrson a .

2.
N ie co  późn ie j te g o  sam ego p iątku , C h a r lie  udał się 

na swu p ie rw sze  i o s ta tn ie  w  życ iu  „p r z y ję c ie  z co ck ta i­
la m i" . B yt pop rzedn iego  w ie c zo ra  zap roszon y  p rzez  tę 
boga tą , p ew n ą  s ieb ie  dam ę ó p ap u zie j fta b ia ło  w y tyń -

k ow a n e j tw a rzy , la d y  C a tte rb ird . C h a r lie  n ie  m ia ł n a j­
m n ie js ze j o ch o ty  na tę w izy tę , a le  dam a n a leg a ła  i eo 
co g o rsza  m ia ła  za  sobą „T ry b u n ę " ,  g d y ż  by ła  w  p rz y ­
ja źn i z w yd a w cą , a poza tem  U dział W je j  p opu la rn ych  
p rz y ję c ia c h  był św ietm ą rek lam ą. C h a r lie  p oszed ł w ię ć  
z tą  w izy tą , ąp od z iew a ją c  s ię  w  duchu, że  spotka tam  
n agrod zon ą  p iękn ość, k le  zb y tn io  ha to ń ie  lic zą c , g d y ż  
lad y  C a tte rb ird  n ie  w y g lą d a ła  na osobę e n tu z ja zm u ją ­
cą s ię  m łoaem i, p iękn em i k ob ie tam i.

P a ła cyk  te j dam y zn iijdow-ał Się Kk rogu  w ie lk ie g o  
p laću  n ied a lek o  od hóte iu  „ N o w y  C e c il" .  B y ł p ra w ie  tak  
w ie lk i, ja k  gm ach  b ib IJ -tek i pu b liczn e j W U tte fto flie , 
g d yb y  dodać do n iego  Zakład k ą p ie lo w y  z p ływ a ln ią , ga ­
zo w n ię  i u rząd  podatkow-y. P r z e d  drzwnam i sta ło  dwu 
ros łych  lo k a jó w  w  lib e r ji ,  dw u  je ś że że  ó k ilk a  k roków  
od tam tych  p rzed  schodam i, a p ią ty  na g ó rże . N a  g ó ­
rze  z re sz tą  b y ły  ich  ca łe ro je . P r z y ję c ie  odbyw7ało się 
na p ie rw szem  p ię trze . Już ha schodach  było  je  s łychać, 
a gd y  s ię w esz ło  rta og rom n ą  sa lę  —  śm iech y  i w rzask i 
stawm ly s ię  wrp rost og łu s za ją ce . C harB e za d aw a ł sóbp; 
pytan ie , czemu to w  w ytw m rnej d z ie ln ic y  Loh dytiu  
w szyscy , ja k  w id ać , w rzes zc zą  1 p ok rzyk u ją  i to  nie- 
ly lk o  h ięzczyźn i. L a d y  C iitte rb iid , s to ją c  na środku 
p ie rw s zeg o  salonu, pozn a ła  go n a tych m iast, CO w zb u ­
d z iło  w  m m  u zn an ie  d la  j e j  b ys trośc i.

—* W ita m  pana, w ita m ! —  krzycza ła , śc isk a ją c  mu 
dłoń. —  Jak  to u p rze jm ie  z p ań sk ie j s trony , że  pah 
p rzyszed ł. U m ieram , d os łow n ie , um ieram  z o d lo t y  po­
ro zm aw ian ia  z panem  d łużej O ezywuacie to n iem o ż li­
w e  spow’ódu gości... W ię c , p roszę, n iech  Się pfin zńpoz- 
na z lu dźm i, pebawu się, a le  n iech  pan  n ie  w ych od z i 
i poczeka  aż b ęd z iem y  m og li bez p rzeszk ód  p orozm a­
w ia ć  sob ie  m ilu tko. D obrze?  O b iecu je  p a n ’  (C . d. i l . ) .

był w  boksie -węgierskim. Rozporzą­
dza on dużą Bitą, która w  połączeniu 
z doskonalą techniką stwarza 2 n ie­
go bardzo dobrego boksera. Jelee 
jest najsłabszym punktem w  druży­
nie w ęgierskic-j, jednak jest ołl lep- 
Bzy od Y a rg i i d latego W ęg rzy  tde- 
cydowali się wystaw ić go przeciwko 
Polsce.

B n u yn a  vggie~ska w  składzie E - 
nekes I f ,  T riges, Lovas, Nem eth, K a- 
rangi, Jeles, Ssigetti i Szabo różni 
się w  czterech punktach od te j, k tóra 
na wuosne roku zeszłego pokonała 
Polskę w Budapeszcie 10:6. Zazna­
czyć należy, że obecny skład jesb sil­
niejszy od tam tego. W ę g T z y  treno­
wali pod okiem trenera angielskiego 
i poczynili znaczne postępy.

K a jita n  sportowy węgierskiego 
związku boksei ckiego i w iceprezes te ­
go związku Kankowsky, doskonale 
znany W W arszaw ie z pamiętnego 
spotkania Pisarski —  Szigetti, Jest 
zdania, że drużyna węgn rska jest 
dostatecznie silna, aby pokonać Pol­
skę w  Poznaniu

Prawdziwym  weteranem drużvny 
węgiersk iej jest Szigetti, dla które­
go meca * Polską będzie 75-tym 
spotkaniem międzynarodowem. Lóvas 
stoczy 27-mą walkę niędzynarodo- 
wą, H a fan gi 24-tą, F r,ges  12-tą, 
Szabo 8-ą, Jeles 5-tą.

Ze sportu robotniczego
Piobotniczy Ośrodek W . F. prze 

prowadza obecnie -Imowy turniej' 
g ier sportowych dla klubów robotni 
ezyeh.

W  turnieju tym bierze udział 30 
drużyn koszykówki i siatkówki peł­
nych drużyn, oraz w  siatkówce ze­
społy trójek , dwójek i mieszano z 
ll- tu  klubów robotniczych W arsza­
wy.

Rozgryw k i odbywają się W każdy 
piątek na sali gimnastycznej szkoły 
powszechnej na ul. C iem iakow skłej 
128, w  godzinach 18— 21.

S p ieszm y  z  datk iem  Aa F u n ­

dusz S zk o lh icw a  P o ls k ie g o  Z a g ra  

n icą  K on to , czek  P .  K . O . N r,



Str. S A B C - N O W I N Y  C O D Z I E N N E Nr. 43

M ł o d o ś ć ,  m i ł o ś ć ,  a w a n t u r a
w  M r a j u  d o n  Auich?ifa

W  żadnym  chyba k ra ju  na ś w it  d ju ją  d z ie je  am anta D u lcyn e i. 
c ie  n ie  w id z i się taK ie j o lb rzy m ie j Don Q u ich o t to ró w n ie ż  p ie rw - 
ilo ś c i d z iec i, ja k  w  o j i z y in ie  Car- sza  k s iążka  do c zy ta n ia  d z iec i 
m eny, don Q u ich o ta  i to rread o - h iszpań sk ich  T am  n iem a elem en- 
rów . T łu m a czy  s ię to tem , że H is z  ta rzy  —  tam  je s t  D on  Q u ich o t —  
pan ie  s tan ow ią  rasę  s zc zegó ln ie  i to d z ie ło  l ite r a tu ry  zas tęp u je  
p łodn ą  i że  w  p rz ec ię tn e j rod z i- e lem en tarz . Jes t to bądźcobądź 
n ie, p rzec ię tn a  ilo ść  d z iec i w yno- rzadk i i p iękn y  o b ja w  p ietyzm u  
gi oko ło  d z ie s ięc io rga , a bardzo  d la  l ite ra tu ry  n a ro d o w e j.
często  c y fr a  dochodzi do trzyn a - Co c iekaw sze  to u rządzona  na
gc io rga  lub n a w e t e z U rn a S c io r - ! je d n e j z u lic  to ledan sk  cn b łb lio - 
|a . T rzeb a  p rzyzn ać , ze  h iszp ą fc ie  teka z a w ie r a ją c i  n a j r ó ż n i e j ^  

w ogó le  koch a ją  d z iec i i za w yc za j w , dan ia  tegu  n ie śm ierte ln ego  dzie  
o z ie je  s i ę  ta k  ze  je s t. w  n a w e t C en  ln teba K  . m jż c

b a r t o  u b og ie j w osce  lub i* ia '  ( de jś ć  do te j u f e e j  b ibUotćfei i 
steczku  p ozoc aną po k to r y Ą s  z : , zyt;u; p „  ra z  n ieW iafk )m y k tó ry  
sąs iadów  lic zn e  s ie ro ty  -  m iesz- d z ie i ,  sm ętn „ g0 a szh  chetm  gu 
kancy  w s i c zy  m iasta  u w a ża ją  za  ryce rza  z  c - bib .
sw o j ob o w ią zek  p rzy ją ć  na w y - , ce pa^ u je  l}ok  j CQ je s t  p a jw a ż . 
chow an ie  s ie ro ty  i _  zrob i 51. n i e j .ze  _  W9^ stkl-e ks iążId  m i. 
je s zc ze  m ie l c e  d la p ię t n a s t e g o -  mo Mg0> że sa tak  to £ zy tan e 
s ie ro ty . C zte rn aśc ie  k aw a łk ów  ; że n ik t , MfaUki p ie  piJnn je  _

są u trzym an e w% w zo ro w ym  po-
ch leba  k ra ja n ych  z w ie lk ie g o  bo­
chenka —  będą troch ę  c ieńsze, a le  p. ^  
w ted y  w y k ro i s ię  je s zc ze  i  p ię tn a - j 
sty .

N I E  W I L N O  Ż E B R A Ć  
N I Ć

w ie lk a  ró żn ica . P rz e jd źm y  s ię w  
h a n d low e j d z ie ln ic y  m iasta. N ie  
u s łyszyc ie  an i g ita r y  am  p iosenk i. 
Po u licach  p rzech a d za ją  s ię  po 
tr z y  lub c z te ry , u ją w szy  się  pod 
rękę u rocze D o lo res  c zy  Carm en- 
c ity . M łod z i Jose, P ed ro  czy Juan i 
ró w n ież  po trzech  I ud  czterech  
p rzech a d za ją  s ię  za  n iem i. N io  pa 
da an i jedno s lcw o . W szys tk o  m ó­
w ią  o< zy, w ie lk ie , p łom ienne. 
W szys tk o  w y p o w ia d a  p rzym ru żę  
n ie  cza rn ych  rzęs  lub uśm iech u- 
k a zu ją ey  b ia łe  zęby.

H IS Z P A Ń S K A  Z A Z D R O Ś Ć

T o  —  d z iew czę ta  z tak zw a ­
nych  lepszych , m ieszczańsk ich  do- 
m ow . D z iew c zę ta  z s fe r  n iższych  
m a ją  w ięk szą  sw obodę ruchów , 
m o gą  p ra co w a ć  na s ieb ie , m ogą  
być sam od zie ln ie js ze . I  m ogą w y ­
ch odz ić  zam ąż w ed łu g  sw ego  w łas

nego w yboru . I  zdobyć bardzo , b a r  
dzo K och a jącego  m ęża. M iło ś ć  —  
je s t  p rzew a żn ie  rów n ozn aczn a  z 
zazd rośc ią . W e jd źm y  do te j m a łe j 
oberży, w  k tó re j, ja k  g ło s i fam a 
m ia ł p rzem ieszk iw ać  sam  Cer- 
Vantes. W id z ic ie  tę  m łodą kob ie ­
tę, u s łu gu ją cą  gościom . S p ó jrzc ie  
na j e j  p ro f i l .  J es t ś liczn a , je s t  
w p ros t n iep raw dopodobn ie  p ięk ­
na. Cóż za czystość  rysów . I  oczy , 
te  w sp an ia łe , c za rn e  o lb rzym ie  o- 
czy, k ió re  m ogą  ocza row ać  —  
przep raszan i —  n io  o c z y  —  t y l ­
ko o k o .  Kiedy* d z iew czyn a  od ­
w róc i s ię  en ia lfę  -  zobaczyc ie , 
że ma ty lk o  jed n o  oku. D ru g ie  w y 
b ił j e j  zazdrosn y mąż. Zazdrosny 
do sza leń s tw a  —  bo tak bardzo ją  
kocha. A  on a?  O na m a p ien aśc ie  
la t, d w o je  d z iec i i —  je s t  dum na 
z d z ik ie j m iłośc i sw o je g o  pana i 
w ładcy .

Pod postaci? pobożnej żydówki
o d k r y t o  z ł o t / z f e j s - u s y p i z c z ż !

D o sklepu k o lo n ja ln ego  A ro n a  w ion ych  na b lasze ku chenn ej

S o ln ick iego  w  O tw ocku  przy  ul. 
B a za ro w e j p rzed  sam em  za p a le ­
n iem  św iec  szabasow ych  p rzys z ła  
jak aś  sk rom n ie ubrana kob iec i­
na, żydów ka , ku p iła  d w ie  św iece  
i, p o w ied z ia w szy  So ln ick iem u , 
że  je s t  w  O tw ocku  p rze ja zd em , a 
ja k o  nabożna żyd ów k a  chce ko­
n ieczn ie  o d p ra w ić  szabasow e mo­
d ły  p rzy  zapa lon ych , zg o d n ie  z 
ob ycza jem , św iecach , poprosiła , 
aby  j e j  p o zw o lił  to  z ro b ić  w  
swem , p rz y le g a ją c em  do sklepu, 
m ieszkan iu .

Zbudow any n abozn ością  n ie ­
zn a jom e j, ku p iec  za p ro w a d z ił ją  
do kuchni i da ł j e j  d w a  lich ta rze  
do św iec . N ie zn a jo m a  o p ra w iła  
w  nie św iece, za p a liła  je  i z a c zę ­
ła  s ię  g o r l iw ie  m od lić . O becna v. 
kuchn i s łu żąca  zau w aży ła , że mo 
d ląca  s ię  kob ie ta  zag ląd a  od  cza ­
su ao czasu do ga rn k ów , usta

M Ł O D O Ś Ć

I  B L P Ź -  M ło d z ie ż  h iszpań ska  to napraw- 
j dę r e z e rw a t m łodośc i. S tu den c i—  
i to  ż y w e  zach ow an e tra d y c je  ży- 
ci;, s tu denck iego . S tuden t ży w iIsa  bram ach  m ie jsk ich

rozp< " z r  lż en ia  p o lic y jn  , N ie  sj^ g a r£c ją  k asztan ów  ku p ion ą  u 
w o in o  żeb ra ć  b lu zm c ! D z.ec . 1  u U l z n e g 0  P i . Z f c k u p n i a  _  ,  t o  j e i L

m ło d z ie ż  h iszpań ska m e b lu zm ą  ca lod z ien n y  pt>3ii ek . A ]e za  to  co
m gd. -  bo są w ych ow an e  w  n a j- z . hum0] > CQ za  apał> co za  ^

g łęb sze j czc i d la  B o g a ,  A le  za to a ly  . en tu z ja zm . łaśn ie  ca ła  g ro
—  żeb rzą . Ż eb rzą  n a trę tn ie  i  z  m adka 
d ziw n ym  1  iz ię k ie m  Guz: k o lw ie k  j w  . - - cz“ p ,e 
s ię  p rzych o d z i w s zęd z ie  o b le : ; 
g a ją  g ro m a d y  m ałych , ś n ia d y c h ' 
d z iec iak ów , z k tó ry ch  każde  w y c ią  
g a  rękę  po datek. W szęd z ie  je s t

s to i prz-ed k a w ia rn ią .
S ta rc zy  na 

m ałą u cztę  c zy  n ie  s ta rc zy ?  Ich  
hum or p rzyp om in a  d ob ry  hum or
in n ego  boh atera  h iszp ań sk iego  —

, G il B lasa  de S a n tillan e , k tó ry
ich  pełn o, w szęd z ie  -  na każdym  w n a y w i ę k s z y : h  , eszczęść
p lacu , na k ażd e j u licy , na każde j 
d rodze, p rzy  k a żd e j studn i —  ja k  
s tada  ro zk rzyc za n y ch  p taków , 
na w id ok  p rzech odn ia  p o d ryw a ją

nie t r a c ił  d ob rego  hum oru.

S p y ta jm y  jed n ego  z  tych m ło ­
dych lucłzi co s tu d ju je . O kazu je

Się i  p roszą . Ż eb rzą  te w szystk ie si?> że  m edycyn ę. A  co b ęd z ie  po- 
d z iec i, k tó re  b a w ią  się na u licy , t em porab ia ł ? —  Och, b ęd z ie  na- 
żeb rzą  n a w e t w ted y , k iedy  n ie  są j u czyc ie lem ?  Jak to?  P r z e c ie ż  stu-

zm uszone do te g o  p rzez  g łód  i n ę ­
dzę. Ż eb rzą  —  o t tak  —  a nuż do­
s tan ie  pa rę  g ro s z y ?  T o  n ie  w s tyd  
k iedy  tak i m a ły  p op ros i o datek.

. P O D  Z N A K IE M  
D O N  Q lJ IC H O T  A

R epu b lik a  h iszpań ska p ra cu je  
usiln ie  nad zw ięk szen iem  lic zb y  
szkól. N o w e  w zn ie s io n e  gm achy 
szkoln e —  to istne pa łace. N ie s te ­
ty  je s t  ich  dotychczas  je s zc ze  
zby t m ato, aby  zn a la z ło  się w  nich 
m ie jsce  d la  tych w szys tk ich  dzie-

d ju je  m ed ycyn ę?  N o  tak, a le móc 
uczyć —  to taka  radość.

Są je s zc ze  inn ego  rod za ju  stu- 
d ja  —  u J ezu itó w . T a m  k szta łc i 
s ię  m łod z ie ż  w ed łu g  sp ec ja ln ych  
system ów . Z res z tą  system  ten po­
ch w a la  n aw et i R u ssel. T a m  
kszta łc i s ię  p rzys z ła  nob lessa. 
l ic z ą  ich n ie ty lk o  p rzed m io tów  o- 
b ow ią zu ją eych , a le  tak że  uczą ich  
i ży c ia  i ob cow an ia  z lu dźm i. U czą  
także dobrych  m an ier. P od czas  po 
s ilk ów  czu w a  sp ec ja ln ie  je d en  z 
O jców , k tó ry  u d z ie la  w skazów ek , 
ja k  je ś ć  n a leży  s zp a rag i, o s try g i,c iaków .

Don Q u ich o t je s t  b oh aterem  na- hom ara i t. d. 
rodow ym . O p arc ia  ław ek  s to ją  
cych  na u licach  T o led o  ozdob ione 
są  scenam i p rzygó d  c e rv a n te s o w - ' M iło ść?  Och, s łyszy  s ię  ca la  
sk iego  boh atera . Zakochane p a ry  m asę o te j h iszp ań sk ie j m iło śc i, 
p rzes iad u ją ce  na ław eczk ach  stu- A le  op era  a rze czyw is to ść  to —

M IŁ O S G

M iło ść?  Och, s łyszy

Kosm etyka., od w ew n ątr
I n k  s ię  z u ż y w a  p r a w d i i a r e  p i ę k n o

i za w ie ra ją c y ch  p rzygo to w a n e  na 
szabes sm akow ite  p o tra w y  IV  
pew n e j c h w ili n ie zn a jom a  w y ję ­
ta zza b luzk i ja k ieś  pu dełeczko  i 
w ysyp a ła  je g o  za w a rto ść  do ga rn  
ków  z p o traw a m i. D z iw n y  ten  
m an ew r n ie  uszed ł u w a g i s łu żą ­
ce j, k tóra  pod zie liła  s ię  sweroi 
sp os trzeżen iam i z  ch lebodaw cą . 
H oln ick i w ezw a ł n a tych m iast p o ­
lic ję . P r z y b y ły  p o lic ja n t  p rz e r ­
w a ł n ie zn a jom e j m od ły  i za p ros ił 
ją  na posterunek , g d z ie  s ię  uka­
zało , że  je s t  to p rzeb ra n y  za  ko­
b ie tę  m ężczyzna. Z n a le z ion o  p rz y  
nim  kom p let z ło d z ie jsk ich  n a rzę ­
dzi.

P ra w d op od ob n ie , o d g ry w a ją c  
ro lę  nabożnej żyd ów k i, p rzeb ra n y  
m ężczyzn a  p rz y g o to w y w a ł s ię  do 
ok rad zen ia  sklepu i m ieszk an ia  
S o ln ick ie go  podczas n ocy  szaba- 

i sow e j. W id o czn ie , aby  zap ew n ić  
s ię  p rzed  a la rm em  ze s tron y  do­
m ow n ików , n asypa ł ao ga rn cz- 
ków  z  p o traw a m i szabasow em i 
u syp ia ją cych  środkuw . Szabaso­
w e p o tra w y  zo s ta ły  pos łane do 
an a lizy .

S ta rzen ie  się , b rzyd ota , u roaa  
—  to tem aty  od w ieczn e  i... za w ­
sze in teresu ją ce . Ż eby  jed n ak  
za lic z y ć  je  do kosm etyk i, to t r z e ­
ba p o ję c ie  kosm etyk i ro zc ią ga ć  
na to  w szystko , co s ię  zw ie  ro z ­
sądną ku ltu rą  cia ła , duszy i um y­
słu. J eś li zaś za jm iem y  się tą  
ku ltu rą  c ia ła , duszy  i um ysłu  w  
im ię  p iękn ego  i zd row ego  w y ­
g lą d u — to będzie  kosm etyka, bo—  
naczein em  zadan iem  kosm etyk i 
je s t  n iety lko p iękn y, a le  i zd ro ­
w y  w y g lą d .

M A L O W A N Y  F R O N T O N

P ię k n y  w y g lą d  da czasem  
u m ie ję tn y  m aąu illa ge . A le  n ic 
n ie  pom oże  n a js ta ra n n ie js ze  n a­
w e t  m a low a n ie  fro n to n u , je ś li 
brak  zd ro w ia  zaczn ie  w yc isk ać  
na c ie le  sw o je , a ż  n a zb y t w i­
doczne p ię tn a , ja k  p lam y  żó łte  
e zy  c zerw on e , zm arszczk i, nad­
m iern ą  chudość, czy  o ty łość  it.p.

T ak a  kob ie ta  w y g lą d a  n ieraz, 
n a jła go d n ie j ok reś la ją c , p o tw or­
n ie.

CO  T O  J E S T  K O S M E T Y K A ?

N ic  n ie  pom oże kosm etyka , j e ­
ś li k ob ie ta  p rzez  50 la t n ie ra c jo ­
n a ln ie  s ię  o d ży w ia  i ty je , a p o ­
tem  w  3 ty go d n ie  chce schudnąć. 
N ic  nie pom ogą  m asaże tw a rzy  i 
ty s ią c e  inn ych  „p a ten to w a ­
n y ch " sposobów  na w y g ła d za n ie  
cery , je ś li  kob ie ta  p rzez  zb y t d łu ­
g i czas ..ży je  nerw am i^ ,' n iep o ­
trzeb n ie  złośc i się, m artw i, de­
nerw u je ...

D la te g o  kosm etyka  —  to d łu ­
g i s ze reg  p rzep isó w  p ie lę g n o w a ­
n ia  zd row ia  m ora ln ego  i f iz y c z ­
nego, p rzep isów , k tó re  p rzy  eo- 
dzienn em  stosow an iu  d a ją  ten  
m łodszy, zd row szy  i p ięk n ie js zy  
w yg lą d .

JaK ież są te p r z e p is y !

P IE L Ę G N O W A N IE  —
A  N IE  Ł A T A N IN A

P ie rw s ze  i n a jw a żn ie js ze  p rzy ­
kazan ie  to :  „n ie  b ędz iesz u żyw a ­
ła  k osm etyków  zagran iczn ych , 
c zo r t w ie  z c zego  r rb ion ych , ró ż ­
nych  „o m ła d za ją c y ch ", „od ch u ­
d za ją c y c h ", „cu d o w n y c h " —  a  w  
g ru n c ie  r z e c z y  s zk o d liw y ch ".

K osm etyk a  to p ie lęgn o w a n ie  
ca łego , a n ie  la ta n ie  s ta rych  
dziu r. N a  to p ie lę g n o w a n ie  zaś 
n igdy n ie  je s t  zapóźno, a le  obo­
w ią zk iem  każdego  cz łow iek a  je s t  
zacząć  j.e,. ia k n a jw c ze śn ie j.

T O  N IE  P A R A D O K S  
•

„C ia ło  n ie  je s t  ezem ś, czem by 
w a rto  s ię  za jm ow ać  z tak  w ie lk ą  
in ten syw n ośc ią  i s ta rann ośc ią . 
T o  ty lko doczesna pow łoka , któ- 
rąśm y na p ew ien  czas o trzym a li 
aby  w yp e łn ić  p ew n e za d a n ia " —  
ja k  p o w ied z ia ła  k iedyś  m istrzyn i 
kosm etyk i, p. V e ib io n  - K ieska .

K osm etyk a  zaczyn a  s ię  n ie  od 
c ia ła , a le  od duszy.

R a c jo n a ln e  oddych an ie , k tó re  
je s t  p odstaw ą  n orm a ln ego  fu n k ­
c jon ow a n ia  płuc i serca , g im n a 
styka, k tó ra  ro zw ija  ca le  c ia ło  i

zap o b iega  n adm iern e j o ty łośc i, 
u m ie ję tn e  od żyw ian ie , k tó re  za­
p ob iega  chorobom  o rga n ó w  tra ­
w ien n ych  i p och odzące j stąd b la­
dości, żó łtym  p lam om , czy  złem u 
zap ach ow i z  ust, s tosow ne o d z ie ­
n ie  do tem p era tu ry  i p ogody , a 
n ie  do m ody —  to rze czy  bai dzo 
w ażne, a le  na nich kosm etyka 
się kończy. Zaczyn a  się  zaś —  w  
s łu żb ie  aucha.

CO W Y D Ł U Ż A  Ż Y C IE ?

C od zien n y  stan m ora ln y  je s t  
sp raw ą  n a jw a żn ie js zą .

„Z ło ś ć  p iękn ośc i s zk od z i" i 
„g ru n t s ię n ie  p rz e jm o w a ć "  —  
to p ra w d y  s tare  i ok lepane, a le  
g ru n tow n e  ich  ro zu m ien ie  i sto­
sow an ie  s ta łe , codzienn e, g ru n ­
tow n e  —  w yd łu żą  ży c ie  zn aczn ie  
w ię c e j, n iż  nam  się zda je .

T ak  w ię c  —  d ob ry  w y g lą d  ze ­
w n ętrzn y  n ie  p o lega  na nóżkach 
„zm a rzn ię ty ch  na n ieb iesko ", ani 
na kapelusiuu  z jed n ego  ucha ,od 
k tó rego  p rzez ięb ia  s ię  g ło w ę , ani 
na w y ru żow a n ych  i w ym asow a- 
nych  po liczkach , na krem ach, 
szm inkach, tuszach  i hennach, 
a le  p rzed ew szys tk iem  na stran- 
nem i u eze iw em  p ie lęg n o w a n iu : 
n a jp ie rw  duszy, a potem  c ia ła  w  
m yśl w skazań  n ow oczesn e j m e­
dycyny.

N A J M  A z N I E J S Z f  .
A  w  takim  m ie jscu , na k tó re : 

w zrok  nasz w  c iągu  dn ia  n a jc zę ­
śc ie j pada, trzeba  sob ie w yp isa ć  
dw a s ło w a : „z ło ś ć  p os ta rza ".

K t o  z a p r e n u m e r u j e

te n  b ę d zie  o t r z y m y w a ł

B E Z P Ł A T N I E
d o a a t e k  

l i t e r a c k o  -  a r t y s t y c z n y

l i i iu
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P O D W Ó J N E  Z Y C I E
G R E T Y  N I E L S E N

G dy  o d ło ży ła  s łuchaw kę, o ga rn ę ła  ją  fa la  radośc i. B yła  zła  
sam a na s ieb ie , a le  fa k t  p ozos taw a ł fak tem , że te le fo n  K u r ta  w p ra ­
w ił ją  w  doskon ały  n a stró j i że  s ta ła  się, jak b y  zu pełn ie  innym  
cz łow iek iem . K o ch a ła  go  i p ragn ęła , ja k  n igd y  n ikogo . Już sam a 
obecność w  pob liżu  n iego  n a pe łn ia ła  ją  n iew yp ow ied z ian em  
szczęściem . G dyby poza tem  uczuciem  n ie  d z ie liło  ich  dos łow n ie  
w szystko, n ie bytoby na św iec ie  s zc zęś liw sze j k ob ie ty  od  n ie j 
~ W  tym  sam ym  radosnym  n a stro ju  udała  sie do h u rtow n i p e r fu ­
m e ry jn e j M an d la , by c o ryeh le j w rę c z y ć  mu skrót rap ortu  o w y - 
buchu g a zó w  w  H am bu rgu . M an d la  zd z iw iła  n ieco je j  w izy ta , lecz 
gdy u s łysza ł co mu p rzyn os i, n ie  m ia ł d la  n ie j s łów  uznan ia .

—  T o  n ie zm ie rn ie  cenna zdobycz —  m ow il żyw o , u śm iech a jąc  
s ię , ja k  to b j lo  je g o  zw ycza jem . —  G dyby pan i m og ła  je s zc ze  zdo­
b yć  fo rm u łę  gazu .

—-  G dybym  m ogła?... Z d a je  m i się, że  będę m og ła .
—  W  ja k i sposób?
P o k rę c iła  g łow ą .
—  T o  m o ja  sp raw a. W  każdym  ra z ie  w iem  ju t ,  g d z ie  j e j  szu­

kać. C hcia łam  jed n a k  zap y tać  pana o jedno, c zy  w  ra z ie  p o trzeb y  
o k ażd e j porze  m ogę u pana s ię z ja w ić ?

—  Z fo rm u łą  g a zu ?  —  sp o jrza ł na n ią  z n ied ow ierzan iem .
—  Z fo rm u łą  gazu .
—  O każde j porze  dn ia  i nocy. J eże li w  god zin ach , w  k tórych  

b iu ro  b yw a  n ieczynn e —  to p roszę  do m ego  p ryw a tn ego  m ieszkan ia

N ie  m ó w ili ju ż  w ię c e j o tem . B v  u pozorow ać je j  p ob y t w  m aga ­
zyn ie , M an de l p o le c ił  p rzygo to w a ć  d la  pann y N ie ls e n  sporą  p a cz­
kę kosm etyków ', za k tó rą  m u sia ła  u regu lo w ać  rachunek. Ż egn a ją c  
ją  b eztrosk i s zp ie g  u ca łow a ł rękę  d z iew czyn y  i rzek i.

—  Ż yczę  pan i serd eczn ie  pow odzen ia , choć w 'ątpię, czy  zdobędzie  
pani to, czego  w ie lu  naszym  ludziom  zdobyć s ię n ie  udało.

P rz y s z ło  mu znowrn na m yśl, że dobrzeby  by ło  os trzec  agen tkę 
p rzed  K u rtem  von  H ed in ger , z k tórym , w ed łu g  pos iadan ych  p rzez  
n iego  w iadom ośc i, często  w id yw an o  G retę . Z m ien i! za m ia r  w' os ta t­
n ie j ch w ili, g d y  ju ż  ju ż  o tw ie ra ł usta. P ra ca  G rety  była , jak  do­
tąd, tak  ow ocna, że p rzes z ła  n ia d z ie je , jako  w  n ie j pok ładano. Sko­
ro  agen tka  za p o w ied z ia ła  zdobyc ie  o w e j u p ragn ion e j rec ep ty  

A e za rn e g o  k rz y ża ", skoro is tn ia ły  m oż liw o śc i w y d a rc ia  N iem com  
ich  n a jw ięk s ze j ta jem n icy  —  n ie  na leża ło  G re ty  N ie ls e n  p łoszyć, 
n ie n a leża ło  u dzie lać  j e j  w iadom ośc i, k tóra  m og ła  ją  speszyć 
i zd en erw ow a ć. I  M an del zam ilc za ł —  p o zw o lił  j e j  od e jść  bez 
os trzeżen ia . N ie  d o w ied z ia ł s ię  n igd y  % czy  postąp ił dobrze, czy  źle.

T ym easem  m ija ły  g o d z in y  dn ia  i każda g od z in a  p rzyb liża ła  w i ­
d zen ie  zakoch anych . Z ja k że  rożn em , uezuciam . p rz y g o to w y w a li 
s ię  do tego  w id zen ia . Jedna m yśl b y ła  w spó ln a , m yśl, ra c ze j p rz e ­
czucie , że w ie c zó r  ten  w n ies ie  w ich  m iłość now'e e lem en ty . A le  
podczas gdy  w  G rec ie  ros ło  p ra gn ien ie  i pożądan ie , g d y  s taw a ła  
się ca ła  jed n ą  nam iętn ością , g d y  w y b ie ra ła  s ię  na spotkan ie  j e ­
d yn ie  i ty lko  z kochanym  m ężczyzn ą  —  K u r t  szed ł na spotkan ie 
z d ro gą  i w ybran ą kob ie tą , a le  za razem  rów n ież  z g ro źn ym  i p rze ­
b ie g l i  m szp ieg iem , d la k to rego  od w a g i i sp rytu  m u sia ł m im o w'oli 
ży w ić  g łębok i p odziw .

G dyby  m óg ł zapom n ieć, gd yb y  m ó g ł o d d z ie lić  jedn o  od d ru g ie ­
go. A le  zd aw a ło  mu się, że to było  n iem ożliw e, ja k  n iem ożliw a  było  
da lsze  m ilczen ie . K a r ty  b y ły  stasow ane i rozdane, vrszystk ie  a tu ty  
zn a jd o w a ły  się w  ręku K u rta , a le  n io m ożna było  je s zc ze  p rz ew i­
dzieć , ja k  skończy s ię  g ra . P ew n o ść  w y g ra n e j bu dow a ł K u r t  n ie ­
ty lko  na zas traszen iu  d z iew czyn y , a le ró w n ie ż  na uczuciu , ja k ie

do n iego  żywura. W y b ó r  „F e n iu iy "  był ró w n ie ż  u łam kiem  je g o  p la ­
nu i spe łkan ie  w  tym  lokalu  w p ro w a d z ić  m ia ło  wr ro zg ry w k ę  je s z ­
cze jed en  w ię c e j p sych o log ic zn y  m om ent.

O ile  o to mu chodziło , p rzyp ad ek  p rzys zed ł mu z pom ocą. 
Z pom ocą, o k tó re j n ie w ie d z ia ł i n ie  m ia ł w ied z ie ć . G dy w ra z  
z G retą  w szed ł do sa li dancin gu , w skazan o im  tę sam ą łozę, w  k tó ­
re j agen tka  w yw iad u , w  c za rn e j peruce i w  fu tr z e  dostarczonem  
je j  p rzez  tancerK ę „M e l i t ę " ,  w id z ia ła  się na k ró tko  z P a tra sem  
G dy w skazan o je j  tę  lożę, s io s trzen ica  g en e ra ła  to n  S tre litz  
zm arszczy ła  b rw i, le c z  bez w ah an ia  udała  się ao te j w ła śn ie  loży, 
ja k b y  chcąc p rzem óc odruch  n iech ęc i. G dy je s t  s ię  s zp ieg iem  tr z e ­
ba b yć : p rzygo to w a n ym  na tak ie  d robne n iespodzian k i. B y ł naw et 
m om ent, że  za s ta n ow iła  się, czy  to p rzypadek , c zy  te z  coś pow aż­
n ie js zego , a le  w sze lk ie  r e f le k s je  op u śc iły  ją  szybko.

Z n a jd ow a ła  s ię  p rzec ie ż  w  to w a rzy s tw ie  K u rta  —  n ie  b y ła  w  
te j c h w ili agen tką  w yw iad u , p ożegn a ła  s ię  na ten w ie c zó r  ze swem  
szp iegow sk iem  rzem iosłem , zrzu c iła  z ram ion  g n io tą c y  ją  c ię ża r  —  
była ty lko  zakochana kob ie tą , n iew id zą cą  św ia ta  poza przedm iotem  
sw e j m iłośc i.

T e g o  w ie c zo ru  oczy  j e j  n ie m ia ły  ś ledz ić  ch c iw ie  za cudzem i 
ta jem n icam i, lecz  m o g ły  sw obodn ie  za tap ia ć  p rom ien n e sp o jr ze ­
nia w  oczach  d ro g ie g o  je j  m ężczyzn y. T e g o  w ieczo ru  uszy  je j  n ie  
m ia ły  pods łu ch iw ać  cu dzych  ta jem n ic , le c z  m o g ły  sw obodn ie słu ­
chać d źw ięczn ego  g łosu  K u rta . T o  m ia ł być ich , w y łą c zn ie  ich  
w ie c zó r  i ca ła  zła, d ręcząca  rze czyw is to ś ć  m ia ła  p ozos tać  poza 
p ro ga m i „F e m in y " .

P an n a  G re ta  N ie ls en  w y g lą d a ła  dziś  c za ru ją co  i p iękna była , 
ja k  n iez iem sk ie  z jaw isk o . K u r t  p och łan ia ł ją  w yrok iem  i szybko 
doszed ł do p rzekon an ia , że fak t, ’ ż k ob ie ta  ta  b y ła  szp ieg iem , w te j 
ch w ili n ie ty lk o  n ie  m ia ł d la  n iego  n ic  od p ych a ją cego , le c z  p rze ­
c iw n ie  dodał on d z iew c zyn ie  jak b y  n ow ego  uroku, o toczy ł ją , 
jakby  au reo lą  ta jem n iczośc i, —  a cóż b a rd z ie j zn iew a la  i p rz y ­
kuwał, ja k  n ie  ta jem n ic zo ść?  < L> c . n . ) .
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